W ostatnim numerze „Myśli Pol- 
skiej” londyńskiego organu „Stronnic- 
twa Narodowego” (grupy p. Bieleckie- 
go) znajdujemy następujący ciekawy 
artykuł pisany w formie listu do Re- 
f dakcji pod tytułem „Istota Kryzysu”: 


„Na marginesie ostatniej „misji po- 
 jednawczej'' gen. Kukiela (której to już 
z rzędu?) należałoby, jak sądzę, za- 
RE odnowa aT aar 62. 
mieja możliwości kompromisoweyo za- 
|łatwienia obecnego | maramea ustrojo- 


w Y 
Gdyby stronnictwa potowe yant 
sławiły uprawnienia prerydem w 
ręku sanacji, zeszłyby w ści 
Ao roli marionetek, gdyż we właściwej 
porze zostałyby odstawione na box, a 
* wszystko co by do tego czasu zrobiły 
dla wzmocnienia rządu polskiego o- 
ż bróciłoby się przeciwko sprawie de- 
$s mokracji polskiej. To wysadzenie z sio- 
E: dła zostałoby zapewne wykonane już 
| w momencie, gdy w toku przyszłego 
konfliktu światowego mocarstwa za- 
| chodnie uznałyby ponownie konstyfu- 
cyjne władze Rzeczypospolitej, a z 
drugiej strony sanacja, spreparowaw- 
, szy przy pomocy dobrze znanych me- 
fod wojsko i administrację cywilną, 
znalazłaby w nich oparcie i e 
do walki o władze w odrodzonej Pol- 
sce. Dotychczasowe nasze doświadcze- 
nia z obozem sanacyjnym sżanowią 
aż madło wystarczającą podstawę do 
snucia takich właśnie przewidywań. 
„Stronnictwa zaśem mie moga się 
zgodzić na pozostawienie jakichkol- 
wiek absolutnych uprawnień prezy- 
denckich w ręku samacji — rozpatrz- 
my z kolel sytuację obozu sanacyj- 
nego. l 
„Sanacja przeprowadziła już przed 
wojną próbę swych szans w ustroju 
demokratycznym — próbą ią były o- 
stanie wybory do samorządów miej- 
- skich, przeprowadzone rozmyślnie w 
dość liberalny sposób. Próba ta dała 
wynik na ogół negatywny, a charak- 
ter klęski wrześniowej "1 -"groemadna 
ucieczka odnowiedzialnych za przygo- 
towanie państwa do wojny dostojni- 
ków sanacyjnych pogrążyły ostafecz. 
N nie reżim sanacyjny w opinii w kraju. 
„Tak więc jedyną nadzieją sanacji 
jest powrół do kraju z ftrzymmanymi 
mocno w ręku wojskiem i administra- 
cję cywilną. Kluczem fego planu są 
oczywiście uprawnienia prezydenckie 
i dlatego sanacja dobrowolnie mie wy- 
szeknie się ich nigdy. 
„2 powyższych rozważań wynika 
wniosek, że stronnictwa polityczne po- 


rywną pomoc ze słromy sanacji oraz 
instytucji przez nią zawładnięfych w 
prowadzeniu polskiej polityki na wy- 
chodźstwie i powinny odpowiednio 
zmodyfikować sw: plany działania. 
Ponadto należałoby dokładnie wy- 
fłumaczyć społeczeństwu  polskiem 
istotę kryzysu ustrojowego i udareznnić 
w fen sposób taktykę sanacji, która w 
powodzi frazeologii chce ukryć praw- 
dziwy stan rzeczy i odpowiedzialność 
za kryzys przerzucić -na stronnictwa 
polskie”. 
Podpis 
LĄ * 1 

Tak brzmi artykuł ogłoszony w urzę- 

dowym organie „Stronnićtwa Narodo- 


R i GE OE AC AEREA 

Każdy Czytelnik „„Narodowca” przy 
pomni sobie, że „„Narodowiec” głosi 
słowo w słowo to samo, ale nie 
dopiero teraz, lecz już od siedmiu lat. 
Przywódcy „Stronnictwa Narodowego” 
byli jednak dotychczas odwrotnego zda 
nia i dlatego m. in. razem z sanacją o- 
balali rząd Mikołajczyka, jak poprzed- 
nio zwalczali rząd premiera Sikors- 
kiego. 

Polityką taką przywódcy Str. Nar. 
wyświadczy:i największą przysługę sa- 
nacji w Londynie. Kiedy w ten sposób, 
jak ów „murzyn” przysłowiowy, speł- 
nili swoje zadanie, sanacja wysadziła 
ich z siodła” przy pomocy „admini- 
E szracji wojskowej i cywilnej”, bo „u- 
| = prawnienia prezydenckie” rcbią z pre- 

sydenta dyktatora odpowiedzialnego 
iglko przed Bogiem i Historią, czyli 

+2 ziemi przed nikim. Prezydent mo- 

> więc robić, co mu się żywnie podo- 

Z prawa tego p. August Zaleski 
| srzystał tak obficie, że zrobił ze swo- 

.0g9 „rządu tragiczne pośmiewisko 

; „aijeważ nie czuje się odpowiedzialny 

, zed Polakami, a zapewne tylko przed 

s"esonerią i grupą „polsko-ukraińskiej” 

rsagnaterii. Im to przecież a nie na- 
rodowi polskiemu p. Zaleski zawdzię- 
czą całą swoją karierę. 

źe jedyn. nadzieją sai.acji „były 
zawsze rządy” „z tr” 'manymi mocno 

w ręku wojskiem i administracją cy- 

wilną” —- to głosił już Wojciech Kor- 

fanty w „Polonii”, a „Narodowiec” na 

Wychodztwie, i potwierdziła to odpo- 

wiedź sanacji na apel Paderewskiego 

w r. 1937. Sanacja zaś kładłą swoją 

dyktaturę nad narodem ponad dobro 

i przyszłość Polski, ponieważ stojąca 

za nią magnateria polska z Radziwił- 

łami na czele od wieków postępowała 
tak samo. Walczyła z władzą Kró- 
lewską, by zdobyć władzę dla siebie 

i robiła zdradzieckie sojusze z sąsia- 

dami piastowskiej Polski dla jej roz- 

bioru, by uzyskać władzę nad Litwą. 

Kiedy przez zamach majowy opanowa- 

la Polskę, rządziła przez podstawioną 
© grupę sanacyjną. Ustąnić za żadną 


tw 


Strajk personelu Air-France zakończył się 

PARYŻ. — Personel latający kompanii 
transportów łotniczych „Air-France” podjął 
normalną służbe po 10-dniowvm straiku. 


E P OŁ, CA 
tWwotó: Recordi 
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Air-France gotowy do startu na 
lotnisku w Le Bourget. 


Bar Samolot 


„Istota kryzysu“ 


winny wyrzec się madziei na pozy-. 


cenę nie chciała, a skutkiem tego 
oporu i germanofilskiej polityki była 
tragedia wrześniowa Polski i walka 
Raczkiewicza, Sosnkowskiego i Zale- 
skiego z rządem demokr :tycznym pre- 
miera Sikorskiego. Niestety wtenczas 
p. Bielecki i jego przyjaciele stali po 
stronie sanacji i ogłaszali w „Myśli 
Narodowej” odezwy Sosnkowskiego 
przeciw Sikorskiemu. 
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CZWARTEK, 3 stycznia 1952 — LENS (Pas-de-Calais) — JEUDI, 3 Janvier 1954 


odowie 


Quotidien démocrate pour la defense des intérêts sociaux et culturels de immigration polonaise 


I dopiero teraz po wszystkich smut-| ŁENS (Pas -de - Calais) R. C.: Béthune 21281 Wydawca é założyciel : % | Zależony wt. LOG | CENA 45 dr 
nych doświadczeniach, których straszli| ©. Emile Zola, 191, p Tel: 247 C.€.: Lilie 16657 Direcieur Famdalów | Michał KWIATKOWSKI l Ssbordć Mai 1540 + Zwi De, aę || PRTK 10 li 
we koszta płaci naród polski i spra- 
wa polska, RIAA świtać w głowach POKE niż PIE SEE zak > 0? er 
przyjaciół p. Bieleckiego. Poczynają » omagii sie f 7 Aey si z Eu 
tsyin adl miny się iiaa ea Premier Pleven d w Zgromadzeniu Narodowym pzd w, ea po ka cie 


nię nie wyrzeknie się ich (uorawnień 
prezydenckich) nigdy”. Wzywają prze 
to dopiero teraz, do czego „Narodo” 
wiec” wzywa od r. 1944, a mianowicie, 
Że stronnictws powinny zmienić swoje 
plany działania i odwrócić się od sana- 
cji, która „w powodzi frazeologii chce 
ukryć prawdziwy stan rzeczy i odpo- 
wiedzialność za kryzys przerzucić na 
stronnictwa”. 

Za głoszenie od siedmi lat takich 
zdań i przekonań, którym dziś rację 
przyznaje „Myśl Polska”, zwałczano 
„Narodowca” bez przebierania w Środ- 
kach. A „Narodowice” przecież za nic 
w świecie nie mógł się znaleźć w obozie 
germanefilskiej i antydemokratycznej 
reakcji polskiej, bo byłcby to najwięk- 
szą dla narodu polskiego szkodą j utra 
tą nadziei na zawsze. 

Okazuje się dziś, iż „zbrodnią” „Na- 
rodowca” było, że nie dał sobie zamy- 
dlać, oczt ani interesami chwili, ani in- 
trygami, lecz oceniając rzeczywistość 
bez złudzeń jak tyłokretnię — wyka- 
zał, że umie przewidywać i widzieć, 
czego inni zaślepieni lub krótkowzrocz- 
ni nie widzą na czas: 

W Polsce niestety dobrze przewidu- 
jących polskich mężów stanu i dowód- 
ców jak Igrecy Paderewski, Wincenty 
Witos, St. Szeptycki, Rozwadowski, 
Wojciech Korfanty, Władysław Sikor- 
ski itd. odsuwano od wszelki" wpły- 
wów na. losy Kraju, zmuszano do. Wy- 
jazdu za granicę lub nawet posyłano 
różnymi metodami na drugi świat. 

Czas więc najwyższy, aby. przejrza- 
no i zawrócono z fałszywej drogi. Dzie- 
je się to niestety zbyt późno, ale zaw- 
sze to lepiej, niż nigdy. zt. 


Paryż. — Ogólna dyskusją nad pro 
jektem wpływów budżetowych zakoń- 
czyła się w Zgromadzeniu Narodowym 
w Nowy Rok późnym wieczorem, po- 


kwestii zaufania w sprawie wzięcia pod 
uwagę rządowych projeztów finanso- 
wych. Komisja Finansowa bowiem 
dwukrotnie odrzuciła główne projekty 
rządowe. Głosowania nad wotum uf- 
ności odbędzie się w czwartek po po- 
łudniu o godz. 15,30. 

Sądzi s ę naogół, że czwartkowe gło- 


rządu, ale będzie tylko pierwszym eta- 
pem w przezwyciężaniu przeszkód, 
gdyż w toku debaty Premier niewąt- 
pliwie będzie zmuszony postawić po- 
nownie kwestię zaufania. 


Stanowisko stronnictw 
P. Abelin (M.R.P.) krytykował projek- 
ty rządowe wskazując na groźbę dalszej in- 


nie wysokości kredytów wojskowych od roz- 
"mów międzynarodowych. Mówca nie popie- 
ra 10-proeentowego podwyższenia wszyst- 
kich podatków i domagał się reform podat- 
kowych. 

Posłowie Ulver i Ferri (R.P.F.) o- 
świadczyli, że będą głosowali przeciwko 
nowym podatkom, dopóki zarządzenia 0S7- 
czędnościowe nie uzdrowią finansów kraju. 

Rzecznik socjalistów, p. Pineau, nie 
chce oddać wyłącznie rządowi zmiany sta- 
; tutu kolejarzy oraz reorganizacji ubezpie- 
czeń społecznych. Bronił następnie kredytów 
na inwestycje i żądał oszczędności. Sprzeci- 
wił się także jednolitemu podwyższeniu po- 


bonów strat w rejonie Arcachon_ 


m1) Sw 


Paryż. — Huraganowe burze, które cone puste koło San Sebastian w 


Irlandii do wybrzeży południov/eż Hisz-| Koło wyspy Borkum na wybrzeżu 
panii, spowodowały dotychczas śmierć | niemieckim utoręły 22 osoty wraz z 
%,m*sób. Brak natomiast wiadomości | pilotem, gdy statek „Irene Olden- 
o dalszych 29 innych osobach. dorff”, mający 1494 tony wyporności 


W zatoce Biskajskiej, gdzie nafto-| poszedł na dno w czasie burzy. 


wiec norweski „Fsthav” wpadł na ska- » k i 
ły i został przepołowiony, wyratowano| - 13 osób zginęło na skutek Śnieżycy 


stawieniem przez premiera Plevena| 


sowanie może wypaść pomyślnie dła| 


odwiedził w Wersalu p. Alberta Sar- 


rozpatrzenia projektów finansowych rządu 


i postawił kwestie zauiania 


P. Palewski (R.P.F.) zarzucał rzą- | szenia produkcji jeśli stopa życiowa ma zó- 
dowi niezdecydowanie i oświadczył, że nie | stać utrzymana i podniósł, że reformy w sta- 
godzi się na nowe podatki, jeżeli nie będą | tucie kolei mają zostać przeprowadzone po 
im towarzyszyły głębokie reformy struktury. wysłuchania Zgromadzenia Nar. Co do ubez- 


A," . SPY pieczeń społecznych, Komitet Rzeczoznaw- 
Przemówienie min. Renć Mayera 


ców opracuje raport, który również zostanie 
Ostatnim móweą w ogółnej dyskusji był przedstawiony Zgromadzeniu Nar., przed 
p. Diethelm (R.P.F.). Min. finansów 


wydaniem przez rząd dekretów. Każdy inny 
i spraw gospodarczych Renć Mayer, odpo- rząd stanąłby w obliczu tych samych zagad- 
eiin aea r Sacha dac płonie od. nień, ale kryzys rządowy okazałby się szkod- 
czas dyskusji, przypomniał, że już w czasie liwy. Wyrównanie niedoboru budżetowego 
rozmów w Waszyngtonie oświadczył, iż Fran jest możliwe, jeżeli uchwali się nowe podat- 
cja w r. 1952 bez wydatnej pomocy nie bę- ki i zapobiegnie niedoborom na kolejach i w 
dzie mogła jednocześnie rozwijać swojego | UbezPieczeniach społecznych. 
gospodarstwa i przygotowywać się do obro-| Minister finansów stwierdził, że stan infla- 
ny Europy oraz walczyć w Indochinach. cji we Francji na początku roku 1952 nie 
Francja wydaje 11% swojego dochodu na-| jest gorszy jak przed rokiem i przyfoczył 
rodowego na obronę, co wymaga wielkiego| jako przykład, że w przemyśle włókienni- 
czym i obuwniczym są tendencje zniżkowe. 


czenia Prezydentowi 


flacji i trudności, jakie wywołuje vzalłeżnie-| $ 


Mgr Roncalli składa życzenia prezydentowi Auriolowi, w imieniu korpusu 
ł dyplomatycznego 

Paryż, — Stosownie do tradycji, prejraut, przewodniczącego Zgromadzenia 
mier Pleven i członkowie rządu przy-|Unii Francuskiej. Prezydent podkre- 
byli w Nowy Rok jako pierwsi dg Pa-|ślił w Wersalu, że pomoc Francji szcze 
facu FKlizejskiego, aby złożyć życzenia | gólnie państwom młodym zapewnia nie 
noworoczne prez; Auriolowi, Około | zależność i dobrobyt. 
i ia Prezydent złożył wizytę pp.| Życzenia noworoczne złożył Prezy- 
i Monnerville, a po. południu |dentowi-m..ir. także korpus dyploma- 
tyczny. n 


„Rok 1952 bedzie rokiem Europy” — 
powiedział premier Pleven 


w przemówienin noworocznym 
walające warunki życia, jak również 


Chicago. — W ciągu ostatnich dni 
tygodnia j w czasie Świąt Nowego Ro- 
ku straciło życie w Stanach Zjednoczo- 
nych 426 osób. Z liczby tej 266 Ame- 
rykanów zginęło w czasie wypadków 
drogowyth, 34 osoby zaciły się w ka- 
tastrofach samolotowych, 43 spaliło się 
w pożarach, a 86 zmarło w innych o- 
kolicznościach. 


26 osób zabitych 

w wypadku samolotowym pod N. Jorkiem 

Nowy Jork. — Zaginiony w ponie- 
działek samolot pasażerski, „C-46”, któ 
ry odbywał podróż na drodze z Pitts- 
burga do Buffalo, został odnaleziony 
w rejonie Litte Valley w stanie Nowe- 
go Jorku. . 14 osób było przy życiu, 
26 innych poniosło śmierć. 


Ponad 222 miliony ton węgla 
wydobyli górnicy brytyjscy w 1951 roku 
Londyn. — Brytyjski Państwowy 
Urząd Węglowy ogłosił, że górnicy an- 
gielscy wydobyli w 1951. roku 222 mi- 
liony ton węgła. Jest to o 6 milionów 
ton więcej, niż w 1950 roku. 


Podrożenie cen węgla brytyjskiego 
i belgijskiego 
LONDYN. — Ceny węgla brytyjskiogo 
zostały podwyższone o 5 proc. Podwyżka nie 
została zastosowana do węgla importowane- 
go, którego ceny są przystosowywane do cen 
światowych. 

BRUKSELA, Rząd belgijski wydal 
rozporządzenie, podwyższające ceny węgła, 
wszelkich kategoryj o 12 fr. belgijskich, po- 
cząwszy od 1 stycznia 1952. 


Słońce 


świeciło jasno nad Francją, 
w dniu Nowego Roku 


Dzień noworoczny przyniósł nam 
wszystkim bardzo miłą niespodziankę: 
słońce świeciło jasno na niebie wypo- 
godzonym po burzliwej nocy sylwe- 
strowej. Piękną pogodę noworoczną. 
chciałoby się chętnie uważać za szczę- 
śliwą wróżbę na rok 1952... 

Nowy Rok rozpoczęli chrześcijanie 
wysłuchaniem Mszy św., aby uprosić 


sobie błogosławieństwo Boże na dłu- 


gich 12 miesięcy. Przez cały dzień w 
rodzinach, w kołach przyjaciół i zna- 


|Jomych składano sobie życzenia wszel- 


kiej pomyślności w Nowym Roku: : + 
Słoneczna atmosfera niemało przyczy- 
niła się do tego, że w sercach wzbu- 
dziły się nadzieje na lepszą dolę w 
Nowym Roku a na twarzach wykwiiły 
uśmiechy ... Życzono sobie, aby prze- 
życia w Nowym Roku były tak rados- 
ne, jak słoneczna pogoda w pierwszym 
dniu r. 1952. Oby życzenia te mogły 
spełnić się. : 


‘į grzech. 


9 rozbitków, w tym jedną kobietę, któ- 
rzy znajdowali się w tylnej części naf- 
towca. Statek szwedzki „Gunny” wy- 
ratował poprzednio 30 ludzi załogi z te- 
go statku. Utonął natomiast kapitan 
i jeden marynarz norweski. 


Na wybrzeżu francuskim w rejonie 
Arcachon straty w sprzęcie rybackim 
oraz w parkach z hodowlą ostryg, oce- 
niane są na 500 milicnów franków. 

We Francji wiele okolic ucierpiało na 
skutek powodzi. Woda zalała nagle 
salę, w której odbywało się wesele w 
Saint-Laurent-sur-Sóvre. Wielkie szko- 
dy notują w Cherburgu. 


Statek amerykański „Fłying-Enter- 
prise”, który znalazł się w trudno- 
ściach, 400 km na południowy zachód 
od wybrzeży Irlandii, oczekuje z kapi- 
tanem na pokładzie na pomoc. Załoga 
została przejęta przez inne statki. Je- 
den torpedowiec i dwa. statki transpor- 
towe USA spieszą na pomoc. 

W W. Brytanii straciło życie 12 
osób, w tym 3 mężczyzn, którzy wspi- 
nali się na szczyt Ben Elder w Szkocji 
w okręgu Invernesshire. 

W Hiszpanii 15 rybakó* uważa się 
za straconych. Nadzieje na uratowa- 
nie 8 ludzi z holenderskiego statku 
„Gemma”, który rozbił się na wybrze- 
żach północnej Hiszpanii, zostały stra- 
cone. Dwie łodzie ratunkowe, na- 


leżące do tego statku, zostały wyrzu- 


1 milion osób 


wedle obliczenia b. premiera St. Mikołajczyka 


WASZYNGTON. — Były ' remier 
rządu polskiego na uchodztwie a obec- 
ny prezes Międzynarodowej Unii Chłop 


Polaków w obozach pracy i innych o- 


“| pozach koncentracyjnych doszła do jed 


nego miliona ludzi. 
|. 


v * 
Paryż. — Znajdująca się w Genewie 


‘| Federacja Woinych Dziennikarzy z Eu- 


ropy wschodniej i środkowzj przesłała 
do ONZ materiały, omawiające system 
pracy przymusowej w Polsce, Bułga- 
rii, Czechosłowacji, Rumunii i na Wẹ- 

Jeśli chodzi o Polskę to memoriał 
ten zawiera spis obozów koncentracyj- 
nych, zorganizowanych „przez reżim 
warszawski na wzór sowieckich obo- 


skiej podał do wiadomosci, ć2 liczba: 


Reno (USA). — Na skutek. śnieży- 
cy w Górach-Skalistych zginęło w tam 
tejszych okolicach 13 osób. Nadto 13 
jest rannych i 4 zaginionych. 


4. 
575 osób odciętych przez Śniegi 
w górach Kolorado w U.S.A. 


DENVER. — Na przełęczach i drogach w 
górach Kolorado w zachodnich U.S.A. zostało 
odciętych przez zatory śnieżne na drogach 
575 osób. Liczne lawiny Śnieżne, staczające 
wielkie masy śniegu oraz połamanych drzew 
zablokowały główne linie komunikacyjne. 
Najwięcej odciętych zostało w rejonie prze- 
łęczy Berthoud, leżącej na wysokości 3.394 
metrów, 80 km na zachód od Denver, Brak 
wiadomości o ? zasypanych. 

% 


200 dzieci straciło dach nad głową 
wskutek huraganu 


HAIFA. — 200 dzieci i 30 rodzin straciło | 
dach nad głową w następstwie huraganu, 
który zniszczył baraki w obozie przejścio- 
wym na górze Carmel w Izraelu, 


Pożar na statku w porcie szwedzkim 
3 ofiary 


SZTOKHOLM. — Gwałtowny pożar po- 
wstał w nocy na statku 1.400-tonowym, „In- 
geborg”, zakotwiczonym w porcie w Gote- 
borg. d 
Pożar wybuchł około godz. nad ranem 
w tylnej części statku. Opanowano go dopie- 
ro po 3 godzinach. VW pożarze zginęło trzech 
członków załogi, którzy pozostali na statku 
w wieczór wigilijny. Ogień zaskoczył ich w 
czasie snu. Wszyscy trzej spalili stę żyw- 


D) 


æ 


zów niewolniczych. 

Do obozów tych zsyła reżim war- 
szawski swoich istotnych i domniema- 
nych. przeciwników oraz robotników 
nie odrapiających normy i chłopów kry 
tykujących zarządzenia reżir «owe, 

Między innymi w Pomorzanach pod 
Szczecinem znajduje się 2 tysiące więź 
niów, wę Wroławiu 2 tysiące osób, w 
Złotorii na Dolnym Śląsku przebywa 
1500 Polaków, w Szopienicach-Jano- 
wie 1500 osób. : 

„W. samej Warszawie natomiast za- 
trudnia reżim 20 tysięcy skazanych 
na pobyt w obozach koncentracyjnych. 

W Olsztynie uwięzionych jest 2 ty- 
siące przeciwników komunizmu, w 
Lesznie 1500 Polaków, w Jaworznie 


koło Krakowa 5 000 więźniów politycz: | 


a my sami w Indochinach. 


W przemówieniu radiowym. wygło” 
szonym ż okazji Nowego Roku, prem. 
Pleven oświadczył między innymi: 

„W ciągu roku, który zakończył się 
tej nocy, dokonano wielkich postępów, 
które nie są wynikiem przypadków. 
Wybraliśmy dobrą drogę. Nasza poli- 
tyka zagraniczna, oparta na współpra- 
cy narodów i na ścisłej solidarności 
między demokracjami, była skuteczna. 

„Jeżeli dzisiaj, poprzez ciemne chmu 
ry przebija się promień światła, jeżeli 
dzisiaj na Dalekim Wschodzie zaryso- 
wują się możliwości pokoju, jest to re- 
zultat naszych wspólnych wysiłków, a 
zwłaszczą tych, jakich żołnierze Naro- 
dów Zjęanoczonych d konali na Korei 


„Pierwszym naszym życzęniem po- 
winno być, aky Nowy Rok umożliwił 
przywróecnie pokoju w Azji.” 

Premier Pleven dodał: 

„Ofiary finansowe, którę musimy 
ponieść, aby wzmocnić naszą armię, są 
małe w porównaniu z nieszczęściami, 
jakie mogłaby pociągnąe za sobą nowa 
inwazja. 

„Obrona pokoju: jest naszą codzien- 
ną troską... Kraje europejskie powin- 
ny zjednoczyć się, aby liczne zasoby 
materiałne i moralne, jakie posiadają, 


nych, w Mielęcinie koło Wrocławia pra 
cuje 2 tys. osób. 

W innych obozach, jak Międzyrzecze 
na Śląsku przebywa około 3 000 Pola- 
ków, którzy uciekali na Zachód i zo- 
stali zatrzymani przez policję granicz- 
ną, lub wydani przez Niemców bezpie- 
ce reżimu waiszawskigo. 

Memoriał 'Wclnych Dziennikarzy 
podkreśla, że warunki pracy i: odży- 
wiania w obozach koncentracyjnych w 
Polsce przypominają warunki w obo- 
zach sowieckich. Brak podstawowych 
urządzeń sanitarnych powoduje, że róż 
ne choroby dziesiątkują więźniów i po- 
wodują dużą śmiertelność. : Uchodźcy 
z tych obozów przypominają, że warun 
ki odżywiania są gorsze w tych obo- 
ząch, ni' w najcięższych więzieniach. 


lepsze warunki bezpieczeństwa. 
„Trzeba przeto, aby rok 1952 był 
także rokiem Eeuropy...” 


Dwaj sk 


Nad wieczorem, w Nowy Rok, w nie- 
których okolicach Francji padał deszcz 
a w nocy wicher zerwał się na no- 
wo... 


zbiegli 


którzy 


z więzienia w Amiens, zostali ujęci 


AMIENS. — Dwaj więźniowie, Leon Men- 
rant, zabójca hrabiny Sauty de Chalon i 
Michał Courtin, morderca swojej pracodaw- 
czyni i jej córki z Rieux-en-Cambresis, zbie- 
gli w niedzielę wieczorem z więzienia w 
Amiens, gdzie byli zamknięci w celi skaza- 
nych na karę śmierci. Bandyci obezwładnili 
strażników, ubrali się w ich mundury i ucie- 
kli na rowerach. Zostali oni njęci we wto- 
rek, po zaalarmowaniu żandarmerii przez 
wieśniaka, u którego się zatrzymali na noe, 
podając się za strażników więziennych, któ- 
rzy poszukują zbiegów. 

W momencie ucieczki Meurant pozostawił 
strażnikom list do prokuratora w Amiens, W 
liście tym pisze, że udaje się do Niemiec, by 
znaleźć tam dowody swej „niewinności” i 
przywieźć „prawdziwego zabójcę pani Sau- 


ty”. Meurant dodawał, jakoby jego przyja- 


ciele z okresu służby wywiadowczej oddali 
do jego dyspozycji samochód, którym prze- 
kroczy granicę francusko-niemiecką. O Cour- 


tin pisał, że jest to „zwykły zbrodniarz”, z 


którym uciekł, bo inaczej nie było można i 
z którym się zaraz rozłączy. 

To wszystko było oczywiście nieprawdą 
i miało na celu jedynie zmylić pogoń za ban- 
dytami. Mimo tego zostali oni ujęci w 32 


rszulka, która 


godziny później w połach koło wioski Rei- 
| cheval, 26 km na półnoe od Amiens, 

+ W poniedziałek wieczorem bandyci zjawili 
Się na fermie p. Huberta Choquet, gdzie pro- 
sili o nocleg. Gospodarz nie wiedział nic o 
ucieczce z więzienia w Amiens, to też uwie- 
rzył bandytom, gdy ci podali się za strażni- 
ków poszukujących dwóch zbiegów. Jakie 
jednak było jego zdziwienie następnego po- 
ranka, kiedy stwierdził, że obydwaj niezna- 
jomi zniknęli, pozostawiając bluzy i gwizd- 
kl strażnicze. 

Natychmiast zaalarmował żandarmerię i w 
kilka godzin później rozpoczęła się obława. 
Bandyci, widząc, źe są otoczeni, próbowali 
się ukryć w siąnie, w pewnej stodole. 

Kiedy żandarmi wezwali ich do poddania 
się, oddając równocześnie w powietrze serię 
strzałów, Courtin począł również strzelać, 
ale Meurant przerwał mu natychmiast. W 
tym samym momencie bandyci poddali się. 

W czasie przesłuchania stwierdzono, że 
ucieczkę ułatwił bandytom jeden ze strażni- 
ków, Jacques Gauvin, któremu Meurant obie- 
cał awans, „dzięki poparciu swych przyja- 
ciół w kołach politycznych”. 

On też dostarczył pistolet kal. 6,35. Gauvin 
został aresztowany. 


powróciła do rodziców 


po I3-letniej rozłące. 


przyzwyczaja się powoli do nowego otoczenia 


PONTARLIER. — Od czasu powrotu z 
Polski do Pontarlier 14-letniej Urszuli Jóż- 
wik, którą rodzice pozostawili w Kraju nie- 
mowlęciem, pod opieką dziadków, nie ma 
dnia, aby do mieszkania Jóżwików, przy rue 
Montrieux, 6.nie zawitał gość. Krewni i zna- 
jomi przychodzą, aby poznać dziewczynkę, 
która połączyła się z rodzicami po 13-lefniej 
rozłące. 

Jak już donieśliśmy, starania Jóźwików o 
sprowadzenie z Polski córki, z którą rozstali 
się wyjeżdżając w r. 1939 do Francji za chle- 
bem, trwały nieomal od zakończenia wojny. 
Nadzieje i oczekiwania ich nareszcie skoń- 
czyły się. Dorodna Urszulka poznała rodzi- 
ców i młodszą siostrzyczkę, Irenę. 

P. Jóźwik oczekiwał na córkę na lotnisku 
w Le Bourget, Poznał ją natychmiast, po- 
nieważ otrzymywał regularnie fotografie z 
Polski. Radość ojca i córki była ogromna. 
Urszulka rzociła się ojcu w ramiona i nie 
odstępowała go już na krak. Oboje zwiedzili 
Paryż, po czym wyruszyli do Poutarlier. 

Powitanie matki z córką było uiemniej 
wzruszające jak chwiła powitania z ojcem. 
Pani Fóżwikowa przyciskała do serca odzy- 


skaną córkę, mając oczy pełne łez. Szczęśli- 
wa dzisiaj matka przeżyła długie lata nie- 
pewności w czasie wojny, gdy pozostawała 
sama, pocieszaną tylko listami od córki i ro- 
dziców w Polsce oraz męża z obozu... 


Obecnie pani Jóźwikowa nie myśli juź o 
tych smutnych czaszch. Raduje się szczę- 
ściem rodzinnym, spogłąda z rozrzewnieniem 
ną radość młodszej córki, Ireny, urodzonej 
w r. 1944, w rok po powrocie z niewoli męża, 
zwolnionego z powodu choroby. l 


Dla Urszulki otoczenie, w którym Znalazła 
się obecnie jest zupełnie nowe. W pierwszych 
dniach po powrocie poznała licznych krew- 
wych, którzy również mieszkają w Pontar- 
lier, Codziennie wychodzi na przechadzki, 
aby poznać bliżej miasteczko i okolicę. Za- 
chwyca się pięknymi wystawami, oblitościa 
wszelakich towarów, rozkoszuje się smakiem 
owaców południowych, które znała dotych- 
czas tylko z nazwy. Wszystko jest nowe dla 
Urszulki. Powoli przyzwyczaja się do nowego 
otoczenia i wkrótce zapewne, tak jak jej ro- 
dzice, przywiąże się szczerze do przybranej 
ojczyzny. 


| | GŁOSY CZYTELNIKOW 


Rekwizyty 


W końcowym okresie okupacji wo- 
jennej wpadło mi do rąk pewne kon- 
spiracyjne pisemko. Nazwa wyleciała 
mi z głowy, ale treści nie zapomnę już 
nigdy. Było coś makabrycznego w tych 
majaczeniach mocarstwowych i to na 
tle potężniejącego ,z każdym dniem 
parcia bolszewików na zachód. A tym- 
czasem redaktorzy gazetki wypisywa- 
li androny o Batorym i żółkiewskim, 
o Chocimiu i Orszy, nie zostawiali su- 
chej nitki na Chmielnickim i hajdama- 
"kach, aby w ten sposób uzasadnić pra- 
wa Polski do ziem nač Dnieprem i 
Dźwiną. Naciąganym wypadkom histo- 
rycznym wtórowały pomysłowe „kKo- 
respondencje” z Kercza, Kijowa, Miń- 
ska etc., w których mieszkańcy spon- 

r- tanicznie deklarowali swe. pragnienie 
e przynależności do neojagiellońskiej 
i - Polski. 


Te bajdurzenia poczciwych skąd- 
inąd młodzieńców, nieodrodnych wy- 
chowanków Ozonu i Endecji mają wie- 
le wspólnego z obecnymi kłopotami le- 
galistów londyńskich w walce o sym- 
bole i „władzę”. Gdy w kraju społeczeń 

_ stwo ugina się pod ciężarem sowieckiej 
dominacji, gdy robotnicy i chłopi w 
ogniu codziennej rzeczywistości wy- 
kuwają sojusz oporu przed zachłanno- 
ścią komunistycznego totalizmu — 
` przywódcy CKZPPS nie mają innych 
` celów, jak uwikłanie socjalistów w spo 

Ñ rze, kto jest właściwym następcą po 

3 zmarłym prezydencie Raczkiewiczu. 


Od pierwszego, powojennego zjazdu 

| ` PPS na obczyźnie upłynęły z górą czte 
ry Tata. Pomimo lokalnych walk w Ko- 

rei i Indochinach oraz sporadycznych 

- zaburzeń i niepokojów w Azji i Afry- 
«ce — jesteśmy teraz dalsi od powszech 
nej zawieruchy, niż kiedykolwiek przed 

tym. W tych warunkach kurczowe 

trzymanie się koncepcji ciągłości praw 

nej „państwa polskiego” na emigracji, 

pogłębia rozdział z Krajem i służy u- 
grupowaniom reakcyjnym za przy- 

Kkrywkę rzekomo ogólnonarodowego 


Spowodował zatoniącie 
wydobytego z morza pancernika 


TOKIO. — Aresztowano tutaj 22-letniega 
mężczyznę, który spowodował  zatonięcie 
dawnego pancernika japońskiego „Hyuga”, 
wydobytego ostatnio z morza w rejonie Hi- 
roszimy, gdzie został zbombardowany w cza- 
„sie ostatniej wojny. 

Jego wydobycie kosztowało wiele pienię- 
dzy, ale mimo tego opłacało się, wziąwszy 
pod uwagę wielką wartość nadających się 
"do użytku metali. 

Aresztowany próbował sam dła siebie wy- 
dobyć z tego statku jak najwięcej części mie- 
„. dzianych, ale odkręźcając „różne śruby, sfo- 

. wodował jego PORADA, aktoniecie, 


i Pożar w fabryce mebli koło Melun 


"MELUN. — W fabryce mebli „Au Meuble 


żar. W akcji ratunkowej wzięło udział 6 stra- 
ży pożarnych. Dzięki temu pożar nie rozsze- 
rzył się na znajdujące się w pobliżu budynki 
mieszkalne. Cała jednak fabryka została 
spalona. Szkody ocenia się na około 18 mi- 
lionów franków. 


Pontecorvo szuka rudy uranowej 
w północnym Sinkiang w Chinach 


TAIPEH. — Profesor Pontecorvo, 
brytyjski uczony atomowy, który uciekł w 
tajemniczych okolicznościach do Rosji, ma 
pracować nad wykrywaniem rudy uranowej 
w Sinkiang, w północnej prowincji Chin. 


Union Press” doniósł, że Pontecorvo pracuje 
-Ww sowieckiej stacji badań atomowych w Chi- 
nach. Wraz z nim ma pracować chiński 
uczony, dr Wong Wen-How. Prasa chińska z 
Formozy podkreśla, jakoby profesor Ponte- 
corvo przeprowadzał poszukiwania za rudą 
uranową w środkowych i zachodnich Chi- 
nach. 

Ostatnie doniesienia wskazują, że sowiec- 
ka mosja uczonych atomowych znalazła 
pewne złoża rud uranowych w Sinkiang. 


Wściekły kot poranił parę staruszków 


Nowy Jork. — Kot, będący od roku w po- 
siadaniu pp. Flanninganów, lat 69 i 68, ogar- 
nięty nagle wścieklizną, poranił staruszków 
tak ciężko, że musiano przewieźć ich do szpi- 
tala. 


62) (Ciąg dalszy ) 

Wielkie oczy zdawały się: bardziej 
jeszcze duże i głębokie, a na: prześlicz- 
nej twarzyczce znać było ślady jakie- 
goś nadzwyczajnego, moralnego cier- 
pienia. 

Stojąc we drzwiach z głową w tył od 
rzuconą, podobną była do najdoskonal- 
szej statuy cierpienia. 

Potrzeba było być tak nieszczęśli- 
wym, jak par. Lemarchand i tak jak 
Violetta zajętą jedną myślą, to jest 
Horacym, ażeby nie odgadnąć cierpie- 
nia i niepokoju, jakie tkwiły w tej dzie 
cinnej duszyczce, której życie było do- 
tąd uśmiechem i radością. 

Znikała gdzieś całymi godzinami. 

A że wszyscy byli bardzo zajęci, 
więc nie pytali, gdzie chodzi, i jedna 
Janina tylko, która także bardzo Rei- 

- ne'Marię kochała i poczuwałą. się do 
obowiązku zastępować siostrę mlecz- 
ną, zainteresowała się tą częstą nieo- 
becnością dzieweczki. 

`- Zdaleką niepostrzeżona, poszła na 
spacer pewnego razu. 

I doszła do cmentarza. 
$ Hiszpanka ukryła się za krzakiem, 

i a po chwili nie słysząc już kroków 

dziewczynki, wyszłą z ukrycią. 

Nie zobaczyła jej nigdzie. 

. Okrążyła więc grót de Plessis i spo- 
strzegła Reine-Marie poza olbrzymim | 
cyprysem 'rzewnie płaczącą 


du jour”. w Montault-Combault powstał po- | Ź 


były |- 


Dziennik nacjonalistów chińskich „China j 


o o z www 


historyczne —. 


legalizmu. Jest to zarazem na rękę re- 
żimowej propagandzie, operującej fał- 
szem reakcyjnej tylko emigracji, łączą 
cej Mikołajczyka z Andersem, w celu 
kompromitacji demokratów w opinii 
krajowej. 

Te prawdy nie przemawiają widocz- 
nie do kierownictwa PPS, które w wal- 
ce z PSL tak zabrnęło w labiryncie wła 
snych sprzeczności, że nie wie teraz 
od czego zacząć rachunek' sumienia. 
Zamiast współpracy z Polskim Naro- 
dowym Komitetem Demokratycznym 
— przymierze z NID-em i endekami. 
Jednocześnie, wbrew stanowisku oby- 
dwu przyjaciół z Rady Politycznej — 
PPS podkreśla konieczność nawrotu do 
następstwa Tomasza Arciszewskiego, 
będącej nie do przyjęcia dla żadnej z 
reakcyjnych „partii”, Obok tego obo- 
wiązuje Porozumienie Stronnictw De- 
mokratycznych, jeśli wierzyć zapew- 
nieniom „Robotnika ”. 4 ludowcami nie 
można się dogadać, gdyż Mikołajczyk | + 
ma rzekome aspiracje dyktatorskie. W 
parze z tą przedziwną argumentacją, 
idzie moc prawna statutu. radomskie- 
go z groźbą „dyktatury proletariatu”, 
spokojnie trzymanej od 15-tu lat w za- 
nadrzu. Uzupełnia je praktyka na- 
prawdę dyktatorskiej góry p. ctyjnej, 
niedopuszczającej do krytyki przedzjaz 
dowej, zamykającej usta „Notatnikowi | 
Socjalisty” i tolerującej w szeregach | 
stronnietwa notorycznych sanatorów. 


„Konia z rzędem temu, kto połapie 
się w tych naciąganiach i bladze. Fra- 
zeologia antysanacyjna nie przesłoni 
faktu, że walka z PSL jest na rękę re- 
akcji i komunie. Totaliści z prawa i le- 
wa zacierają łapy z radości, widząc od- 
dalające się niebezpieczeństwo so- 
juszu robotniczo-chłopskiego. Każdy 
antymikoła jczykowski wyskok „Robot- 
nika” to młyn na wodę ch lokajów. 
bohaterów i moskiewskich lokajów. 

O ile o tym pamiętać będą uczestni- 
cy drugiego zjazdu PPS zagranicą, po. | 
trafią uwolnić się od balastu imion pa 
z reakcją, Nie będzie trzeba tłumaczyć 
im zawiłych, scholastycznych formułek 
o „konieczności” ciągłości konstytucyj- 
nej, którą i tak przekreśliło życie. Dro- 
ga do niepodległości Polski wiedzie 
przez sojusz robotniczo-chłopski, przez 
współdziałanie socjalistów z ludowca- 
mi i ruchem chrześcijańsko - społecz- 
nym, jakie spontanicznie wykuwa się 
w Kraju. Sanacyjnej biurokracji, poli- 
tykujących generałów i mocarstwowej 
szłachetczyzny żaden nowy kataklizm 
nie wskrzesi na nowo. To są, niezbyt 
chwałebne zresztą, nieodwołalnie prze- 
padłe rekwizyty historyczne. 


_ Leszek Pogonowski. 
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przez władze komunistyczne do płacenia im 


francuski. — Jak to widać na zdjęciu, tym 


płacenia 


Przez parę dni powtarzało się to 
samo. 

Janina wychodziła za Reine-Marie i 
towarzyszyła jej w sekrecie. 

Na koniec jednego dnia rozpacz dzie- 
weczki przybrała takie rozmiary, że 
Hiszpanka nie była gię w stanie po- 
wstrzymać. 

I kiedy Marie zanosiłą się od płaczu, 
nagle poczuła, że ją ktoś obejmuje i 
okrywa pocałunkami. 

Zadrżała. 

Janina zaczęła pocieszać biedaczkę. 

— Dlaczego się tak martwisz mój 
aniołku, czy chesz rozchorować się 
znowu ku nieszczęściu tych, co cię tak 
serdecznie kochają ?... 

Reine-Marie nie była w stanie na ra~ 
zie nic mówić — aż wreszcie głosem, 
przerywanym łkaniami rzezła: 

— 0! ja jestem taka nieszczęśliwa, 
taka bardzo nieszczęśliwa... 

— Uspokój się moja najdroższa! — 
prosiła Hiszpanka, myśląc, że Reine- 
Marie ma na myśli nieszczęścia, które 
ja spotkały. 

Dziecko mówiło dale: 

— Pan Bóg niedobry jest dla mnie! 

— Uspokój się moje kochanie — 
rzekła. — Pan Bóg zawsze jest dobry! 

Reine-Marie przeryała. 

— Nie, niedobry! 

— Dlaczego ?... 

— Już blisko dwa miesiące blagam 


` 
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Wzrost siły obronnej 


Narodowiec 


krajów atlantyckich 


Armie zachodnie mogą zatrzymać na Renie atak sowiecki 


Paryż. — Dwóch „korespondentów 
amerykańskich agencji prasowej „As- 
sociated Press” przeprowadziło wśród 
oficerów alianckich, znajdujących się 
obecnie na terenie Niemiec zachodnich, 
wywiad na temat, czy na wypadek na- 
głego ataku sowieckiego obecne siły 
mocarstw zachodnich byłyby w stanie 
go zatrzymać. 


Warto przypomnieć, że jeszcze. rok 
temu plany alianckie przewidywały na 
wypadek ataku sowieckiego walki póź 
niające i cofanie się ku Bretanii i Pi- 
renejów. Obecnie natomiast siły obron- 
ne mocarstw zachodnici wzrosły na 
tyle, że w razie zaatakowania, mogłyby 
zatrzymać wojska sowieckie na rzece 
Renie. Takie są przynajraniej wnio- 


ski z wywiadów dokonanych przez; sowieckiego. 
| 


| 


roku miały w Niemczecii zaledwie 40 | 
tysięcy żołnierzy, mają ich obecnie 200 | 
tysięcy. Siły brytyjskie w Niemczech | sprowadzić dywizje ze swojego 'olbrzy- 
i miego kraju, podczas gdy Zachód je 


wspomnianych dziennikarzy. 
Stany Zjedn., które w styczniu 1951 


wynoszą ponad 100 tysięcy ludzi. 


2. 6DOBUDODUDU 


Korpus dyplomatyczny 
w Pałacu Elizejskim 
w dniu noworocznym 


Prezydent Vincent 4 
Auriol rozmawia. z p. 
Bruce, ambasadorem 
Stanów Zjedn. „Na 
pierwszym planie: p. 
Malik, «mbasador In- 
dyj. 


(Foto: Recordi 


KAIR. — Egipski tygodnik skrajnych na- 
cjonałistów „Al Gambour A Misry” wyzna- 
czył nagrodę 1.000 funtów za zamordowanie 
brytyjskiego dowódcy w strefie kanału sues- 
kiego, generała Erskine, oraz 100 funtów za 
każdego zabitego oficera brytyjskiego. 

Ambasador brytyjski zaprotestował u rzą- 
du egipskiego przeciwko popieraniu przez 
pewne koła egipskie akcji terrorystów egip- 
skich oraz zachęcanie ich do morderstw za 


| DEDCDOD TD ODC: 
| Tygodnik fanatyków 
skich o pieniężne. 

Prasa angielska doniosła, że wielu urzęd- 


' ników ambasądy i konsulatów brytyjskieh: y» 


nagrodę za zamordowanie bryt. gen. Erskine 


_ |kańału ze słodką wodą. Natychmiast naj 


s; | leżących do „batalionu wyzwolenia”, odnio- 

-į sto rany w czasie strzelaniny. 
*|zmart. Policja egipska przeprowadziła aresz- 
7 | towanie 10 terrorystów. 


Poraz pierwszy od 1945 roku, siły dopiero tworzy, co nie idzie iak szyb- 
mocarstw zachodnich są wyrównane z ko. I dla.ego rok 1952 uchodzi za rok 
siłami sowieckimi, stacjonowanymi w krytyczny. Jeśli atak sowiecka nie na 
Niemczech wschodnich. |stąpi ‘w 1952 róku, to następnie będzie 

Wprawdzie Rosjanie posiadają w | już zapóźno, gdyż. siły zachodnie będą 
Niemczech wschodnich 30 dywizyj, a | W stanie powstrzymać masy wojska, 
Francja, W. Brytania i USA w Niem- ' jakie Rosja mogłaby rzucić do ataku. 
czech zachodnich 14, to na ogół ocenia| W chwili obecnej osjanie posiada- 
się jednak, że pod względem siły ognio- ją w Europie przewagę lotniczą. 
wej, obydwie te armie są sobie równe. | Według obecnych planów obronnych 
Na 30 bowiem dywizyj sowieckich, 8 | Zachodu, siły lotnicze ma ją być wzmoc 
obejmuje formacje artylerii, saperów | nione w najbliższym czasie, tak, iż ist- 
i jednostki Pane PO rea w or- | niejąca  becnie nierówność zniknie. 
ganizacji zac ej przydzielane Są| W powyższym przeglądzie sił nie u-. 
do armii względnie korpusu armii. > | względniono jednak wielkiej przewagi 

O ile więc siły sowieckie w Niem- | atomowej Stanów Zjedn. nad Rosją. 
czech pozostaną na obecnym poziomie, | 
nie me obawy niespodziewanego ataku ; 


Wiadomo też, że sztab sowiecki są- 
dzi, iż do zaatakowania Zachodu wi- 
nien posiadać conajmniej 100 dywizyj. 
Rosjanie mogą coprawda każde, chwili 
Paryż. — Po kilkudniowej przerwie 


| podjęło w środę swe prace. Na porząd- 
ku dzienym znajdują się jeszcze nastę- 
pujące sprawy: koreańska, Palestyny, 
Libii, zbiorowego bezpieczeństwa, pro- 
gramu pokojowego p. Trygve Lie. 

aeaa a a 


Komuniści wysadzili 
pociąg w Birmanii 


Rangoon. — Na 50 ..m od Mandalay 
terroryści komunistyczni wysadzili po- 
ciąg. Sześć wagonów stoczyło się doj 

|przepaści. Lokomotywa jednak pozo- 
stała na szynach nieuszkodzona i ma | 
szynista dojechał do najbliższej stacji, | 
gdzie powiadomił o tym, co zaszło. 


|. Porachunki komunistów w strefie 
| sowieckiej — Sprzątają własnych ludzi 
ch tyś KFU RT. — Według wiadomości, po- 
ch od uchodźców politycznych ze 
re e Niemiec, były wiceprzewodniczą- 
cy partii komunistycznej zachodnich Niemiec, 
| Kurt Mueller został porwany przez komuni- 
ł stów wschodnio-niemieckich w 1951 roku i 


| został jakoby zgładzony w więzieniu wscho- 
dnio-niemiec kim w Berłin-Lichtenberg. 


Egipcie otrzymało już w Kairze i Aleksandrii W tym samym więzieniu miał zginąć w 
listy z pogróżkami od terrorystów i fanaty- | niewyjaśnionych okolicznościach Willi Krei- 
ków nacjonalistycznych. | kenmeyer. 


Uehodźcą, który doniósł o tych wypadkach | 
jest Paul Koeth, który sam spędził 16 mie- | 


d-godzinne starcia w Ismailii, więcy w tym więzienin w. Berlinie-Lichten- | 
berg za rzekome szpiegostwo na rzecz USA | 


2 studentów egipskich rannych {1 W. Brytanii, Zeznał on, że 11 marca 1951 


KAIR. — W fsmailii doszło we wtorek do | zapoznał się w KUTE z Muellerem. 
starć pomiędzy terrorystami i oddziałarai 
brytyjskimi. Strzełanina trwała 3 godziny i 
rozpoczęła się rano, gdy grupa terrorystów 
źzagtakówała posterunek brytyjski w rejonie 


egipskich wyznaczył 


% _ Podjęcie rozmów 
„w. sprawie. pokoju z Austrią 


LONDYN. — Z inicjatywy U.S.A, rozmo- | 
wy w sprawie traktatu pokojowego z Austrią 
zostaną pedjęte. Warto przypomnieć, że do- 
tychczas Rada zastępców czterech mini- 
strów spraw zagranicznych zbierała się w. 
tej sprawie już 259 razy. 


miejsce starć wysłane zostały brytyjskie po- 
siłki pancerne. 
W Tel El Kebir 2 studentów egipskich, na- 


Jeden z nich 


-Rosja sowiecka powinna udzielić pomocy 
krajom zacofanym gospodarczo 


Paryż. — Przemawiając ostatnio w;noczone również wniosły bardzo po- 


OE A JJ NIE 2. * 


| dzie 28 osób, w t 
_ |szkóły wojskówej West Point. ™ 


Mieszkańcy tych obszarów Indochin, które kontrolowane są przez Vietminh, zmuszani są 


Binh oddziały francusko - vietnamskie zdobyły pozycje nieprzyjaciela. Jak zwykle w ta- 
kich wypadkach, na najwyższym wzniesieniu zdobytych pozycji wciągany jest sztandar 


rym Vietminhczycy umieścili poprzednio wezwania do miejscowej ludności w sprawie 


Komisji społecznej ONZ pani Roose- 
velt oświadczyła, że jeżeli naprawdę 
Rosji sowieckiej chodzi o postęp in- 
nych krajów, to powinna ona poprzeć 


czynnie programy gospodarcze i spo” 
łeczne ONZ. 


P. Roosevelt wyjaśniła, że nie cho- 
dzi o przygotowanie programu pomo- 
|cy o takim znaczeniu jak programy 
Stanów Zjedn., gdyż to jest niemożliwe 
ze względu na to, że gospodarka ame- 
rykańska jest o dużo zasobniejsza. 

Od przeszło sześciu lat — podkreś- 
liła delegatka amerykańsk" — Stany 
Zjednoczone wydatkowały ponad 30 
miliardów dolarów w darach i pożycz- 
kach dla innych krajów. W samym tyl- 
ko 1951 roku Stany Zjedn. oddały do 
dyspozycji pomocy technicznej na 
PARP 250 mil. dolarów. ey jed- 


Foto: Record? 


podatków. W czasie walk w rejonie Hoa- 


razem wciągnięto sztandar na maszt, na któ- 


podatków. 


go, ażeby mi pozwolił zobaczyć mamę, Hiszpanka uklękła u nóg dziewczyn- 


i nie chce mnie wysłuchać!... Niechby|ki, a ściskając ją i pieszcząc bardziej 
okazała mi się tylko we śnie. Ja nie| jeszcze, mówiła: : 


mogę być szczęśliwą, jeżel: mi nie po- 
wie pewnej rzeczy, któr” muszę wie- 
dzieć koniecznie! !... 


Mówiąc te słowa, miała tak zmienio- 
ną twarzyczkę, że Janinie serce się ści 
snęło..: j 

— Umarli nie wracają!... — odpo- 
wiedziała ze smutkiem. 

— Jednakże, kiedy córka jedyna bła 
ga matkę, ażeby jej się ukazała!.., Kie- 
dy szczęście całego życja od tego za- 
leży!.. powinna się ukazać.!,.. 

Janina nię zrozumiała, co Reine-Ma- 
rie chcę przez to powiedzieć. 


| Jedra rzecz uderzyłą ją tylko, mia- 
nowicie boleść, z jaka wymawiała te 
słowa. 


— Cud, o jaki prosisz pana Boga, 
spełnił się już bo w drugiej mateńce 
twojej, w „ej co cię wychowała. tyle 
masz miłości i przywiązania, ile jej nę 
żądać może zbolałe twoje serd 
Jeżeli cierpisz, jeżeli jesteś nieszczęśli: 
wa, któż lepiej od niej potrafi cię po- 
cieszyć i uspokoić? Nie mówię, żeby 
była lepszą od nieboszczki twojej ma- 
my, która może nas słyszy i widzi, że 
w sercu nie mam dla tiej najmniejszej 
goryczy i najmniejszego żalu. Ale za- 
pewniam cię, że ta druga, którą nazy” 


równie jak i tamta !... 
Reine-Marie podniosśi: 

wie.kie swoje pełne łez oczy. 
I po cichu szeptała: 


jeżeli występuje naprawdę w ich obronie 
MOSKWA. — Rozgłośnia moskiewska = 


wałaś dawniej „mateńką” kochą cięļ|l]egnowáł? 


i tylko wyłącznie. 


ważny wkład do wielu programów mię- 
dzynarodowych, takich jak: Fundusz 
pomocy ONZ dziecku, Organizacji Mię- 
dzynarodowej dla Uchodźców, Banku 
światowego, UNESCO itd, a Rosja so- 

iecka nie wniosła do powyższych or- 
ganów żadnego wkładu. 


Stalinewskie życzenia noworoczne 
dla Japończyków. . 


niosła, że Stalin przesłał specjalne życzenia 
noworoczne dla narodu japońskiego, życzenia 
te mówią między innymi o „współczuciu” na- 
rodu rosyjskiego dla Japończyków, walczą- 
cych o rzekome wyzwolenie spod obcej oku- 
pacji. 

Tymczasem wiadomo, że właśnie Rosja 
przyczynia się do cierpienia narodu japoń- 
skiego, zatrzymując ponad 370 tysięcy ja- 
pońskich jeńców wojennych w kopalniach i 
fabrykach na Syberii 


— Boże! czyż to jest to, o co cię 
tak gorąco prosiłam ?... 

Hiszpanka nie dosłyszała tego szep- 
tu i mówiła dalej. 

— O! jakże Violetta kochała cię od 
przyjścia twojego na świat!... . Pewne- 
go razu kiedy byłaś jeszcze maleń- 
stwem, w parku Monceau, w Paryżu, 
gdzie stoi paiac, któryście zamieszki- 
wali, ukazała się błonica i zabierała 
dzieci, jak ptaszęta prze burzę zasko- 
czone. Okropna ta choroba i ciebie nie 
oszczędziła |... Violetta o mało zmysłów 
nie straciła!.. Przez osiem dni grożą- 
cego ci niebezpieczeństwa nie spała, nie 
jadła, nie odstępowała ani na chwilę 
twojego łóżeczka, pędzlowała ci gardło, 
podawała lekarstwa. Robił< to trzy ra- 
zy dziennie z narażeniem własnego ży- 
cia!... 

Reine-Marie odpowiedziała z pła- 
czem: x 

— Mówiła mi, że to ty! 

— Ja? — odrzekła naiwnie Hiszpan- 
ka — ja zastąpiłam ją parę razy tylko, 
zresztą wszystko Violetta, ona sama 
A później, gdy do- 
stałaś znowu tej gorączki, która nam 
tyle narobiła niepokoju... któż cię pie- 
Doktór opowiadał, że z 
dwudziestu pięciorga dzieci, które le- 


na Janinę czył na tę samą chorobę, dwadzieścia 


jedno umarło, a nie były tak wy, jak 
"ty, zaatakowane... - 


Małe sensacje 


z wielkiego Świata 


m Specjaliści fachu złodziejskiego nie 
przebierają w doborze towaru. Dowodem 
tego może być fakt, że nieschwytani do- 
tychczas amatorzy cudzej własności zra-. 
bowali w biały dzień 300 funtów ważący 
kamień granitowy, przygotowany do zro- 
bienia z niego odpowiedniego nagrobka, z 
magazynu zakiadu Abeł Vault and Mo- 
nument Co. w Pekin, w stanie Illinois w 
U.S.A, 

s W Dallas w stanie Texas w U.S.A. 
wydarzył się następujący wypadek: Gość, 
przed udaniem się na spoczynak, polecił 
portierowi w hotelu zbudzić się © godz. 6 


rano, Żżyczeniu gościa stało się zadość. Lo- § 


kator wstał, ogolił się, obmył, ubrał, po 
czym udał się do kancelarii zarządcy ho- 

| telu, pilnowanej w tym okresie również 
przez portiera, zagroził ostatniemu, że go 
zastrzeli, po czym zabrał z kasy gotówkę 
i znikł bez śladu. 


Po przerwie Świątecznej 


Zgromadzenie 0. N. 


Z. podjęlo obrady 


Komisja polityczna rozpatruje obec- 


| świątecznej Zgromadzenie vgólne ONZ | nie projekt 11 narodów w sprawie zbio 


rowego wezpieczeństwa, Plan ten prze- 
widuje między innymi powołanie gru- 
py rzeczoznawców wojskowych, którzy 
pomogliby przygotować krajom obję- 
tym zbiorowym bezpieczeństwem swo- 
je siły obronne, tak, by mogł” one od- 
powiedzieć na wezwanie ONZ. 


Stany z jednoczone 


| poniosą każdą ofiarę 


dla ocalenia 
demokracji 


Waszyngton. — John Snyder, ame- 
rykański minister Skarbu, oświadczył 
w przemówieniu radiowym przeznaczo- 

nym dla krajów zamorskich, że Stany 
Zjedn. nie „cofną się przed żadną ko- 
nieczną ofiarą dla zabezpieczenia de- 
mokracji”. 

Celem Stanów Zjedn. — powiedział 
minister amerykański „jest pokazanie 
takiej siły obronnej”, która pozwoliła- 
by przywóccom sowieckim zdać sobie 
sprawę z tego że „w przyszłeści agre- 
sja jest z góry skazana na niepowodze- 
nie i nie przyniesie korzyści”. 


Nie znaleziono śladu zaginionego samolotu 
z 19 kadetami amerykańskimi 


Nowy Jork. — Mimo usilnych poszu 
kiwań, nie znaleziono dotychczas sa- 
molotu, który zagiitął w pobliżu Phoe- 
nix w stanie jw mając na pokła- 
m 19 wychowanków 
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Wodnopłatowiec wpadł do 1 do morza 


5 ofiar í 
HONG-KONG. — Amerykański wodnopła- 
towiec rozbił się w poniedziałek, po czym 
zatonął w kilka minut po starcie z lotniska 
Kaitak. Pięciu żołnierzy utonęło, 4 innych 
zostało wyratowanych przez łodzie ratunko- 
we R.A.F. 


Rekordowy wzrost produkcji w U.S.A. 


WASZYNGTON. — Amerykański mini- 
ster handlu, C. Sawyer oświadczy, że pro- 
dukcja Stanów Zjedn. osiągnęła w roku ubie- 
głym rekordowy poziom. Wartość tej pro- 
dukcji wynosi 327 miliardów dolarów. W sto- 
sunku do stanu z roku 1950, wzrost wytwór- 
czości wynosi 15 procent pod względem war- 
tości oraz 8 procent, jeśli chodzi o objętość. 


M 


Zbiórka starych ubrań w Czechosłowacji 


PRAGA. — Radio praskie ogłosiło apel za- 


-kładów tkackich w Liberec, wzywający lud- 


ność do zbierania starych ubrań wełnianych. 
Od 15 stycznia do 15 marca przeprowadzona 
będzie w całym kraju zbiórka starzyzny. Jak 
podało radio, ubrania te będą pozy a na 
nowe ma tekstylne. 


b.t. 
.-: 


Komuniści włoscy wydalili z partii 
profesora Colombini 


BOLONIA. — Zarząd włoskiej partii Ho- 
munistycznej wydalił ze swoich szeregów 
58-letniego profesora, Ersilio Colombini za 
to, że odmawiał systematycznie współpracy 
naukowej dla celów partyjnych. Wydalony 
profesor oświadczył, że nie zamierza bronić 
się na łamach prasy. 


Reine-vMarie zalewała się rzewnymi 


= "Przypominam sobie! —- szeptała 
— przypominam! — Ale dzisiaj — do- 
dała z wiełkim niepokojem — dzisiaj 
Violetta już mnie nie kocha.' 

— A dajże pokój, toż ona zabija’ się 
prawie przy pielęgnowaniu twojego oj- 
ca i napewno, że jej tylko poświęcenie 
utrzymało go przy życiu... Zajmuje się 
mniej teraz tobą, to prawda, ałe czyż 
może zrobić ci coś lepszego, jak ocalić 
życie temu, którego tak bardzo ko* 


chasz? 
I ciszej dodała: 
— O! kocnanko, cóżby powiedział 


margrabia, człowiek taki prawy, zac- 
ny, sprawiedliwy, gdyby wiedział, że 
wyragradzając przywiązame Violetty, 
oskarżasz ją, że cię nie kczhą ji co- 
fasz jej swoje zaufanie!... 

Reine- Marie położyła małą rączkę na 
ustach Hiszpanki. 

— Nie mów tego, błądziła” ., 
poprawię... 

— Dobrze, pod jednym wszakże wa 
runkiem. 

— Pod jakim?... 

— Że więcej nie będziesz przychodzi 
ła tutaj sama. Ten panujący tu smu- 
tek i te groby źle oddziaływają ną u- 
mysł takiej młodziutkie; dziewczynk*. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


ale się 


gS 


U progu Nowego Roku 


Nowy Rok rozpoczynamy coprawda 
życzeniami na przyszłość, ale obok 
tego przypominamy sobie także wesołe 
¿czy smutne wydarzenia roku ubiegłe- 
"go. Myślimy o tym, co nas spotkało w 
'naszym życiu osobistym i rodzinnym, 


10 matkach, żonach i siostrach dbają- 


'eych o nasze ogniska domowe, o oj- 
cach, mężach i braciach pracujących 
ciężko w kopalni, w hucie lub na roli, 
„o dzieciach, którym chcemy zapewnić 
lepsze jutro. 


«To. objęcie myślą dłuższego okresu 
czasu, nasuwa nam równocześnie my- 
‘sli o szerszych i głębszych celach ży- 
cia naszego i wysiłkach naszych zarów- 
no w życiu prywatnym jak publicz- 
nym. ( 
-_ Niezapomniane chwile 

z życia Wychodztwa w ub. roku 

Należy. do nich nasze życie organi- 
zacyjne na Wychodztwie. Przypomnij- 
my sobie przeto ważniejsze wydarze- 
nia i działalności naszych związków 
wychodźczych. Piękną uroczystością 
było obchodzenie w Mazingarbe w 
marcu ub. r. 25-lecia Polskich Stow. 
Muzycznych we Francji. W marcu od- 
były się również (w Lens) zjazdy K. 
S. M. P. męskiej i żeńskiej. Manifesta- 
cją o wielkim znaczeniu był doroczny 
uroczysty obchód w Lille święta 3 Maja 
i przypadający na ten sam miesiac 
hołd dla poległych bohaterów pod La 
Targette, a później w Dieuze i w Lan- 
gannerie. 


Na rok ubiegły, przypadła w czerw- 
cu uroczystość 25-lecia Zw. Polsk. Tow. 
Kob. wes*Francji oraz 25-lecie owacnej 

prezesury p. Katarzyny Konopczyń- 
skiej. WW Noeux-les-Mines odbył się 
Walny Zlot K.S.M.P, męskiej i żeń- 
skiej, a w sierpniu doroczna pielgrzym- 
ka Wychodztwa na wzgórze Lorette. 
Wydarzeniem dużej wagi był Zjazd 
Polsk. Zjedn. Kat. w Lens, (18 paź- 
dziernika), na którym długoletni, za- 
służony prezes, p. Szambelańczyk zo- 
„stał odznaczony przez Ojca św. orde- 
rem „Pro Ecclesia et Pontifice”. Poza 
tym odbyły się doroczne konkursy na- 


ot 


szych tow. teatralnych, popisy kół: 


śpiewaczych, zloty sokole i zawody pił- 
Ki nożnej. ” 
Wychodztwo skorzystało także z od- 

bywającego się w Paryżu posiedzenia 
O.N.Z., by, poprzez Kongres Polonii 
Francuskiej, wysłać do O.N.Z. memo- 
riał w sprawie ciężkiej sytuacji na- 
„szych rodaków w Kraju. 

RSA Rachunek sumienia 

- Wspominając te wydarzenia, świad- 
czące chlubnie o pracy społecznej Wy- 


ckodztwa, zastanawiamy się też, w ja- 


-kiej mierze spełniliśmy, nasze osobiste 


obowiązki jako wolni synowie i córki 
cierpiącej, a bezsilnej dziś naszej Oj- 
czyzny; a więc w jakiej mierze popie- 
raliśmy szkoły. polskie oraz polskie 


lekcje katechizmu, i jak dalece stara- 
iśmy się wzmocnić nasze towarzystwa 
i związki. W jakiej mierze pielęgnowa- 
„śmy język polski, naszą kulturę, na- 
sze zwyczaje i obyczaje, szanowane 
przecież nawet przez inne narody, więc 
tym więcej drogie i godne pielęgnowa- 
nia w naszych ogniskach domowych. 

Z uznaniem należy pomyśleć o na- 
szych zasłużonych działaczach, pracu- 
jących często z dużym poświęceniem i 
bezinteresownie dla dobra ogółu, w 
szczególności także o działaczach miej. 
scowych, starających się, w zarządach 
swoich towarzystw, spełnić żmudne i 
mozolne nieraz zadania. 

Zaszcz wyróżnienie 
na ne sa Bia, amer a 

Zgodni jesteśmy wszyscy w uznaniu 
zasług naszych duszpasterzy, którzy 
oddają się nie tylko pracy religijnej, 
ale także pracy społecznej, charyta- 
tywnej i wychowawczej. Razem z du- 
chowieństwem cieszymy się przeto z 
wyróżnień, które w tym roku spotkały 
rektora polskiego seminarium duchow- 
nego w Paryżu, Ks. Prałata Banasza- 
ka, ks.ks. dziekanów Nosala i Miedziń- 
skiego, mianowanych kanonikami, oraz 
«s. dziekana Gałęzewskiego, który zo- 
stał szambelanem Jego Świątobliwości. 
Smucą ñas niedomagania na zdrowiu 
Rektora Polsk. Misji Katolickie! w Pa- 
ryżu, Ks. Prałata Kwaśnego'i modlimy 
się o szybką poprawę jego zdrowia. 

Prześladowania w Kraju trwają 


Ani los uchodźców, ani smutny los 
naszej Ojczyzny nie poprawił się nie- 
stety w roku ubiegłym, i przyszłość 
pozostaje nadal niepewna. 

Z jednej strony, prześladowania w 
Kraju nie ustają. Wielu rodaków na- 
szych znika. w nieznanych obozach 
koncentracyjnych; inni stają się ofia- 
rami sądownictwa reżimowego w Pol- 
sce, zorganizowanego głównie do tę- 
pienia domniemanych przeciwników 
politycznych komunizmu. W tym wzglę 
dzie byliśmy w r. 1951 świadkami no- 
wych procesów przeciw księżom, ofice- 
rom i przywódcom demokratycznym; 
obecnie reżim zabiera się do tych ko- 
mnunistów, których posądza o uczucia 
polskie przede wszystkim dlatego, po- 
nieważ są pochodzenia polskiego. Gię- 
boki niepokój w Kraju i na Wychodz- 
twie wzbudziły deportacje ludności z 
wielkich miast w Polsce. Reżim pragnie 
bowiem z nich usunąć ludzi, których 
ne uważa za swoich przyjaciół. Obok 
tej akcji procesowo-policyjnej, idzie 
bez przerwy akcja mająca z robotnika 
i chłopa wydobyć wprost nieludzki wy- 
siłek, przy nędznej płacy i braku nai- 
potrzebniejszych artykułów codziennej 
potrzeby, wywożonych masowo do Ro- 
sji i dò Niemiee "Wschodnich. Los 
warstw pracujących stał się w Polsce 
wskutek tego tak nieznośny, że mimo 
kar i represji grożących ze strony re- 


Oudaiac Ślosk dynastii - Luksemburgów, 
Kazimierz Wielki popelnił błąd fatalny 


Rok 1339 oznacza zagarnięcie przez 
"niemiecką dynastię Luksemburgów 
Śląska, który ostatecznie w 1742 roku 
włączony został do Prus. Utratę Ślą- 
ska poprzedziło w 1250 r. zrabowanie 
przez Brandenburgię kluczowej Ziemi 
Lubuskiej. Pomorze zachodnie po 
śmierci ostatniego dynasty piastow- 
skiego w 1637 r. staje się łupem Bran- 
denburgii i Szwecji. Wreszcie Prusy 
Wschodnie w 1228 r., oddane w zarząd 
Zakonowi Krzyżackiemu, po kilku wie- 
kach nieustannych walk Rzeczypospo- 
litej z przeniewierczymi mnichami 
wchodzą w skład Prus, które za wiel- 
kiego grabieżcy Fryderyka i jego na- 
stępcy przejmują całość ziem utraco- 
nych na zachodzie przez Polskę. 


Oddając rdźennie polski Śląsk Niem- 
com Kazimierz Wielki okupił tym ,„po- 
darunkiem” spokój, ale stworzył przy- 
czynę, nieszczęść Polski. Jak dalece 
Śląsk był polskim, tego dowodem, że 
polskość w nim utrzymała się mimo 
niewoli przez 600 lat. Za to poszliśmy 
na wschód zdobywać ziemie niepolskie, 
których społszczyć nie zdołaliśmy, co 
osłabiło Polskę. Bez Śląska Fryderyk 
II nie mógł myśleć o rozbiorze Polski, 
a zdobycze na wschodzie wprowadziły 
nas w konflikt z Ukrainą i Moskwą. 
Strategicznie zaś Śląsk jest platformą 
do uderzeń na Warszawę, gdyż równi- 
na nie stanowi przeszkód dla atakują- 
cego. 
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' Ułożyła Z. Kotowska — La Madeleine (Nord) 


Poziomo : 


1 jedn. ciężaru; 

2. „niewierny” u muzułmanów; 

4. boki łodzi; A i | 
, 6 drogocenne zwierzę futerkowe; 
7. litera fonetycznie; 

s. rodzaj powozu (wspak); 

10 jedn. elektr.; 

11. nuta; 
"12 skrót pisarski; 

13. wrzawa inaczej: 

14. ciało niebieskie; 


16.zgrzebna koszuja posu' nicza (wspak); 
20 nuta; a i 
21 przydomek generala amerykańskiego; 
22. zaimek; 

23 skromność, prostota inaczej: 

28 ryba; 

29 litera fonetycznie; 

30. nuta; 


31. gdzie” w gwarze śląskiej; 

32. przesadne, ubóstwianie (wspak); 
33. wyznawca filozofii wieków średnich; 
35. 
' "Abrahama i Agary: 

42. skrót: „trzeci” w jęz. martwym; 
4% ja? w jęz. martwym; | 

44 poemat Ignacego Krasickiego 

PRA * Pionowo : 


'1.członek okręgu kościelnego; 
2. „ksiądz” w gwarze ludowej; 
3. lekarz chorób skórnych (wspak); 


wyznawca religii, której twórcą był syn 


f Krzyżówka mr. 30 


5. żołnierz obsługujący armatę (wspak); 
. ptak morski (wspak); 

.karta; 

„przymierze mocarstw (ć-c); 

zasiona. okienna; 

„litera grecka; 

. członek narodu europejskiego; 

. niedołęgi; 

„urzędowe wydalenia lokatorów; 

. kłamstwa inaczej; 

„inaczej nieścisłości, błędy (wspak); 
międzynarodowa organizacja (wspak); 
„część twarzy; 

27 jarzyna (Ś-s); 
.poeta francuski: 
36 liczba; 

37. dopływ Renu; 

3. papuga; 

32. pierwiastek gazowy 
. jarzmo in.; 

„część dzieła; 


Hm 
RODOWA C 


(wspak); 


rozwiązanie krzy. nr 


Józef KASPRZAK z Sinceny (Aisne). 


Nagrodę w postaci książki („Quo Vadis” 
— Henryk Sienkiewicz) otrzymał p. KAS- 


PRZAK. 
Rozwiązanie krzyżówki nr. 29 


Poziomo: 1, dno; Wśród nocnej ciszy; kok; 
2.'za; paw; anioł; orze; ba; 8 iwa; kij. Iza; 


kir; 4 sanki; aria; om; fason; 5. kocz; 6. 
jad; domowe; 7. al (aluminium); 8. Kri- 
tiania; war; 9. traktat; garnki; 10. epi- 
|gram; rasa; 11. pot; im; inna; . 12. lis; litr; 
[13. je: my; 14. jol; ałasz; akta; 15. krok; 
od; kadet; 16. mennica; Baltazar; makat- 
ka. 


P.onowo: 1. Dzisiaj w Betlejem; . 


ra; 7, raj; amazonka; 
job; 10. na; ar; ka; 

112 ci; ro; lot; 13. nowicjat; Ada; 
azoli; 15. Agnieszka: 16. co; na; ar; 
Je: ir; 18 szambelan; em; 


2. na- 
wa; poi; 3. na; ipsylon; 5. kilometr; 6. śpi; 
8.ów; 9, antrakt; 
11. on; akr; italika; 
14. eł; 
YU 
19 zez: Kruca- 
ta: 20. Ifigenia; 21. Sarmata; 22. ks (ksią- 
że); antyk; 23. Ohio; Ona; ni (nikiel); tok; 
+124 karnet; Wigilia. 


żimu dyktatorsko-policyjnego, doszło 
w roku ubiegłym do milczących straj- 
ków górników na Śląsku i tkaczy w 
Łodzi, oraz do głośnej manifestacji w 
Szczecinie przeciw zbrodniczej brutal- 
ności pijanego oficera sowieckiego. 
Nien:sieęckie roszczenia 

Po tej stronie żelaznej kurtyny, 
Niemcy nie szczędzą wysiłków by nam 
odebrać nie tylko ziemie zachodnie, 
ale nawet nie tają apetytów na Gdańsk 
Pomorze, Poznańskie i Śląsk! Widocz- 
nie chcieliby mieć jeszcze nagrodę za 
zdradziecki atak na Polskę, za wymor- 
dowanie przeszło 6-ciu milionów jej 
obywateli, za zrabowanie i zniszczenie 
jej miast, za katowanie ludności i zmu- 
szanie jej do ciężkich robót, za komo- 
ry gazowe itp. Jest dowodem smutne- 
zo stanu duchowego i moralnego, że 
są koła, które zbyt przychylnie słu- 
shają tych więcej niż czelnych zadań 
aiemieekich ! 

Jedność, 
ale na zasadach demokrac, 

Masy polskie są zjednoczone w od- 
pieraniu krzywd bądź już dokonanych, 
ub jeszcze grożących i jak były zjed- 
noczone w walce z najeźdźcą, tak są 
jednomyślne w oporze przeciw tyranii. 
wszyscy szczerze pragniemy, by jed- 
tość ta znalazła także swój wyraz w 
najszerszym porozumieniu między Po- 
akami na Wychodztwie, celem prze- 
diwdziałania akcji naszych wrogów. 


Nie wolno nam jednak szukać tego po- i! 


rozumienia kosztem zasad demokra- 
yeznych, gdyż w ten sposób nie tylko 
ale wyrażalibyśmy dążeń i przekonań 
aciśnionego narodu w Kraju, ale rów? 
uież zrazilibiśmy sobie demokracje za- 
chodnie, od których pomocy zależy 
przecież przyszłość i prawdziwa nie- 
podległość naszej Ojczyzny. 

Pierwszym przeto naszym obowiąz- 
kiem jest ciągłe wskazywanie Zacho- 
dowi (który zaa, niestety, aż zbyt do- 
brze, przedwojenne wybryki sanacji), 
że istnieje obóz prawdziwej demokra- 
cji polskiej, do którego Zachód może 
mieć zaufanie, a następnie, że w cbo- 
zie tym jest zjednoczony cały naród 
polski z nielicznymi tylko wyjątkami. 

Historyczna deklaracja 
narodów wschodniej Europy 

Pod tym względem, ważnym wyda- 
rzeniem, w toku ubiegłego roku, była 
wspólna deklaracja celów i zasad wy- 
zwolenia narodów środkowej i wscho- 
dniej Europy podpisana w Independan- 
ce Hall, w Fiładelfii, 2-go lutego 1951 
przez przedstawicieli 10 narodów Eu- 
ropy środkowej i wchodniej ze St. Mi- 
kołajczykiem na czele w obecności wy- 
sokich osobistości amerykańskich. Kan 
dydujący obecnie na Prezydenta Sta- 
nów Zjednoczonych, senator Stassen 
oświadczył, że deklaracja ta będzie 
kiedyś uroczyście ogłoszona we wszyst 
kich 10 stolicach podpisujących naro- 
dów... 

Los naszej Ojczyzny jest ściśle złą- 
czony z wydarzeniami na arenie mię- 
dzynarodowej. W kończącym się roku, 
jak za lat poprzednich, najważniejsze 
wydarzenia w tej dziedzinie powiązane 
były z rozwojem sił dwćch ścierają- 
cych się bloków państw, zachodniego i 
wschodniego. 

Kięska komunistów 
na Koreż i w Indochinach 

"W tej rozgrywce dwóch światów, 
blok państw chrześcijańskich rośnie na 
siłach. Dzięki temu, m.in. sytuacja na 
Korei zmieniła się radykalnie i zanosi 
się tam obecnie na zawieszenie broni. 
Dalszy rozrost sił Zachodu może w peł 
ni utwierdzić prawdziwy pokoj na 
Dalekim Wschodzie i przeszkodzić 
przerzuceniu sił czerwonych na połu- 
dniowy teatr wojenny, zwłaszcza po 
zawarciu pokoju z Japonią i sojuszu 
kraju tego ze St. Zjedn, 


Podobnie jak na Korej, siły gen. de | 


Lattre de Tassigny zadały komuni- 
stom, w ciągu ubiegłego roku, szereg 
dotkliwych klęsk. Jest to jedyna dro- 
ga, która może odstraszyć Chiny od 
dalszych agresywnych zamiarów. Po 
przykładzie koreańskim wiedzą zresz- 
tą, że mogłyby się także w Indochi- 
nach znaleźć w obliczu wojsk O.N.Z. 


Zagadnienie arabskie 


Od wzrostu sił Zachodu zależy, czy 
Rosja sowiecka będzie chciała i umiała 
wykorzystać powstałe w zeszłym roku 
trudności W. Brytanii w krajach arab- 
skich. Nie ulega wątpliwości, że zarów- 
no zatarg o Kanał Sueski jak i o naftę 
perską zawiera materiał nader wybu- 
chowy. Prawicowe koła. perskie i egip- 
skie, w dużej mierze odpowiedzialne za 
obecny stan rzeczy, igrają z ogniem, 
który może ich samych dotkliwie po- 
parzyć. 

Jednak nie od Suezu, Abadanu, In- 
dochin czy Korei, zależeć będzie osta- 
tecznie przyszłość pokoju na świecie, 
gdyż mimo swojej wagi gatunkowej 
wydarzenia tamtejsze nie mają same w 
sobie decydującego znaczenia. 

w roku n i ro ka 
O ay Woodem o Zachodem ? 

Wiele przemawia za tym, że w roz- 
poczynającym się roku mogą nastąpić 
wydarzenia rozstrzygające w rozgryw- 


ce między Wschodem i Zachodem. Za- ' 


chód ma nadzieję, że władcy Rosji zro- 
zumieją, iż polityką swoją prowadzą 
kraj swój do zguby, i że dadzą się prze- 
konać przez należycie silne i zjednoczo- 
nc gospodarczo, politycznie i wojskowo 
demokracje, iż mądrzej jest rozpocząć 
erę prawdziwej współpracy, której nie 
można sobie wyobrazić bez nrzywróce- 
ná wolności ujarzmionym narodom 
Europy środkowo-wschodniej, 


M. A. W, Kwiałkowski (syn). 


Narodowi 
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Porównanie 


W jednym z numerów "Yale-Rev'ew”, cza- 
sopisma amerykańskiego uniwersytetu Yale, 
p. Kathleen Thayer przeprowadza wnikliwą 
a zarazem interesującą następującą analizę 
sił Rosji ; Stanów Zjeen. i 


Nadmiar kobiet i dzieci 
obniża wydajność sowiec. świata pracy 


W obecnych gran cach ZSRR żyje 180 do 
200 milionów ludzi, w przeciwieństwie do 
150 milionów obywateli w USA. Cyfry te 
jednak nie naświetlają wyczerpująco obrazu 
rzeczywistości i zmieniają swą wymowę o ile 
uwzględni się szereg innych, ważnych oko- 
Jiczności. I tak, skrupulatnie zebrany mate- 
riał wykazuje, że Rosja obok wysokiego 
przyrostu naturalnego, posiada niewspół- 
miernie duży procent zgonów. To znaczy, iż 
w globalnej sumie mieszkańców Rosji, znaj- 
duje sę znacznie większy odsetek noworod- 
ków i dzieci, aniżeli w Ameryce; dzieci, z 
których jeszcze wiele umrze, zanim staną 
się pełno-produktywnymi członkami społe- 
czeństwa. 

Innym czynnikiem rzadko branym pod u- 
wagę jest nieproporcjonalnie ogran'czona 
ilość mężczyzn w stosunku do całej ludności 
ZSRR. W 1939 r. naliczono w Rosji ponad 7 
milionów w ecej kohiet aniżeli mężczvzn, zn% 
ostatnia wojna powiększyła jeszcze bardziej 
przewagę niewiast Jakkełwek jednak ukł č 
ludnościowy Rosji i USA. nod względem p'e 
i wieku, jest bardzo odmienny, to z drug'ri 
strony, różnica miedzv jlośca zdolnych we- 
skowo mężczyzn w obu kraiach nie iest te” 
da’ece duża, iak różnica miedzy Iezabnośc'n 
ich narwłów. O ile obl czania prof. Timosze- 
ws o stratach sowieckich z lat 89-45 przył- 
miemv za prawdz'we. to możemy nrzypnsz- 
ezać. że obecnie znajduje sie w ZSRR około 
87 milionów meżczyzn w weku 15 do 44 lat, 
w stosunku do 33 milionów w Stanach Zie- 
dnączonych, 

Klasy pracujące w ZSRR, do których wt'o 


Giermkowie Becka starają się go wybielić ! 


Londyn (Od wł. koresp.). — Olbrzy- 
mia większość społeczeństwa polskiego 
jest zgodną w potępianiu polityki ś.p. 
J. Becka. Człowiek ten był nie tylko 
odpowiedzialny za śmierć gen. Zagór- 
skiego i za Brześć i wszystkie jego o- 
kropności (będąc wówczas ministrem 
w Prezydium Rady Ministrów i bezpo- 
średnim rozkazodawcą  Kostka-Bier- 
nackiego) ; był on odpowiedzialny wł2ś- 
nie za fatalną politykę „uniezależnienia 
Polski od Francji” i ugody z Niemca- 
mi, która przekreśliła całe dzieło Ro- 
mana Dmowskiego jako twórcy zwią- 
zania Polski z Zachodem i skończyło | 
się katastrofą wrześniową 1939 r. (So- 
jusz z W. Brytanią był spóźnioną pró- 
bą odrobienia złego). P. Kirkien, któ- 
ry był wysłańcem Becka w Berlinie, a 
dziś jest wydawcą londyńskiego dzien- 
nika polskiego, i jego zespół sanacyj- 
ny są oczywiście innego zdania. Toteż 
oni óbetnie wbrew wszelkim faktom i | 
„wybielać.. chcą „Becka 


okazji wydania jego pamiętnika. Tym- 
bardziej wszystkie polskie czynniki de- 
mokratyczne winny się odciąć od tego 
wydawnictwa i jego sanacyjnych po- 
p!eczników. 

Ar. 


f : X 25; 
Wersal w „Radzie Narodowej 

LONDYN. (Od wł. koresp.). — Nowa 
„rada narodowa” (sanacyjno-masońska) 0- 
braduje. Nikt nie bardzo wie nad czym, ałe, 
jak słychać, fabrykowane tam są różne „u- 
stawy”, na przyszły użytek, zredagowane 
prawniczo przez tak zasłużonego ongiś w u- 
kładaniu Konstytucji Kwietniowej p. B, Po- 
doskiego. Jednomyślność w „radzie” nie po- 
zostaje bynajmniej za znaną jednomyślno- 
ścią innych totalistycznych „ciał parlamen- 
tarnych”. 

Sądząc z wypowiedzi radnego Hrabyka, 
„rada” jest też jednomyślna w potępianiu na 
równi „rady politycznej” i Polskiego Naro- 
dowego Komitetu Demokratycznego. W 
szczególności epitet „zbrodniarz” jest ze 
staranną „bezstronnością” rzucany zarówno 
w stronę Mikołajczyka i Popiela, jak i pod 
adresem Ciołkosza i Bieleckiego. Rada po- 
siada nawet swój organ „Tygodnik Polski”, 


vóc 


F Wiadomości z Wielkiej Brytanii 


sił Rosji i Stanów Ziedn. 


(Korespondencja własna „Narodowcaz”) 


czono miliony kobiet i dorastającej młodzie-, nych metod pracy posiada w dysnozycji naj- 


ży, wzięte jako całość, są oczyw.ście więk- 
szę od amerykańskiego świata pracy. Nad- 
miar kobiet w ogólnej ilości mieszkańców 
Rosji, nie wpiywa jednak na obn żenie siły 
roboczej kraju w tym stopniu, co nieobec- 
ność w toku pracy mężczyzn, odbywają- 
cych siużkę wojskową. Dzieje się to dlatego, 
„onieważ kobieta sow ecka jest wprzągnięta 
do najbardziej ciężkich zawodów i prac, tj. 
takich prac, jakie na Zachodzie wykonują 
wyłącznie mężczyźn', 
Czynniki przewagi U.S.A. 

Przechodząc z kolej do innych aspektów 
tego zagadnienia, autorka stawia pytanie: 
Co jest przyczyną „słabości” przemysłu so- 
wieckiegu, który aczkołw ek pędzony „całą 
parą”, osiąga jedynie czwartą część wydaj- 
noścj amerykańskiej? a 

Odpowiedź jest prosta. Otóż w pewnym 
względzie wszystko zależy od efektów pra- 
cy chłopa, tego prostego chłopa, jakiego 
żmudnym trudem zrodzony pion, stanowi pod 
stawę ludzkiej egzystencji. Każdy przecież 
musi się należycie odżywiać by móc żyć i 
wydajnie pracować, Jak wykazują statysty- 
ki, kołchożnik sowiecki posiada stosunkowo 
m.erną wydajność. Wyprodukowane przezeń 
artykuły rolne, wystarczają na pożywienie 
zaledwie 2 rodzin, wliczając w to własną, 
„odczas gdy z owoców pracy fermera ame- 
rykańskiego, poza własną rodziną, może wy- 
ivé jeszcze pięć innych! Zestawienie to dało 
podstawę do wyliczeń, z których wynika „iż 
stotne efektywy robocze ZSRR, niezwiąza- 
ne bezpośrednio z rolnictwem, wynoszą praw 
dopodobnie 40 do 45 milionów ludzi, 'w sto- 
sunku do 55 m lionów w Stanach Zjedn. Nie- 
zależnie od dzięsięciu milionów ludzi prze- 
wagi w przemyśle amerykańskim, robotnik 
przemysłu sow eckiego ustępuje znacznie pod 
względem wydajności koledze amerykańskie- 
mu. Ten ostatni bowiem, obok udoskonalo- 


finansowany ze „skarbu narodowego” a czy- 
tany wyłącznie przez radnych i ich przyja- 
ciół z „rządu”. Ar. 


9 milionów 235 tys. zorganizowanych 
pracowników w W. Brytanii 


LONDYN, — Według ogłoszonego ostatnio 
komuaikatu brytyjskiego ministerstwa Pra- 
cy ogólna liczba czionków syndykatów W. 
Brytanii wynesiża w r..1950 — 9.235.000 o- 
sb wobec 9.167.000 w końcu 1949 r. Cyfra 
ta, która obejmuje również członków syndy- 
katów nie zarejestrowanych i syndykatów 
Północnej Irlaadii, wykazuje zmniejszenie się 
liczby zrzeszonych mężczyzn © przeszlo 
42.000, a powiększenie liczby zreszonych ko- 
biet o okolo 10.000. 

Na skutek połączenia się małych syndy- 
katów iub też wchłonięcia ma ych przez 
większe syndykaty przy końcu 1950 roku 
byio w W, Brytanii 404 syndykatów, wobec 
716 w r. 1949. 2/8 ogólnej liczby członków 
tych syndykatów należaio przy końcu 1950 
r. do siedemnastu największych syndykatów. 
Prócz tego 90%, zrzeszonych należało do-92 
SEEEN liczących ponad 10.000 człon- 
ców. 


Cywilne lotnictwa brytyjskie ~ 

LONDYN. — Stowarzyszenie brytyjskich 
konstruktorów lotniczych podało do wiado- 
mości w ubiegłym tygodniu, że samolot o na- 
pędzie odrzutowym Comet” į samolot. „Vis- 
count” dokonały 2.500 godzin lotu ponad 30 
krajami, czyli prawie wszystkimi krajami 
Europy, Afryki, Środkowego ji Dalekiego 
Wschodu. 

Zamówienia dokonane przez zagraniczne 
firmy na te dwa rodzaje samolotów prze- 
wyższyły 7.500000 funtów (czyli około 
1.500.000.000 franków). 


.- 
. 


Brytyjskie siły zbrojne w Malezji 


LONDYN. — Winston Churchill, premier 
W. Brytanii podał w Izbie Gmin następują- 
ce szczegóły, dotyczące walki prowadzonej 
przeciwko bandytom komunistycznym w 
Malezji: 

„Mamy w Malezji — powiedział premier 
brytyjski — 40.000 wojsk, w tej liczbie 30.000 
Brytyjczyków i 10.000 Gurkhów. Trzeba do 
tego dodać około 60.000 policji i liczne po- 
mocnicze jednostki, które w części poświę- 
eają swój czas na walkę. 

„Utrzymanie tych wojsk kosztuje około 
50.000.000 funtów rocznie, nie licząc sum 
wydatkowanych przez miejscowe władze”. 


6 POPRZEZ OCEAN 


bardziej nowcczesne maszyny i urządzenia, 
których jest brak robotnikow. sowieckiemu. 


Z tych właśnie względów, wydajność ogólna 


sowieckiego świata pracy, niezwiązanego z 
gospodarką rołną, nie przekracza jednej 
czwartej produkcji przemysłowej USA. 


Wielka armia, 
ale niski poziom życia f 

Przyczyna dla której Rosja jest w stanie 
utrzymywać tak potężną arm ę, oraz produ- 
kować tysiące czołgów, samolotów i setki lo- 
dzi podwodnych, leży właśnie w niskiej 
stopie życiowej jej mieszkańców. Nie mamy 
wątpi wości — stwierdza p. Thayer — iż 
przeciętny obywatel sowiecki nie produkuje 
więcej od jednej czwartej tego, co produkuje 
przeciętny Amerykanin, ale mamy wątpiiwo. 
ści czy posiada on możność nabyc a ze swe- 
go zarobku więcej od jednej dziesiątej tego, 
co nabywa robotnik amerykański! Ta nie- 
zwykie duża rozpiętość cyfr, wskazuje wy- 
raźnie na rodzaj drog jakiej uży! Związek 
Sowiecki aby stać się tą potęgą militarną, 
jaką jest dziś, Rozbudowa sił militarnych 
Sowietów” kroczyła i nadal kroczy drogą bez 
przykładnego wyzysku mas pracujących i 
kosztem przestawienia poważnej części prze. 
mysłu na produkcję wojenną, redukując w 
taki sposób przemysł lekki, pracujący na po- 
trzeby ludności! 

Jednakże u podstaw sły sowieckiego kolo- 
sa, w porównaniu z Zachodem, leży i jego 
potencjalna słabość! O ile bowiem zważymy, 
że siła nabywcza przeciętnego robotnika 
USA jest około dziesięć razy większa od 
zdolności nabywczych Rosjanina, to możemy 
być pewni, iż w razie gdyby naprawdę szło 
„na upartego”, Stany Zjedn, będą mogły 
przestawić 90 procent przemysłu lekkiego na 
cele woienne ne ryzykując obniżenia stopy 
życiowej poniżej poz'omu sowieckiego! 


Wymowa porównania 


W bieżącym roku finansowym Stany Zje- 
dnoczone wyasygnowały 57 miliardów dola- 
rów na siły obronne. Oblicza się, że w tym 
okresie czasu amcrykański świat pra- 
cy wydatkuje dla własnych potrzeb co- 
najmniej 180 miliardów dolarów, Z sumy tej 
Amerykanie mogliby poświęcić poważną 
część na potrzeby armii, gdyby od takiej 
ofiary uzależnił się byt ich narodu i państwa. 
W  przecwieństwie do tych kolosalnych 
możliwości USA Rosja sowiecka, której na- 
rody już obecnie wegetują na poziomie ubó- 
stwa i niedostatków, nie będzie w stan'e do- 
konać dalszego przestawienia przemysłu na 
potrzeby wojenne bez dalszego pomnażania 
ilości zgonów oraz obniżana wydajności ro- 
botnika! Co gorzej, nawet gdyby cała lud- 
ność Rosji przestała w ogóle jeść, a pełnię 
siły produkcyjnej przeznaczyła na rozbudo- 
wę maszyny wojennej, to į tak reżim mo- 
skiewski nie uzyskałby więcej niż 60 miliar- 
dów dolarów, gdyż taka jest wartość ogólna 
wszystkich gałęzi narodowej gospodarki 
ZSRR ; służb publicznych włącznie, 


Państwa Kominformu 


Te same rodzaje przewagi, jedynie w skali 
znacznie większej, odnoszą się | do drugiego 
mocarstwa komunistycznego — czerwonych 
Chin, — Kraj ten, jak į Rosję, cechuje rów= 
n eż niska wydajność chłopa na roli, w rezul. 
tacie czego Pekin zatrudniać musi ponad 
trzy czwarte całej ludności przy produkcji 
rolniczej. W tych warunkach Mao-Tse-Tun$ 
nie posiada dostatecznych sił i możliwości dla 
uzbiojenia tak potężnej armii, jaką w razie 
potrzeby mogą wystawić USA. Ameryka po- 
spólnie ż Ettropą zachodnią i krajami Wspól- 
noty Brytyjskićj reprezentują olbrzymi po- 
tencjał produkcyjny, potencjał którego mie są 
w stanie zrównoważyć Chiny łącznie z bło- 
kiem sowiecko-satelick m! Państwa lenne 
Rosji z wyjątkiem Czechosłowacji, należą do 
rzędu krajów gospodarcza zacofanych, kra- 
jów które muszą połowę do trzech czwartych 
rozporządzalnej siły roboczej osadzić na ro- 
li, chcąc im i reszcie ludności zapew- 
nić środki do życia! W przeciwieństwie do 
tego, większość państw demokratycznych 
skupionych w okół Ameryki, osiągnęła znacz- 
nie wyższe stadium produkcji i wytwarzając. 
dostatnio żywności, angażuje w gosp. rolnej 
jedną szóstą do jednej trzeciej ogółu robo- 
czych sił, i ę 

Powyższy przegląd sił, wykazuje mędzy, 
innymi jedną z prawd współczesnego świataz 
Nie można mierzyć siły jakiegoś kraju, ilo- 
ścią jego mieszkańców. Czasy, kiedy decydo* 
wał ten czynnik, należą do przeszłości. Obec- 
nie, decydującym czynnikiem w tym wzglę- 
dzie są raczej zdolności narodu, jakie pozwała 
ją na odciągnięcie z cywilnej produkcji po- 
ważnych sił roboczych do przemysłu zbro- 
jeniowego, bez potrzeby obn żania stopy ży- 
ciowej dopuszczalnego poziomu. „W tej dzie- 
dzinie — kończy p. Thayer — potencjał złą- 
czonych sił Zachodu jest nieomal] bez 
granic, Lecz świadomość tego faktu nie może 
być przyczyną lekceważenia gróźb, co bądź 
potężnego i niebezpiecznego przeciwnika!” 

S-ki 


minami ezyli jak kapitan Rob stał się milionerem unii 


O, Rob posiada zdolność wyczuwania spraw i ludzi! 
Istotnie, Brookfellerowi zrodził się niezwykły pomysł. Wy- 


“chodzi na taras klubu i ofto rozważa: 


— A jednak ten Holender jest szybszy niż ja. „Laura“ 
co roku wygrywała konkurs, a tym razem klapa... Boli to 
dumę żeglarza, ale z drugiej strony trzeba 


sobą, że ten kapitan Rob nie jest byle 
zajął się nim? f 


Propozycja milionera 


. Wieczorem, po wręczeniu nagrody i odznaczeń ucze- 
sinikom konkursu, odbywa się w pawilonach klubu wielki 
bal. Wszyscy są w jak najlepszych humorach. 

Do stolika, przy którym siedzą Rob i Roy (no i nie- 
odstępny pies Ship), zbliża się Brookfeller. Nie bawiąc się 
w grzecznościowy wstęp, siada i prosto podsuwa kapita- 


nowi propozycję: 


—— „Rotterdam jest dobrym statkiem -—— 
-— ale mój jacht na dłuższą odległość jest napewno lep- 
szym... Czy nie zechciałby się pan zmierzyć ze mną jeszcze 


raz kapitanie? 


Rob wzrusze ramionami, jakby chciał odrzec, że go 
ło nic a nic nie obchodzi. Bynajmniej nie broni swego 
jachtu, nie jest przecież pysznym ani małostk 


przeciwnie, odpowiada uprzejmie: 


— Bardzo możliwe, panie Brookfeller... 


(Ciąg dalszy -— Odcinek nr. 5) 


milionera. 


Taka niewzruszoność Roba jeszcze bardziej podnieca 


— Czy nie zechciałby pan, kapitanie, podjąć ze mną 


znać przed 


kim... ybym tak 


wyścigu, ale tym razem na 
uparcie. — Naprzykład obaj aż do Holandii? 

O, nie, nie! — śmieje się Rob, — Nie mam na to 
ochoty. Pan wybaczy, ale wolę odbywać podróż całkiem 


dłuższym szlaku? — zapytuje 


swobodnie, według swego upodobania.... 


Bliżej! 


jeszcze nie zna. 


powiada -— Idź, Bob — 


Rob uśmiecha 


rakteru pokusa. 
Skinieniem 
konać. 


owym, lecz 


zapisać. Zobaczysz, 


wszystkimi pieniędzmi 
to prawda. ale odzywa się w nim żyłka ambitnego mary» 
narza. Tak: wvścig tc niemała 


W tej chwili na nowo odzywa się orkiestra jazzowa i 
Rob z Royem, przeprosiws 
i Wali, by z nimi żałańczyć. 
Niebawem na sali rozlega się donośny głos. To Brooke 
feller ogłasza swą propozycję: : 
Przeznaczam 500 tysięcy dolarów dla zwycięzcy! 
Kto chce uczestniczyć w wyścigu, do mnie! 


gościa, zbliżają się do Margi 


Do mnie! 


Podchodzi doń dwóch zainteresowanych, których Rob 


szepce mu Wala. — Powinieneś się też 
że znów zdobędziesz nagrodę... 

się bezstrosko. Cóż pocznie z tymi 
Namyśla się. Mniejsza o nagrodę, 


Ala łnkieac iak on chas 


głowy odpowiada Wali, że dał 


« (Ciąg dalszy Powy pre 
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K SANOESSAAN Nr 2 - i 
„Dziecko, wstań?!” 


mówił do płaczących: „Nie płaczcie, ona nie 
umarła, lecz śpi”. . Zastanowili się wtedy 
wszyscy, bo wiedzieli, że dziewczyka istotnie 

Faryze- 


"m 


usa 


głodnych, błogosławi dzieci, słodko przema- 
wia, nażywa się dobrym pasterzem, że tłu- 
my ludzi za nim chodzą, by słuchać jego zie f 
słodkiej mowy, by być uzdrowionymi, otrzy- | zmarła, a Pan Jezus mówi, że śpi. 


Dawno, dawno temu, w Palestynie (w Zie- 
mi Świętej), żył sobie pewien pan nazwi- 
skiem ,„Jaire”. Był on przełożonym synagogi 
(świątyni żydowskiej). Miał on 12-letnią cór- 
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Ostatnia służba choinki 


kę. Historia nie mówi nam jak jej było na 
imię (nazwiemy ją Martą). 12-letnia Marta 
była dziewczynką jak każda inną dziewczyn 
ka w jej wieku. Lubiała się bawić z kole- 
żankami, śmiać się, skakać... w tym wszyst- 
kim w niczym Się nie odróżniała od innych 
dziewczynek. A jednak Marta miałą w sobie 
coś co ją bardzo odróżniało od innych dziew- 
czynek... miała wielkie dobre serce. Kochała 
wszystkich: swoich rodżiców, dla których 
była promieniem słońca, koleżanki, które 
bez niej obyć się nie mogły, tak ich przywią- 


mać Jego błogosławieństwo. Dziewczynka 
oddech wstrzymywała, gdy była mowa o tym 
wszystkim. O! jakże pragnęła widzieć Go, 
słyszeć Jego słodką mowę. Czuć Jego świę- 
tą rękę nad swoją głową... , O! gorąco, co 
dzień, modliła się o tę wielką łaskę. Aż pew- 
nego dnią dziewczynka mocno zachorowała. 
Ojciec, stroskany, sprowadzał lekarzy i zna- 
chorów, nic oni nie pomogli. Dzieweczka co- 
raz bardziej zapadała na zdrowiu i prawie 
już była umierająca. Wtedy znajomi dora- 
dzili rozpaczonemu ojcu, aby poszedł prędko 


usze zaś, którzy mocno nienawidzili Pana 
Jezusa za to, że im gorzką prawdę mówił, 
drwiąco się uśmiechali i myśleli sobie w 
swych nienawistnych sercach: teraz Się ale 
złapie, mamy ładną okazję poniżyć Go w 0- 
czach ludu. 

Pan Jezus tymczasem wszedł do izby, 
gdzie leżała zmarła dziewczynka. Kazał cho- 
dzić za sobą tylko rodzicom i trzem aposto- 
łom: Piotrowi, Janowi i Jakóbowi. Przystą- 
piwszy do łoża, gdzie leżała zmarła dziew- 
czynka, Pan Jezus wziął ją za rękę i głośno 
zowołał: „Dziecko, ws.ań!' Dziewczynka któ 


E — Trzeba rozebrać choinkę, — po-{okrzyki zachwytu powitały ją w pro-;z nieba. Więc i teraz, kiedy przyszła |ząła do siebie swoim wielkim sercem, swoim | po „Mesjasza”, On ją uzdrowi. Ojciec wtedy a ja otworzyła ty FÉ 
"M iedzi amusia. — Już wyschła ijgu. Potem ustrojono j łote i srebr | między ludzi, przyniosła serce ochotne | miłym i grzecznym obejściem, swoją troską | zdecydował się i poszedł poszukać Pana Je- |Ta naprawdę byta zmarta, © 
4 woda m 4 y A 5u H J Z? wade pit P K d ję » sg Znalazł 0 eilan miasteczku, | anielskim uśmiechern spojrzała na Pana. Je- 
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' podczas uroczystości | 


ne łańcuchy, w migotliwie błyszczące 
gwiazdy, w różno-kclorowe kule. Ą w 
dzień wigilii koniec każdej gałązki roz- 
błysnął blaskiem świeczki i rozradowa- 
ne, dziecięce głosy otoczyły. drzewko, 
przyjazną falą. Choinka choć strojna, 
jak panna młoda na krakowskim we- 
selu, nie poczuła dumy ani próżności. 
Wychowana w lesie, soki odżywcze 
ciągnęła prosto z ziemi, a myśli prosto 


igły oblatują. Ciągle zamiatam i cią- 
gle ich pełno na podłodze. 

Dzieci nie protestowały. Choinka 
stojąc w ciepło opalonym i często za- 
kopconym dymem papierosów pokoju, 
straciła swoją śliczną zieleń i spod bo- 
gatych ozdób ukazywała suche, nagie 
gałązki. 

Dwa tygodnie temu, gdy przyniesio- 
no ją z lasu, była tak piękna, że głośne 


amm e 


'Zosienka deklamuje 
przed Ministrem 


Mała, bardzo nie- 
śmiała Zosia, wygło- 
siła śliczną deklama- £ 
cję przed ministrem - 
"Zdrowia, p. Ribeyre, | 


otwarcia . Wystawy į 
Dziecięcej w Paryżu 


— 


(Foto: Record) © 
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Ach, t 
Filip przechodził uporczywą grypę. Nic w 


„ym dziwnego. Wybiegał z ciepłego pokoju na 
dwór, nie nalożywszy palta, Kiedy rodzice 


była moja wina, a nieznośnego Błaki 
broniła się babunia. 


— Gdzie jest pies? 

zwracali mu uwagę, miał stałe gotową od-| Filipa. = ą A pisownię bę e Nae 

> > i ` p m : : e |= . , = psza polska praktyczna k: a 

J powiedź: „Przecież ja tylko na chwileczkę!”| __ Nie wiem — zadziwił się chłopiec — | ka zaczęja trzaskać wesoło, wyrzucać] b, Wypisz wszystkie wyrazy, w któ-| a WEZ te m] polka pi tę 8... 
złote iskry i strzelać jasnym płomie- ÓW m ÓWKka == ówna 


— zapytała mamusia 


Właśnie ta chwileczka wystarczyła, żeby 
złapać grypę. Gorączka go wymizerowała. 


— Niech pani chłopca teraz dobrze odży- 


wia — przykazał doktór, gdy poraz ostatni 
odwiedził pacjenta. 


spał u mnie i nagle zniknął... 

— Czy to czasami nie on jest. sprawcą 
zniknięcia wołowiny ? 

Pójdę do ogródka i zobaczę. 

Leży Błaki kolo jabioni i oblizuje się. Kie- 


vi 


* Mamusia ściśle stosowała się do przepisu 
iekarza, z czego najbardziej był zadowolony 
Blaki — biały zwinny foksterier z czarną pla 
mą nad lewym, okiem. Filip jeszcze nie za- 
czął wychodzić, więc nie bardzo miał ochotę do 
jedzenia, za to Blakiemu dopisywał świetny 
"apetyt. Dopomagał więc swemu ma'emu pa- 
nu do zjadania odżywczych potraw. Robił to 
prędko i pod stełem, jak by rozumiejąc, że 
to nie on, a Filip ma się dobrze odżywiać, 

— Babunia ugotuje nam dzisiaj tłusty 
rosół — popro: mama chłopca — z lar 
nymi kluseczkami. Już zamówiłam kilo wo- 
łowiny u rzeźnika, t ; 

— Dobrze córeczko — odpowiedziała ba- 
busia — wcześnie go nastawię, tylko jesz- 
cze pójdę do sklepu, żeby dokupić włoszczyz- 
ny. ł 

W domu pozostał tylko Filip z Blakiem. 
Usiedli pod oknem, w fotelu. Pies wtaraba- 


a | 


dy zobaczył swą panią, miast radośnie pod- 
biec, szczekając i witając ją z młodzień- 
czo psim zapałem, aż trudno było go odpę- 
dzić, teraz popatrzał przez sekundę na przy- 
byłą i czymprędzej w nogi... 

— Ach, ty gałganie! Obwiniałam babcię 
o brak pamięci, a to obrzydliwe psisko buch- 
nęło wołowinę. Napewno zakopał ją pod drze 
wem!.. No tak, leży przykryta ziemią, obok 
kości, kawałka chłeba i tłuszczu od szynki!... 

Błaki robi zapasy, na wszelki wypadek, 
gdyby mu zapomniano dać jeść, będzie miał 
gdzie się nakarmić!... 

— Już odkryła się tajemnica! — woła ma- 
musia Filipa cd progu. Blaki zakopał mię- 
so pod drzewem! 

— A bodaj go! — wykrzyknęła babunia. 
Żal jej mięsa, ale w głębi sęrca jest rada, 
że tym razem pamięć ją nie zawiodła! 

— Mój Boże, a ja nagadałam rzeźnikowi, 
— kaja się Marysia. 


do służenia i pełne wesela. A gdy ogo- 
łoconą z ozdób rzucono na Śmietnik, nie 
zaczęła opowiadać puszkom od kon- 
serw, dziurawym garnkom i połama- 
nym pudełkom o swojej minionej wspa 
niałości, tylko leżała cichutko i raz je- 
den westchnęła: „Szkoda, że już ni- 
komu nie jestem potrzebna.” 


Zmierźchało się, gdy na podwórko 
przyszedł .stary, zgarbiony człowiek. 
Choć mróz był silny, nie miał płasz- 
czą, tylko wypłowiały szali” otaczał 
chudą szyję. Pochylił się nad śmietni- 
kiem i siną, zniękształconą reumatyz- 
mem ręką, zaczął grzebać wśród od- 
padków. Nagle twarz jego rozjaśniła 
się. Ujrzał w kącie choinkę. Zdziwił 
się, że ktoś może coś tak cennego jak 
drzewo wyrzucić na śmietnik a cieszył 
się, że właśnie on pośród biedaków tra- 
fił na choinkę. 

— ZŻaniosę Kundzi, — myślał o Żo- 
nie, — jakże się ucieszy, że się trochę 
ogrzeje. 

Stara Kunegunda siedziała ną nędz- 
nym łóżku, okryta różnymi szmatami 
i dygotała z zimna. To też radość by- 
łą wielką, kiedy mąż połamał drzewko 
i na pustym kominku rozpalił ogień. 
Przysunęli się blisko paleniska i drżą- 
ce ze starości ręce wyciągnęli do cie- 
pła. 

A choinka poczuła się bardzo szczę- 
śliwą. Drzewo nie cierpi, kiedy się pa- 
li, bo to jego właściwość przyrcdzona. 
Przeciwnie, cudowna przemiana W o- 
gień napelnia je radością. Nasza choin 


niem, którego blask migocąc na ścia- 
nach nadawał nędzne; izdebce odświęt- 
ny wygląd. Zaczęła się modiić: 


— Spraw, o Boża Dziecino, aby ta- 
jemnica ognia, od kolebki towarzyszka 
każdego człowieka, przywróciła tym o- 
puszczonym, smutnym ludziom, wspóm 
nienie wszystkich dobryci. chwij ich 
życia. Niech patrząc w moje światło, 
odnajdą twarze bliskich, którzy rozpro 
szyli się po świecie, albo odeszli już z 
tej ziemi. Niech w blasku moim roz- 


proszy się rzeczywistość, a złudz szczę 


ścia powróci ku ich starości 

Różowa poświata padła na pomarsz- 
czone twarze i nagle zaczęli się uśmie- 
chać bezzębnymi ustami i pytać jedno 
drugiego: 

— A pamiętasz to? 
tamto? 


A pamiętasz 


o ich dobro. Marta była zawsze uśmiechnię- 
ta, cieszyła się ze wszystkiego, smuciła się 
i była bardzo czuła na każdy ból i cierpie- 
nie u innych, Kochała bardzo kwiaty. Z 
wielkim wzruszeniem słychała śpiewu pta- 
sząt, wieczorami przed progiem domu długo 
nieraz wpatrzona byłą w ząchodzące słońce. 
w gwiaździste niebo. Dumała i rozmyślałą 
o nieskończonej wielkości i dobroci Tego, co 
to wszystko stworzył... o Bogy. 

Marta miała w sercu swoim jedno wielkie, 
gorące pragnienie, które dniami i nocami 
nie ‘dało jej spokoju, codziennie prawie sły- 
szałą od rodziców, od otoczenia, opowiąda- 
nią o „Mesjaszu” (był to bowiem czas, kledy 
Pan Jezus chodził po Ziemi Świętej). Słysza- 
ła, że Pan Jezys uzdrawią chorych, karmi 


PORE 


Nauka poprawnego pisania 


(Ciąg dalszy) 


Zmiękczenia przez i 


a. Przepisywanie: 
Mania i Zosia biegają po ogrodzie. 


Dział Ośmiatowy 


Kongresu Polonii Francuskiej 


lecz trudno było przybliżyć się do Niego, 
tak wielki tłum Go otaczał. Z wielkim wy- 
siłkiem więc utorował sobie dostęp do Niego, 
upadł u Jego świętych stóp i z płaczem bła- 
gał Pana Jezusa, by przyszedł uzdrowić je- 
go córeczkę. Pan Jezus jakby z razu nie od- 
powiadał na Jego błaganie, lecz ojciec bla- 
gał dalej, aż przyszli do niego jego słudzy i 
szepnęli mu. „Daj spokój Mesjaszowi, twoja 
córka już umarła”. Pan Jezus to usłyszał i 
mówił do rozpaczonego ojca: „Nie bój się, 
wierz tylko, a ona będzie uratowana”. 
Poszedł więc Pan Jezus do domu, gdzie u- 
mawrłą dziewczynka, Wielki tłum lydzi szedł 
zą Nim. Wszyscy płakali, że dziewczynka u- 
maqła. Pan Jezus z pełnym litości głosem 


c. Inne pisanie ze słuchu lub prze- 
pisywanie: 
| Jestem Połką. Moja mama i mój ta- 


Mają w rękach siatki na motyle. Łapią tuś są Polakami. Mówimy po polsku. 
śliczne białe i niebieskie motylki. Zmę- Mowa polska jest piękna. Wszyscy Po- 
czyły się bieganiem. Usiądły na ławce: lący to naród polski. Polacy kochają 
Patrzą na. kolorowę kwiaty kwitnące w swoją ziemię i swój język. 

ogrodzie. Najładniejsze są niezapomi- | A. Podkreślić we ; ś 
najki, mówi Mania. A ja więcej lubię! *; reślić wyrazy w których jest 
a 1 ą : ,— ó —. Podkreślić je i wytłumaczyć 
lilie, odpowiąda Zosia. 


rych nastąpiło zmiękczenie przez sa-i 


mogłoskę — i. | 


c. Napisz kilka podóbnych wyrazów 

i ułóż z nimi zdania. 
ą—ę 

a. Wyrazy do przepisywania: 

Mąka, kąkol, męka, kępa, prędko, 
gęsty, gęsi, wątroba, bąk, kąpiel, tę- 
py, ręka, rąbać. 

b. Pisanie ze słuchu lub przepisy 
wanie: 

Marysia pasie gęsi. Idzie z nimi na 
łąkę koło młyna, Koło młyńskie prędko 
się obraca. Miele zboże-na mąkę. Na 
kępie pasą się konie. Dokuczają im bą- 
ki. Pastuszek kąpie się w rzece. Wi- 
dać jego głowę i ręce nad wodą. Po- 
tym będzie rąbać gałęzie. Gęsi skubią 
trawę, a Marysia śpiewa. 

c. Napisz kilka innych wyrazów ma- 
jących — ą — lub — ę —. 


| a. Wyrazy do przepisania: 

| Bukiet tulipanów, pięć ptaszków, 
„stalówka, główka, borówka, kowalów- 
'na, młynarzówna. 


zusa. O! jaką szczęśliwa była w tej chwili, 
nikt tego opisać nie może. Spełniło się jej 
pragnienie gorące: Widzi Go! W swoim do- 
mu! Przyszedł ją wskrzesić, czuje na sobie 
spojrzenie Jego przenajświętszych oczu, od 
których bije nieskończona wielka miłość, do- 
broć i miłosierdzie. 

Rodzice dziewczynki i wszyscy świadkowie 
|tego cudu upadli na kolana i bezgranicznie 
f radowali się, że ożyła dziewczynka. Nie wie- 

dzieli jak podziękować Panu Jezusowi za u- 
zdrowienie dziewczynki. Pan Jezus zaś mó- 
wił im pełnym dobroci głosem: „Dajcie jej 
coś do jedzenia”. 

 Faryzeusze natomiast pospiesznie z wiel- 
i kim lękiem i wstydem, trzęsąc się ze strachu, 
| ze spuszczonymi głowami opuszczali miejsce 
tego wielkiego cudu. Wszystek lud zaś chwa 
lił Boga, że taką moc dał Mesjaszowi. Pan 
Jezus szedł dalej po całej ziemi świętej, na- 
uczając, uzdrawiając i wszędzie dobrze czy- 
niąc. 

Napisał dla kochanych dzieci polskich 
Stefan Witkowski. 


Ksiażki praktyczne 


PODRĘCZNY LEKARZ DOMOWY. Księga o 
pajwiększej wartości praktycznej dla każdego dô- 
mu, opracowana przez szereg lekarzy-specjalistów, 
pod redakcją dr. Jana Jachimowiczą. Pierwsza 
część książki poświęcona jest ludzkiej anatomii, 
fizjologii, zagadnieniom seksualnym, higienie: ży- 
cia codziennego, małżeństwa t macierzyństwa, o- 
raz pielęgnowaniu chorego 1 dezynfekcji. Część 
aruga zawiera obszerny: opis wszystkich chorób 
oraz podaje sposoby ich ieczenia w domu i pod 
kierunkiem lekarza. Księga ta podaje również 
wskazówki w sprawie urządzenia apteczki domo= 
wej oraz niesienia pomocy w nagłych wypadkach. 
— 554 strony dużego formatu, 34 tablice $ ilu- 
stracje całostronicowe, solidna oprawa płócienna. 
— Cena Frs. 2Z39Q,—=» > 


H. Kuzlowa-Hawliczkowa: KUCHNIA PRAK- 
TYCZNA (777 przepisów codziennych i wykwint- 


przepisów, ułożonych pod hasłem: smacznie, szyb- 
ko, oszczędnie! Książka składa się z pięciu ob- 
szernych działów: 1) przepisy, dotyczące normal- 
nego, codziennego jedzenia, 2) przepisy „odświęt- 
ne”, obejmujące potrawy na przyjęcia lub uro- 
czyste obchody rodzinne, 3) ciasta i ciastka wszel- 
kiego rodzaju, 4) zapasy zimowe i bieżące, 5) 


wskazówki praktyczne urządzenia kuchni i -zor- 
ganizowania pracy. KUCHNIA PRAKTYCZNA 
jest nieocenioną, zarówno dła doświadczonych go- 
spodyń, jak również dla tych, które zaczynają 
prowadzić gospodarstwo. Nowiejuszki bowiem ~“ 
znajdą w niej wskazówki zasadnicze rozstrzyga= 
jące trudności, napotykane na każdym kroku. 
Cena Frs. 1,260. 


M. Jęczalik; LEKCJE KROJU UBIORÓW 
DAMSKICH, DZIECINNYCH, BIELIZNY i MODE- 
'LOWANIA. Wysóće praktyczny, a jednocześni: 
przystepny. podręcznik, który dopomaga' dot 
czenia się sztuki krawieckiej bez pomocy nauczy. 
ciela. Przerobienie tego podręcznika umożliwi 
każdemu opanowanie kroju 1 modelowania nie 
tylko dla siebie 1 rodziny, ale także dla celów 
zawodowych Liczne rysunki w tekscie, 
Cena Frs. 595, j 


R. Niemczyński: FOTUGRAF-PRAKTYK. Ob- 
szęrny, nowoczesny podręcznik-samouczek dla as 
matorów 1 zawodowców. Podręcznik ten zawiera 
potrzebnę wir mości teoretyczne, ale główny 
nacisk położony jest (jak wskazuje tytuł) na stro». 


m Pisanie ze słuchu lub przepisywa- 
e: 


Dzieci szkolne poszły do lasu na ma- 
„jówkę. Zbierały tam borówki i wiły 
wianki z kwiatów, Tak doszły do leś- 
niezówki. Obok niej zobaczyły leśni- 
czego, który niósł kosz grzybów. Za 
'leśniczówką była duża polana, Tam kô- 
;wałówna zobaczyła dwie krówki i sta- 
ka; baranów. 
| e. Wyszukać z pamięci pięć wyra- 
zów, które kończą się na — ów — i 


ó — niewymienne 
a. Wyrazy do przepisania: 


nił się również na fotel, korzystając z nie- + “ t z > F * i z nę praktyczną. Wszystko, co jest związane z fo» 
WIA domowników, a łebek oparł o ko-| — Teraz ja pojadę go przeprosić — uspa- Na dworze mróz był wielki. Ludzie ó wymienione z o A py gora, „bw, wróbel, jaskółka, tografia. jak op. mmajomoát kamery. technika fo- 
5 i -tó tg 7 o v w i i bii ź esr tiy Ò. żółtko. córka ioro, grafowania, dobór materiałów oraz kon, 

land chłopca, który czytał „Chatę Wuja To-, kaja ją pani domu. Babunia zrobi nam szny szli prędkc trąc uszy i bijąc w ręce]. bór bory kościół — kościoły , , , P SR wielkich robót. TOGTON OSISSA. = = boty 


ma”. Książka była szalenie zajmująca, 
"Babcia wróciła ze sklepu i słychać było, 
że krząta się po kuchni. Po chwili wchodzi do 
pokoju: — Szukam wszędzie tego mięsa, o 
którym mamusia wspominała, ale nie mogę 


cle: ty, Marysia, zjesz je z nami. A Blaki 
dostanie takie lanie, że na całe życie odej- 
dzie go ochota od zakładania własnej śpi- 
żarni pod drzewem... 

Filip bardzo nie lubi, kiedy się bije psa. 


dla rozgrzewki Koło lepianki starusz- 
ków zatrzymał się przechodzień i po- 
wiedział 

— Będzie pogoda, bo ym idzie tak 


wóz — wozy szkółka — szkołą 

stół — stoły ` nóżka — noga 

b. Pisanie ze słuchu lub przepisywa- 
nie: 


ciemni, zakładu fotograficznego itp, zostało ommó* 
wione w sposób jasny t zrozumiały dla każdego. 
Liczne liustracje, - Cena Frs. 1495,==. 


St. Jodłowski « W. Taszycki;: ZASADY PISOW- 
N? POLSKIEJ i INTERPUNKCJI ZE SŁOWNI- 


b. Pisanie ze słuchu lub 


nie: 


pięć, które kończą się na — ówka —. 
przepisywa- 


Całe lato przebywał Józio w górach. 
Ze starym góralem chodził po pagór- 


o znaleźć. Widocznie rzeźnik zapomniał o| Rozumie jednak, że należy się złodziejowi REY" PR ; Ą : e : tnn]; pf IEM ORTOGRAFICZNYM. ~  Mieszk 
sbodajankoi., Poproszę Marysię, żeby wsiadła | kara, żeby chociaż nie wrócił zaraz do do- prosto w górę. Dzieci wybiegły ze szkółki jak rój kach. Józio pokochał bardzo górali if wprawazię na obczyżnie, aie tym aieraniej 
na rower i pojechała po tę wołowinę a przy-| mu. Później przejdzie nieco gniew. I ku wygwieżdżonemu niebu wzno-|pszczół, Szły obok małego kościółka. |góry. Wieczorem słuchał muzyki gó- osięjęomy tre oy, aoee EEan 

nie popeiniac iw ortograficznych. olecamy 


. każę jej powiedzieć kilka słów do słuchu te- 


mu niesumiennemu kupcowi. Od. tylu lat nas 
cbsługuje, wie, że nasz Filip był chory, czy 
nie powinien to na czas dostarczyć obstałun- 
ku? Ach, czasy, bo czasy! 


Blaki jest mądry... Wrócił dopiero późnym 
wieczorem. Obawa, że mu się coś stało, zia- 
godziła nieco oburzenie na jego przezorneść 
i zamiłowanie 'do robienia zapasów. 


Dostał w skórę, ale nie bardzo boleśnie. 


Wraca Marysia - sąsiadka z miasta, tak Ciocia Aniela. 
pedaiowała, że aż jej tchu brak: — Proszę 
babuni, rzeźnik powiada, że przed godziną 
przys.ał mięso. Chłopiec położył je na stole, 
Drzwi były uchylone, a widocznie psa nie by- 
ło w domu, bo nie ujadał i chłopiec mógł 
wejść do kuchni. 

— Dziękuję ci duszko! — babeia caluje 
dziewczynkę i daje jej mandarynkę w po- 
dzięce za trud. — Pomóż mi poszukać tego! 
„mięsa, bo może ja niedowidzę. | 

Filip poznał głos Marysi, odłożył książkę i 
teraz cała trójka szuka owej wołowiny. 

Mamusia Filipa wróciła do domu, a sły- 
sząc, co się stało, również przegląda kuchn.ę. 
Może babcia, która ma złą pamięć, odłożyła 
mięso do spiżarni ?... 


Babcia czuje się dotkniętą: „Jak ci mó- 


mięsa nie wzięła dzisiaj do ręki. 


— Niech się mateńka nie gniewa,'ale cza- 
sami pamięć' ją myli... uspakaja babunię pa- 
ni domu, — Pamięta mateńka, jak to było 
z tą galaretką agrestową? 

— Pewnie, że nie zapomniałam. Wystawi- 
łam ją za okno, a później przeszukałam ca- 
ły dom... Ale z szynką, co zniknęła, to nie 


Idą dzieci do szkoły 


sił się lekki pióropusz dymu. To była 
dusza choinki, która skończywszy na 
ziemi swoje zadanie, odpływała rados- 
na ku wiecznej szczęśliwości ludzi do- 
brej woli. Aneri 


Gdy Wicek - harcerz był w lecie na wycieczce 


Za kościółkiem był staw. Tam mróz zą- 
mienił wodę w lód. Chłopey poszli się 
ślizgać, Ale prędko zmarzły im palce u 
nóg. Wracając do domu, jeden z nich 
wpadł w rów. | 


23348 Julian Majcherczyk >OOOROO OOOO OOONOOOOOODOOONNOHOOO 


$W niewoli u Cyganów 


SOŁY ŁOOYOOOOYY0909909004 Opowiadanie dla dzieci i młodzieży 


ralskiej. Mam dwa króliki. Mają one 


doskonały podręcznik prawidłowej pisowni, który 
w formie bardzo jasnej podaje reguły, przykłady 
ı wyjątki. Prawie dwie-trzecie książki zajmuje 
obszerny słownik ortograficzny, niezbędny ala 
każdego, pragnącego poprawnie pisać po polsku. 
Cens Frs. 35Q.,— 


różowe pyszczki i białe futerka. Córka 
sąsiada Rózia sprzedała mi jajko, w 
którym były dwa żółtka. 


ones wypisać je, 
| 


"| 4 ja narysuję kwiatki; - 


c. Podkreślić wyrazy z literą — ó — 


Ołówek Tosia 


-— Pożycz, Tosiu, mi ołówka! 

A Tosieczek ani słówka. 
Oj, nieładnie tak chłopczyku 

Dwa ołówki masz w piórniku, 
Pożycz chętnie małej Zosi, 

Gdy cię o to grzecznie prosi. 
Brat udaje, że nie słyszy, 

I zawzięcie coś rysuje: 


Na zwierzynę: szare myszy. 


Albo płotek wkoło chatki; 
Daj mi Tosiu, ołóweczką! 

Znowu prosi go dzieweczka. 
A on rzecze do siostrzyczki: 

Ja nic nie mam na pożyczki; 
Zresztą dzieci nie rysują, 

Bo ołówki zaraz psują, 
I ty złamiesz mi ołówek, 

Ale tych niedobrych słówek 
Już nie słucha Zosia mała, 


MAŁA ENCYKLOPEDIA POJĘĆ SPOŁECZ- 
NYCH. Niezwykie pożyteczna książka, która po« 
zwala się zorientować w skomplikowanych pro» 
blemach życia współczesnego. - Cena Frs. 275 mmo 


TWOJ CHARAKTER 1 LOS NA TLE PLANET. 
(Astrologiczny poradnik na całe życie). Jaki 
wpływ wywierają planety na nasze życie? Czy 
każdy może ułożyć horoskop dla siebie 1 swoich 
bliskich? Czy na podstawie znajomości astrologii 
można określić przyszłość i poznać charakter inə 
nych ludzi? Na te wszystkie zapytania ł na wiele 
innych czyte!nik znajdzie odpowiedź w wyżej wy» 
mienionej książce, — Cena Urs. 250.=» 


NAJWAŻNIEJSZE PRORUCTWA : PRZEPO- 
WIEDNIE NA CZASY PRZYSZŁE, Oto tytuły roz 
działów tego ciekawego opracowania: WSTĘP — 
PIRAMIDY - MAPA PRZYSZŁEGO ŚWIATA — 
ZNISZCZENIE PARYŻA ~ ZESTAWIENIE CHRO- 
NOLOGII KOŃCA NASZEJ EPOKI - PROROC- 
TWA MECHALIASZOWE =~ PROROCTWA O. 
KRÓLESTWIE POLSKIM KS. MARKA 
PRZEPOWIEDNIA ..MICKIEWICZUOWSKA” — 
PROROCTWA Z KSIĄG NARODU POLSKIEGO. 
— Cena Frs. Q5,— 


« ymienione książki należy zamawiać na załączo+ 
nym kuponie lub listownie, przesyłając równocześ- 
nie należność według cen, podanych wyżej. Podana 
przy każdym tytule cena obejmuje koszt książki, 
opakowanie, porto : ubezpieczenie. Na 
książki mogą być wysyłane do Polski 1 wszelkich 
innych krajów, z wyjątkiem Rosji. Prosimy © po» 
dawanie dokładnych adresów drukowanymi lite= 
rami. 


UWAGA Wysyłka zamówionych książek nastą- 


pi w ciągu 12-15 dni po otrzymanio całkowitej 
należności. 


Deszczyk pada, SIER 6 į SB ii ZO A T. , 

| ; ROZDZIAŁ V. — Ale widzisz, że Hera ledwo idzie... ]wi zaświtała myśl, że możę znajdzie Tylko bardzo posmutniała (Bros GRA: wypełnić  GOWÓG 

| g ge ZE Wyjazd. Gdy przyjedziemy do wsi, to nie będzie | się sposobność do ucieczki albo do wy- Į Toś pawi wciąż > zapale żę ZAGR Búi 
ROP. mogła pokazać tego, czego się nauczy- |znania wszystkiego dobryti ludziom. Do: „„NARODOWIEC”. Lens (P.-de-C.) 


Nikt nie pros. 
Deszczyk pada: 
Kap, kap, kap. 


Po dwóch miesiącach systematycz- 
nych ćwiczeń w głębi wielkiego lasu, 
Maks i Hera stali się cyganiętami, z 


Idą dzieci: którymi można było się już pokazać 


linka, potykając się co chwilę. 
Kiedy wóz znalazł się, na głównej 
drodze, Cyganka rzekła do Cygana: 
— Może te dzieci już pojadą na wo- 
Bo z tej dziatwy | zie, bo się zanadto zmęczyły? 
Każdy chwat, | — Nie to nie szkodzi, — odburknął 
Bo'z nich każdy t i Cygan. — Ni.ch się nauczą biegać, bo 
Szkole rad. |to im się przyda. i 


Nic że deszczyk 
Rosi, padà. 
Iść do szkoły 


wię, córeczko, mogę przysiąc, żem żadnego] | 
Dziatwa rads | 


ła. i 
Ten argument poskutkował. Cygan 
zatrzymał-konia i rzekł do dzieci : 


Dzieci umiały na pamięć te słowa, 
których je nauczył uprzednio Cygan 
Nie wiedziały, co one mają oznaczać 
ale musiały je powtarzać przy każde 
sposobności, żeby nie zapomniec. 


W pierwszej chwili, kiedy Cygan 
wspomniał o wyjeździe z lasu, Jurko- 


Ostatnia jednak grożba Cygana prze- 
kreślała wszelkie jego plany. Jurek bo- 
wiem wiedział, że Cygan jest zdolny do 


pionymi u Żyda w karczmie cukierka- 
mi, a Cyganka powiędziała, że jak bę- 
dą jeszcze lepiej pokazywać sztuki, to 
kupi w mieście Halince czerwone kôra- 
tiki, a Jurkowi organki 

W następnym numerze 
Rozdział VI. — Spotkanie z matką 


Kot się nie udaje wcale: 
To za duży, to za gruby, 


A mysz, bojąc się swej zguby.|- 


Z norki wyjść nie ma ochoty. 


I nie mi się nie udało, 
Cała praca ma daremną, 
-  Zochno chodź - no, rysuj ze mną! 
W zgodzie bawmy się! 
I miło — 
I wesoło dzieciom było. 


2) 


Proszę o nadesłanie mi następujących książek, - 
które oznaczyłem krzyżykiem ; ; 


PODRĘCZNY LEKARZ DOMOWY 
KUCHNIA PRAKTYCZNA 


4, ; sc: : : a she ii ; wszystkiego i drżał na samą myśl, co ! «+ « LEKCJE BRUJU 
ka ~ | Człap, czlap, człap. między ludźmi. Cyganie byli pewni, że| — No, siądajcie na wóz! Niedługo |py się zaw stać z nim i Halinką, gdy- | yos M donic PORN m OT IEI OO 
k Choć dziś dzionek dwa miesiące wystarczyło, żeby u dzie- | zobaczymy ludzi. Pamiętajcie, co wam | py Cygan popadł w wściekłość. ` szoze czego! Lwa, tygrysa: since Asów AŻ 
J Nie wesoły, ci zatrzeć wszelkie ślady ich pochodze- | powiedziałem kiedyś... Nie rozmawiać r a A i A A najlepiej psa Budrysa. LA; MAŁA ENCYKLOPEDIA POJEC SPOL 
4 Idą deiecit : nia i przygotować je do nowego życia, |z nikim, ani między sobą, ani próbo- Wieczorem Cyganie prz, jechali do] Wielki, czarny a kudłaty, 14% ŁECZNYCH 
* Wprost do szkoły. Pewnego dnia, o świcie, wóz cygań-|wać uciekać, bo zaduszę... Uważajcie | WSI, wzbudzając ogólne zaciekawienie. Oto wiernie strzeże chaty. . a e . TWÓJ CHARAKTER 1 LOS NA TLB 
Deszczyk rosi: ski zaprzężony w jednego konią wyje- | tylko na moje znaki. Gdy się was ktoś |Przed jasno oświetloną karczmą, dzie- | Ale co to? Co się dzieje? © W. PLANET 
Kap, kap, kap. chał z lasów. Na wozie siedziała Cygan-|będzie o coś pytał, odpowiadajcie :|ci musiały pokazywać, co ich nauczy- Ot, z rysunku sam się śmieje!|. .. . Najana -PRORUCZYJ: 2 
Dzieci człapią: ka, Cygan szedł obok konia, trzymając | „Kalas bis kos nalum ni. Kimi afa ha- | li Cyganie. Był to ich pierwszy publicz Patracień Rzecz to niesłychana: NZ 
3 4 Człap człap, człap. go za uzdę, a przy nim szli Jurek i Ha | jaja!” : (ny występ, który ząkończył się powo- Pies podobny — do barana! ag p) Dóbr czy e. 0 
3 | dzeniem, Cygan obdarowa? dzieci ku-| Zasmuciłem siostrę małą, cześnie na konto pocztowe LILLE C/c 16657 — 


Journai ..Narodowiec'", Lens (P.-de-C,). 
Imię : nazwisko , . . . 
tdrukowanymi literami) 
Dokładny adres . . . 
(drukowanymi mteraml) 
...000000 6 6 
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Str. 3 CS 


5 tysięcy nowych górników, 
3 tys. metalowców i 15 tys. murarzy 


będzie potrzebnych w pierwszym kwartale 1952: 


Według obliczeń Ministerstwa Pra- | botników kwalifikowanych Jeśli cho- 


cy, zapotrzebowania na pracowników | dzi o rokotników kwalifikowanych, po- - 


w pierwszym kwartale 1952 r. przed- ,szukiwani są głównie odlewaic, kotla- 
stawiają si, jak następuje: |rze, ślusarze, tokarze i spawacze. ` 
Rolnictwo potrzebuje 2 000 nowych, | 


cjalistów (300 kobiet) oraz 1200 nie | kwalifikowanych w pierwszym półro- 
wyspecjalizowanych (200 kobiet). 250| czu, czyli około b 000 do 7 000 na pierw ' 
drwali potrzeba na okres sezonowy. szy kwartał. ; 

Kopalnie upominają się o 5000 ro-| Nie przewiduje się żadnego zapotrze 
botników. -W metalurgii zapotrzebo- | bowania dla przemysłu włókienniczego, 
wanie wynosi 3000 pracowników, w | ponieważ poważne, częściowe bezrobo- 
czym 1500 specjalistów i robotników |cie panuje obecnie w tej gałęzi prze- 
niewykwalifikowanych oraz 1500 ro- mysłu w północnej Francji. : 


Bepartamenty Nord i Pas-de- Calais =- 


i W budownictwie i robotach publicz- . 
stałych robotników, w czym 800 spe-|nych potrzeba 15 tysięcy tracowników * 


| ZY PT SENEI aa aa e t | PEEP PERRA? 
U AA W AN, ja E UR oT j aiai j Ów: i ` A 
$ OR i z 
„ EE a 2 METLEZOCEPA, Ca 
4 | mam Nr 2 | | Narodowiec | 
a nh |= Wieści z Polski u i 
e f ą : : 
y R B o SRB = RR GE WEGO EG GWO 
: - Uchodźca z Kraju mówi: 
s 2 
: Czwartek Uc ca z Kraju a 
W - Słońce Księżyc - OT EF: si, x 
e wsch. zach. ||wsch. zach. „Mięsa niema w ogóle. Większość nie ja- | złem ofiarnym i własnym wynalazkiem reżi- gich statków na Zachodzie, płacąc nawet do- 
za 7.46. - 16.041110.55 - — — dła mięsa od maja. Są trudności przy zaku- | mu. Chłop też nie ma mięsa, bo zabierają mu j larami i przepłacając. Załogi na tych li- 
40 > 100930. pie masła, nawet chleba. Nie można dostać | bydło i świnie przez. kontraktacje, od której | niach są lepiej płatne, niż na innych, A wozi 
7, à ryby. Niema octu. Poza żywnością brak płót- |w praktyce nie można się wykręcić. Niele- | się głównie broń maszynową, pochodzenia ro- 
sl X na, tasiemek, igieł, pieluch i materiału na.| galny ubój wymaga więc także nielegalnej |syjskiego, amunicję i żywność, przede wszy- 
- 8: Gen'wefy nie i tak dalej i tak dalej. Nie wielu zagra- | hodowli, co jest niezwykle trudne. Normal- | stkim w formie konserw. Tak naprzykład 
je Dss: nicą sobie zdaje sprawę z tego, jakie to po-|ny prywatny ubój odbywa się w rzeźni spół- | przy ładowaniu statku „Warta” dźwig zacze- 
' Jutro: Tytusa woduje zamieszanie i jak ogromnie utrudnia į dzielczej i zazwyczaj chłop musi sprzedać | pił niezręcznie o skrzynię, która miała na- 
o Pojutrze: Telesfora jakiekolwiek prowadzenie gospodarstwa. To, | spółdzielni część mięsa. Poza tym ta rzeko- |pis „zabawki” i wysypały się pepesze. Nato- 
6 co można dostać, wymaga  wielogodzinnego | ma spekulacja nie zawsze ma podłoże handlo | miast z Chin statki chodzą prawie puste. — 
z ja" > stania w ogonku. Jeżeli ktoś ma teściową, | we. Zdarzają się wypadki, że chłopi pokąt- Przywożą czasem nieco jelit dla zakiadów 
e "Opłata za „Narodowca” wynosi: | | która w tym ogonku będzie stała, to jeszcze | nie odstępują znajomym mięso po oficjalnej | wędliniarskich ?” 
i, | Na okres jednego roku fr. 3.100.—] | może się uważać za szczęśliwego. Ale jeżeli Į cenie, albo nawet niżej. To jest często na-| „Jak reaguje na to ludność?” 
j à 4 6 miesięcy > 1.600.— | | ma tylko a i ać se A areg ław wet chęć pomożenia sąsiadom”. „Wiedzą o tym tylko nieliczni, raczej tyl- 
)- iesi A re „to ni niczego nie mo upić. — : „ N ; $ 
aro ee y or a ar e | „0 amaaan aiana oz, ja in 
q Pnie j Baiga „Przede wszystkim zabrano chłopom ziar- | ra, który był kontrolerem załadunku polskie- 
L . || Zamówienia t wszelkie listy należy aqresować: „Dlaczego nie w prowadzono no'w takich ilościach, że musieli w znacznej | go pret z a aid nia maiar 
| „NARODOWIEC” — LENS (P.-de-C.) racjonowania żywności?” mierze wybić inwentarz. Ale główną PIZY-| _G„, pan nie wierzy w spekulantów?” 
e | - s ZY 5 ie starczyło- | Czyną jest eksport”. 4 a 
e Í by aA etme tej m taka some apani wą | „Dokąd? Reżim przeczy, jakoby mięso ck bonia A A pinze ry am 7 ród nie że 
H | iie „Ale przecież wprowadzono bony na mięso | eksportowano?” cantem ib- di ch szyć z u Srei ix S 
3 kk > | D N i i tłuszeze”. „Ale wszyscy o tym wiedzą. Idzie żyw- | 5, mały zasięg. Ale z aikta widzenia wszy 
R pao CHA N IA „Tak, dla uprzywilejowanych kategorii j ność do Chin, na Koreę, do Rosji, ale głów- |... jestemy kutom] Ki Mik onis 
J | i pracowników. Ale czy wam tu kto zagranicą | nie do Niemiec wschodnich, częściowo też do | „azażwa6 sobie otżeś. Ra Łe ród ej 
z 3 < kal opowiadał, jakie to są przydziały? Rodzina, | Czechosłowacji. Cały szereg tuczarni państ- Sposobów i protekcji trzeba nghi maip razi 
g Weszliśmy w Nowy Rok kalendarzo-{ iożcna z dwu dorosłych i trojga dzieci o-|wowych i spółdzielczych pracuje tylko na FE Soli: coac) BATTIA 
, ` wy, który otworzył podwoje nadziej, | trzymuje na tydzień 600 gramów mięsa i 300 | eksport”. . ol ubrania da EWORK A kóntseją Jedć tak 
4 ukazując ładziom znowu nowe horyzon |g Ti Łynka DAA deck 07 mięsa | „Dobrze. ale za ten eksport hig gee dokładna, że partia i UB właściwie wiedzą o 
3 , ty i zachęcając wszystkich dc wytrwa-{™° 3 UR bi ke o dźiaty ?” chyba do Polski maszyny potrzebne dla Wy- | wszystkim, co pan jadł na obiad i skąd Pan 
f i do podtrzymania ne, przy LĄ konania planu sześcioletniego”. to dostał, Naogół dopóki nie mają przeciw 
r | nia w pracy je por] „UB, milicja i zawodowi wojskowi mają „Przychodzą, ale za polski węgiel i to głów | Panu innych zastrzeżeń, patrzą przez palce. 
7 wszechnego przekonania, iż nadejdą | swoje własne sklepy. Do stycznia. mogli Ku: | wyg z Zachodu. W Siankach, w Gdańsku w Fa | Ale niech Pan tylko narazi się nieco poli- 
zmiany i lepsze czasy. . |pować bez ograniczenia, a na odzież otrzy- |. Sprzętu Maszynowego nie robi się Za- |tycznie, zamkną Pana wtedy, jako wroga 
| Wiadomo powszechnie, że każdy rok mywali kupony. Wystarczały one zresztą Z| Sadniczo niczego innego, jak tylko zdejmuje | klasowego — za spekulację”. 
az żę „ę | nadwyżką na ich potrzeby. Od stycznia wpro | > importowanych z Zachodu maszyn 
przynosi ludziom różne niespodzianki. | wądzono i dla nich kupony na mięso; ale o- kie nart miene dietik się oznaczenia roii- „Skąd UB ma takie dokładnie 
Kiedy więc nadchodzą zmiany kalen- SOO Rida agaa Mayo braz skie. Potem nazywa się, że dostaliśmy ma- informacje?” 
darzo we, m mowoli chętnie. nadstawiar ką ŻYWNOŚĆ, Pontis kowin u tak zwanych szyny. $ aaa R jąc zy olch | i „Blok mieszkań ma swego kierownika, blo- 
_ my ucha, jakie ta przepowiednie zwią- | spekulantów”. pomniano. Zniszczyć. Wagy kowego. Ten przychodzi do Pana do domu i 
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zane są z Nowym Rokiem 1952. 


ptactwo, spotyka się horoskopy z 


Niejeden wyczytuje gorączkowo po 
dziennikach wszelkie wiadomości, do- 
tyczące przyszłości. Przedstawiciele 
różnych klas społecznych zwracają się 
do swoich przywódców, domagając się 
od nich uchylenia im rąbka nieznanych 
czasów, jakie nadejdą. 

Z tych słabości ludzkich korzy- 
stają różni przepowiadacze przyszłości, 
wróżki, wróżbici z rąk, z kart z pismą 
it. p. 

Po wielkich miastach roi się od wszel 
kiego rodzaju tego pokroju „znawców” 
nowych czasów. 

Poza osławionymi bilecikami, wycia- 
ganymi przez papugi, lub inne uczone 


gwiazd, wydrukowane z góry, 7 któ- 
rych w zależności od tego, kto pod ja- 
ką konstełacją gwiazd się urodził, mo- 
że poznat, co go czeka. 

Ludzie chętnie szukają ulgi w róż” 
nych przepowiedniach, niejeden chciał- 
by „upewnić się”. 

Tymczasem wiemy z doświadezenia, 


„Jakie są ceny w tych sklepach?” 

„O jedną trzecią niższe, niż w normalnych” 

„Czy wobec braku mięsa rozwija się po- 
kątny handel?” s 

„Handel pokątny jest w dużej mierze Ko- 


ności. Gościnność jest nierozłączną cechą 
charakteru polskiego. Tradycja ta piełęgno- 
wana była zarówno w mieście jak i na wsi, 
w domach bogatych, jak też i u najbiedniej- 
szych. Utarło się nawet polskie przysłowie: 
„Gość w dom — Bóg w dom”. Nawet lata 
klęsk, niedostatku, biedy czy niewoli w ni- 
czym nie zmieniły stosunku Polaków do go- 
ścinności. Potrzeba było dopiero sowieckiego 
„wyzwolenia į tak zwanej „hidowej demo- 
kracji”, by społeczeństwo polskie zaczęło po- 
rzucać tę, wiekami utrwaloną tradycję. 

W okresie kapitalistycznego wyzysku, jak 
nazywają komuniści okres niepodległej Pol- 
ski, nawet najbiedniejsze rodziny stać było 
na to, by zapraszać krewnych i znajomych 
na chrzciny, wesela, czy inne uroczystości 
rodzinne. W czasie straszliwej okupacji hi- 
tlerowskiej, mimo wielkiej biedy i głodu, tra- 
dycja ta utrzymywała się również. 

Dziś zwyczaje te zaczynają szybko zani- 
kać, Dzieje się to w pierwszym rzędzie z po- 


tak to wychodzi na jaw”. 


„Co wywozi się do Chin?” 


„Eksport do Chin wzrasta z każdym 
dniem. Polska kupuje na ten cel dużo dro- 


Zanika starepolska gościnność 


Polska i Polacy od wieków słyną z gościn- wać niegościnność, bo coraz częściej do pol- 


skich drzwi pukają niepożądani goście. Spo- 
tyka ich często wielki zawód, jak na przy- 
kład agitatorów komunistycznych, którzy 
przyjechali do jednej gminy w Sandomier- 
szczyżnie. Agenci ci, jak opisuje reżimowy 
dziennikarz, przybyli na wieś, by „przekony« 
wać chłopów o konieczności wypełniania o- 
bowiązku wobec państwa — sprzedaży zbo- 
ża”. Zachciało się im jeść, poszli więc do 
spółdzielni, by kupić puszkę konserw. Ktoś z 
obecnych dał im taką odpowiedź: — „Przyje- 
chaliście na agitację, Ło żywceie się trawy." 
Niestety, ci nieproszeni goście — różne ub- 


pyta, jak się powodzi, rozgląda się i tak da- 
lej. Potem składa raport. Wezmą na przesłu- 
chanie Pana i trzech najlepszych pańskich 
przyjaciół Nawet bez oskarżenia, tak sobie 
dla.,sprawdzenia. Każdego pytają osobno o 
wszystkich pozóstałych. O wszystkie szcze- 
góły życia. Potem porównują. Jeden powie- 
dział coś, czego nie powiedział drugi, pytają, 
dlaczego, dłaczego i tak wyciągną wszystko”, 

„Czy dużo jest takich. gorliwych szpic- 
lów?” 

„Nie są oni zazwyczaj ani gorliwi, ani 
szpicie. Nie pracują dla pieniędzy, tylko dla- 
tego, że muszą pokrywać swe własne bezpie- 
czeństwo. System jest oparty na donosicie!- 
stwie i wzbranianie się przed nim jest akcją 
antypaństwową”. 

„Czy wielu ludzi ulega propagandzie reżi- 
mowej ? 

„Na to trudno odpowiedzieć. Każdy udaje 
nazęwnątrz i zachowuje swoje myśli dla się- 
bie. Mój znajomy ma syna, 11-letniego chłop 
ca. Kiedy chłopak przychodzi ze szkoły i 0- 


najproduktywniejsze prowincje Francji 


Lille. — Okręgowa dyrekcja Pań- 
stwowego Instytutu Statystycznego 
wydała ostatnio rocznik, w którym są 
ujęte dane statystyczne i gospodarcze 
dwóch najbardziej produktywnych de- 
partamentów Francji: Nord i Pas-de- 
Calais. ' 

W rolnictwie obydwa te departamen 
ty znajdują się wśród pierwszych de- 
partamentów Francji w szczególności 


pod względem produkcji'zbóż, ziemnia- 
ków i buraków cukrowych (Nord jest 
pierwszym  producenten. pszenicy, a 
Pas-de-Calais pierwszym producentem 
owsa, a drugim buraków). Te dwa de 
partamety dostarczają 40 proc., piwa, 
9/10 cykorii i 1/4 cukru całe, Francji. 
Boulogne jest pierwszym ośrodkiem po 
łowu ryb. I nie zapominajmy, że oby- 
dwa departamenty dostarczzją prze- 
szło 40 milionów ton węgla. 


= 


Wizyta u rannych w . 


Indochinach 


ki, aktyw partyjny, agenci czy inne popy, | powiada o chorążym pokoju —- Stalinie, oj- 
nie chcą zrozumieć, że Polacy ich nie chcą | ciec mu przytakuje. Kiedy przywiozłem mu 
widzieć na oczy, A. oni siłą wywalają drzwi | z zagranicy piłkę, która mu się bardzo podo- 
i panoszą się w cudzym domu, kradnąc | ra- | pałą, powiedział, że jest lepsza, niż kupiona 


bując jak pospolici zbrodniarze. 

Dochodzi do tego, Że w Polsce ludzie za- 
czynają mówić „Gość z domu — Bóg w 
dom.” c 

Tak, to prawda — skoro tylko z polskiej 
ziemi wyniosą się nieproszeni przez nikogo i 


|- s ¿ z u 
| wodów materialnych. Bieda i brak ŻYWNOŚCI | znienawidzeni przez wszystkich sowieccy 
| że życie ma swoje żeiazne prawa, któ-|s} tak powszechne, że nikogo, z wyjątkiem | gozcje” —- Bóg, szczęście, radość oraz sta- 


„nay, oświadczył w Zgromadzeniu Na- 


; ię kieruje i nì za z.ustajo- 
y L= RZE tłoków, KANIE 
í _ zachodzą różne zmiany, mimo, że jedni 


` trwają na swoich posterunkach, a inni 
. z nich odchodzą. í 

W świecie całym, który nas otacza, 
panuje Boski porządek, Rok rocznie 
dokonują się przemiany we wszech- 
świecie, ale człowiek jedynie jako dro- 
bny pyłek pracuje w tej wielkiej ma- 
sie 


Stąd powiadamy: „Mija rok za ro- 
kiem, ik chmura z obłokiem” na ozna 
czenie, że czas płynie nieustannie we- 
dług odwiecznych praw. 


Zelektryfikowana linia Paryż — Lyon - 
zostanie uruchomiona w lipcu 1952 r. 
Paryż. — Min. transportów, p. Pi- 


rodowym, że prace nad elektryfikacją 
linii Paryż—Lyon są prawie na ukoń- 
czeniu aż do Chalons. Linia będzie 
funkcjonowała od lipca b.r. 


+. 
=" 


1.280 osób skorzysta z Tygodnia Dobroci 
Paryż. — Dary, które wpłynęły do 


oczywiście nielicznej czerwonej „burżuazji, 
tie stać. na taki „łuksus” -jale „zapraszanie 
majomych. Skoro rodzina nie możę zdobyć 


trzeby, to czym, poza wodą, może poczęsto- 
wać gości? 

Ale nie tylko głód. ten codzienny nieproszo 
nv gość zawitał do polskich domów z nasta- 
niem komunistycznych rządów. Przyszedł 
także inny sowiecki („gość”, a mianowicie — 
strach, który może jeszcze bardziej niż głód, 
przyczynia się do zaniku starych tradycji. O- 
bawa i lęk przed zadenuncjowaniem przez 
donosiciela, który mógł się zakraść na ta- 
kie chrzciny lub wesele, lęk przed wizytami 
komunistycznych agentów, którzy na każdym 
kroku widzą szpiegostwo, dywersję, sabotaż 
gospodarczy czy knowania przeciw tej rze- 
komo ukochanej przez wszystkich „władzy 
ludowej”, powodują, że każde skrzypnięcie 
drzwi przyjmowane jest ze strachem. Ludzie 
coraz mniej się odwiedzają, zaprzestają U- 
trzymywania stosunków towarzyskich, byle 
tylko sobie i bliźnim oszczędzić kłopotów i 
strachu. Miejsce gościnności zaczyna zajmo- 


Słaby wzrok — jak to się zdarza — 
Ma Pigułka, lokaj stary, 
Spieszy żwawo do lekarza. 
Kupić musi okulary. 
Biada! Liter nie poznaje, 
Więc na sposób się zdobywa: 


dostatecznej ilości żywności „na własne po- 


ropolska gościnność wrócą do polskich do- 


mów 
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Śledzie na bony 

Warszawa. — Czytamy w prasie re- 
żimowej: 

„W okresie przedświątecznym Min. Handlu 
Wewnętrznego poleciło uregulować sprzedaż 
karpia i śledzi solonych w oparciu o system 
bonów mięsno-tłuszczowych. 

Sprzedaż karpia i śledzi na bony mięsno- 
tłuszczowe nosił charakter akcji jednorazo- 
wej, w związku z dużym zapotrzebowaniem 
na te artykuły w okresie przedświątecznym. 

Posiadacze bonów mięsno-tłuszczowych 
zawodowo pracujący, jak również studenci, 
emeryci, inwalidzi itp. otrzymali na odpo- 
wiednie kupony bonów grudniowych po 0,25 
kg śledzi solonych. Posiadacze bonów mięsno- 
tłuszczowych rodzinnych i dziecinnych otrzy- 
mali po 0,40 kg karpia”. 

w 


Komitetu Organizacyjnego Tygodnia|” Lekarz zamek mu podaje, 

Dobroci, przekraczają w p Am me Raf z uśmiechem głową kiwa, — 

jedną trzecią dary z roku 1950. Zwięk- b 

ła się jednak także liczba proszą- Podglądacza ma „naturkę”, 
ki w domec: 1.280 osób wobec 044] 7079. ola. who prosz; SA. 
w ubiegłym roku. 

r" (Ciąg dalszy) ~T] Radca Rosenberg, ul. Fryderyka 43. 
| | Staruszek z trudem tylko powstrzy-| __ Aha — zatem Kronberg opuszcza 


„mywał łzy, cisnące mu się do oczu pod Berlin! 


-czas tego smutnego opowiadania. 

Głaskał tylko ciągle łagodnie ręce 
młodego przyjaciela i szeptał; ~- 

— Biedaku ty mój... biedaku! 

— Tak — biedny i opuszczony — 
westchnął Fred — dlatego pozwól mi 
umrzeć, Po co mi dłużej żyć? 

Lecz staruszek potrząsnął głową: 


— rzekł Dóring skończywszy 
czytanie. 

Fred potwierdził skinieniem głowy. 

— Już opuścił. 

— Skąd to wiesz? 

— Ponieważ dowiódł mi tego ten 
oto list. — i wskazał na kopertę za- 
adresowaną jego charakterem pisma 


— Fred, Fred — tyś na to jeszcze |do barona Kronberga, na której z bo- 


po tych ciężkich przejściach, w tym 
większym blasku! i 

— Szczęście zapomniało o mnie — 
rzekł z goryczą Harding. ; 

— Lecz kiedyś przypomni sobie zno- 
wu — odparł staruszek. 


| zbyt młody. Szczęście może powróci, |ku dopisana była uwaga: 


„Adresat wyjechał, adres nieznany”. 
`" Papa Döring zmarszczył czoło, 

— Sumienie nie dawało mi spokoju. 
Czułem, w jakim położeniu pozostawi- 


ZWYCI 
NIENAWI 


4 
krzywdę zarówno pod względem strat 
materialnych jak i wystawienie na 
szwank mego dobrego imienia, ale Ilka 
nie rozumie tego, kocha go i ubóstwia. 


A przecież nie mogłem go zabijać. 


łem Ilkę dzięki niepohamowaniu swe-| Wierz mi, Döring, że wiele mnie kosz- € > Ą 
SK. go temperamentu i że ona z tego po-|towało zanim się zdecydowałem ten list | na papierze. Głuchy jęk wyrwał mu się 
— I ja czepiałem się jeszcze szcząt-|wodu cierpi będąc między młotem a|napisać.. Ale cóż z tego, kiedy i tak 


ków nadziei, ale dziś rano to ogłosze- 


~ mie oto i tamten list odebrały mi jej 
resztki, — Nie dość mam tej męki. Je- 


kowadłem. To też postanowiłem pro-|chybił przeznaczenia, Liczyłem na to 
siś barona o przebaczenię, a jego se-|że Ilka jednak wróci. Teraz widzę, że 
1ę kundantom oświadczyłem, że bić się z|ojciec namówił ją do wyjazdu... Jest 
stem wyczerpany i chcę znaleźć odpo-|nim nie będę. Niestety — listu mego|więc ona stracona dla mnie... 

| czynek — w śmierci. „|nie otrzymał już, lub nie chciał go Pukanie do drzwi przerwało rozmo- 
| int apir: HEA eami grien k pokiwał głową "a: í 

iegł s o oczyma na 8 rusze W: Š f ż 

ych kilka Wied ogłoszenia: — Ten list był niemądry, a jeszcze briek służący i wręczył Hardingo- 


-~ Na zlecenie Barona Kronenberga, głupszym było odmówienie żądaniu 
sprzedam natychmiast z powodu wy- 
jazdu jego zagranicę, należącą doń wil- 

_ lę-przy ulicy Tiergarteńskiej, wraz z 

- całym inwentarzem. 


Kronberga. 
ak — wiem o tym, ale nie mia-|biący kopertę, zblądł straszliwie na 
łem odwagi bić się z ojcem Ilki. twarzy. 

Prawda, że wyrządził mi największą | Döring, który zauważył tą nagłą 


Gdy wzrok jego padł na herb zdo-|. 


w kraju i pytał, gdzie ją kupiłem. Ojciec mu 
szybko odpowiedział, że piłka jest wyrobu 
radzieckiego. Była nawiasem mówiąc ame- 
rykańska. Ja naprzykład nie mówię żonie 
wszystkiego, nie dlatego, abym jej nie wie- 
rzył. tylko dlatego, że kobieta jest porywcza 

i mogłaby się wygadać. Jest powszechna 

zmowa. milczenia”. 
nCzy”w otych warunitach młodzież nie u- 

ie szybkiej kormiunizacji ?” 

+ „Jeszcze nie. Zachowuje oña jednak swój 
odmienny od komunistycznego kodeks moral- 
ny, oparty na katolicyźmie, którego ludzie 
się nie wyrzekają. Z czasem, gdy zaczyna 
dojrzewać, dowiaduje się czegoś więcej o za 
granicy, bo można wtedy rozmawiać z mniej 
szym ryzykiem”. 

„Jak działa propaganda na starszych?” 

„Niema czasu na zajmowanie się nią. — 
Trzeba odwalić zebrania i myśleć o tym, skąd 
wziąć coś do jedzenia. Było u nas niedawno 
zebranie, poświęcone tak zwanej amerykań- 
skiej agresji na Korei. W trakcie referatu 
niewiadomo skąd przeniknęła na salę wiado- 
mość, że do rzeźnika przyszło 12 kg. mięsa. 
Nikt nie odważył się wyjść, a prelegent nie 
odważył się skrócić swego referatu. Wszy- 
scy siedzieli i myśleli o mięsie. Jasne było, że 
po zebraniu mięsa już nie będzie, Jakże Pan 
chce, aby w takich warunkach ludzie mieli 
ochotę interesować się w ogóle jakąkolwiek 
propagandą ?”. 


ŚĆ 
zmianę na twarzy, spojrzał badawczo 
na list. l hiii 

‘Fred poczekał chwilę, aż służący o- 
puścił pokój, poczem drżącymi rękoma 


rozerwał kopertę i szybko przebiegł 
wzrokiem kilka wierszy skreślonych 


z piersi. 

— Wykreślony z korpusu oficerskie- 
go, jako zdyskwalifikowany na hono- 
TZe.., 

— A więc ten podlec zdążył cię je- 
szcze zadenuncjować w twym pułku 
przed wyjazdem? — krzyknął oburzo* 
ny do głębi starzec. 

—Ten list tego dowodzi — odparł 


Fred. 

— (Och, nędznik. Jeśli go kiedyś 
dostanę w me ręce to już mu to wszy- 
stko na gładko nie ujdzie! 


Harding zdawał się nie słyszeć już 


* Dzień braterstwa kombatantów odbył się w paryskim szpitalu Villemin dia rannych w In- 


tFoto' ttetcord) 


dochinachr'—* Pani de Chevignć tira" pierwszym planie),. żona sekretarza stanu dla obro- 


ny narodowej; artystka 
SDIQ „12 


rądiówa' Maryse Martin f p. Gavini 


miśrynarki;, złożył: rahhym żyćzónik! 


Sekretarz stanu dla spraw 


Nie ukrywajmy złego! 


Jak co niedzielę, tak i w dnia 23 grudnia w] dzenie, to prawda, Pomimo tych dowodów jesz- 


przeddzień wigilii Bożego Narodzenia udałem się 


cze sobie niedowierzałem. Opowiedziałem to mej żo- 


do kościoła na Mszę świętą, podczas nauki ksiądz | nie, na co mi odrzekła: nie mów takich żartów, ` 


proboszcz zwrócił się z prośbą do wszystkich wier- 
nych, a szczególnie do działaczy społecznych, by 
zachowali i przestrzegali nauk i nakazów Kościoła 
w okresie adwentu. ) 

W powrotnej drodze do domu wzrok mój padł 
na wielki afisz, na którym czytam: W niedzielę 
29. grudnia o godz. 20.30 „Wielki „Ba!””, urządza- 
ny przez K.T.M. w... itd. Czytam raz czytam 
drugi raz, przecieram oczy, afisz jak wisi, tak 
wisi. Nie! (mówię sam do siebie) to jakaś pomył- 
ka, to niemożliwe, przecież na czele K.T.M. stoi 
w danej miejscowości znany działacz katolicki. 
Idąc dalej, pilnie się rozglądam czy jest więcej 
takich afiszów i rzeczywiście w drodze spotykam 


| drugi afisz tej samej treści, a więc ta nie złu- 


biurka i oparł na nich: ciężko głowę. 
— Umrzeć, umrzeć! — jęczał zno- 
wu. — Nie mogę już więcej żyć.., Poco 
mi to wszystko...? i 
Stary Dóring zagryzł wargi. 
Czyżby naprawdę miał ten człowiek 
w kwiecie wieku upaść pod ciężarem 
okrutnego losu? 


gdzieby tam ktoś w przeddźień' Wigilii urządzał za- 
bawę taneczną. Wiesz co, mówi żona — najlepiej 
się przekonasz gdy pójdziesz wieczorem zobaczyć 
na salę. y aa, 
Poszedłem, Przy kasie dwóch panów w wieku o- 
kołó 55 lat. Wśród tańczących 'dzieci. (inaczej nie 


| można mówić, ponieważ większa część dziewcząt, 


których tam było najwięcej było w wieku 15 — 18- 
lat. W narożniku na sałi widzę ustawione. stoły 
z napojami alkoholowymi, przy których raczą się 
modaali, nie przeKraczający 20-tego roku ży- 
cia itd, 


Zaczęło mi się ciemno robić w oczach (nie od ' 


tego piwa. co wypiłem, lećz od tego, co usłysza- 
łem). i opuściłem salę. $ Ste 

Przez dwa dni zastanawiałem się, co zrobić? 
Przemilczeć to nie jest możliwym, tymbardziej, 
że w „Narodowcu” nie tylko sam p. Kwiatkowski 
broni zasad religijnych i żadnych ogłoszeń o ba- 
lach w czasie postu i adwentu nie umieszcza, nie- 
tylko duchowieństwo polskie nawołuje stale do 
nieurządzania balów w tych okresach, lecz w nie- 
dawnym czasie czytałem odęzwę ks. Kardynała 
Lienarta (w ,Narodowtu”) w tym samym scysie. 

Czytamy i słyszymy ciągle, że komuniści, ba- 
dacze, wolnomyśliciele itp. deprawują młodzież i 
odciągają ich ød kościoła katolickiego, tymcza- 


sem, jak nazwać, co powyżej opisałem? 


Treść tego artykułu dla katolików jest nieprzy- 
jemna. Słyszę już, jak niektórzy będą mówić: po 
co takie sprawy wyciągać ńa światło dzienne, le- 
piej. je przemilczeć. ` 

Za długo już przemilczamy takie nieprzyjemne 
sprawy. Nie bójmy się prawdzie spojrzeć w oczy, 
obojętnie jakie stanowisko ta czy owa osoba zaj- 
muje. Jeżeli będziemy tępić zło w samym zarod- 
kn, może to tylko wyjść na dobro sprawy, a wro- 
gom katolicyzmu wytrącimy z ręki bardzo gioź- 
ną i niebezpieczną broń! . 


— Tak, lecz gdzież on jest?... Zra- 
bowano mi go, oderwanę przemocą... 


— Dlatego właśnie musisz uczynić ` 


to swym nowym zadaniem życiowym, 
znowu go odnaleźć!... 
Fred Harding patrzał nań uważnie, 
— Nowym zadaniem życiowym? — 


powtórzył powoli. 


— Tak. Ono da ci siły, by. przezwy- 


Nie — nigdy! | ciężyć wszelkie przeszkody, które mo- ` 
Nie wolno, by Fred stał się ofiarą gą piętrzyć ci się na drodze. . 
intryg, Fred machnął ręką obojętnie. 


Teraz, gdy on, Döring, jest znowu |` 


zdrowy — miejsce jego jest u boku 


Freda. 
Wyprostował się i położył rękę 'na 
ramieniu swego młodego przyjaciela. 
— Fred, czy masz do mnie zaufanie? 
Harding spojrzał nań zdziwiony. 

— Jakże możesz jeszcze o to pytać? 
Jesteś wszak mym jedynym przyja- 
cielem na świecie! 

; w A więc chcesz usłuchać mej ra- 

y? 

— Rady?.. — Fred spojrzał nań 
pytająco. — No na przykład? 

Staruszek ujął obie jego ręce i po- 
trząsnął nimi serdecznie: 

— Bądź mocny, Fred — nie uginaj 
się i żyj na przekór losowi. — » 

Fred westchnął 

— Nie mogę, papo Döring. —- Zbyt 
jestem zmęczony... 

— Ale masz wszak syna! 


— Cóż z tego, kiedy jestem wyczer- 
pany. Nie mogę... `; 
— Tak, a o dziecku wcale nie my- - 


ślisz? Zali chcesz je zostawić w .po- 
dłych rękach Adelajdy? 


Fred załamał ręce. 

— Mój Boże! Moje dziecko ukocha- 
nę! — szepnął z niewysłowioną miło- 
ścią. AE AF 
lej tary Dóring ciągnął skwapliwie da, 
ej: > x £ 

— Co. by na to powiedziała Anna 
Maria, gdyby wiedziała, że pozostawi- 
łeś dzieciaka 'w rękach - największego 
jęj wroga? Czy wiesz 'ile on wycierpi 
u:Adelajdy? Ona wszak go nienawidzi! 
A ty nie chcesz nic przedsięwziąć, by 
go wyrwać z jej rąk? I to ma nazywać 
się wielką miłością ? 

Fred Hardinr drgnął, słysząc tę sło=" 
wa pełne wyrzutu. 


Ciąg dalszy aastąpi) 
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Tragiczny koniec roku... 
Odmawiając tańca narzeczonemu, 
stała się przyczyną jego Śmierci 


Besançon. — W miasteczku Cerval 
(Doubs) bawiono się ochoczo w Sylwe- 
stra. W. kawiarni p. Chretiena pano- 
wał największy ruch. Gdy północ wy- 
biła, orkiestra przerwała grę i obecni 
zaczęli sobie składać życzenia nowo- 
roczne. Gdy wiwatowano na cześć No- 
wego Roku i życzono by był lepszy niż 
ubiegły, doszło do gwałtownej sprzecz- 
ki między Coletie'ą Poulette, lat 25, a 
jej narzeczonym, 35-letnim Albertem 
Dromardem. Dziewczyna odmówiła 
tańczyć z narzeczonym i to dało po- 
wód do kłótni. 


Naraz Dromard opuścił salę. Dziew- 
czyna wybiegła za nim i dostrzegła, 
jak mężczyzna poprzez most wskoczył 
do opodal płynącej rzeki Doubs. 


Panna Pouleżte zaczęła wzywać po- 
mocy. Bal przerwano, goście jeden po 
drugim spieszyli z pomocą tworząc 
wkrótce jedną wielką drużynę ratun- 
kową. Mimo zimna, jeden z poszuku- 
jących wskoczył do wody i szukał za 
Dromardem. Nigdzie jednak jego nie 
znalazł. Wkrótce w poszukiwaniach 
podzielono się na pięć drużyn roz- 
mieszczonych na pięciu łodziach z re- 
flektorami, szukano wzdłuż i wszerz, 
jednak mimo poświęceń mężczyzny 
nie odnaleziono. + 

Również w Nowy Rok poszukiwania 
za Dromardem pozostały bez skutku. 
Niewątpliwie panna Paulette żałuje 
swego czynu, który pośrednio stał się 
przyczyną tragedii. 


Sprzedaż na kredyt 


OBUWI męskie — damskie 


dziecięce 
luksusowe -— sporitowe — robocze 


Eis LINE ANS DE 


Czworo dzieci żyło bez opieki, o głodzie 


i w strasznych warunkach higienicznych | 


ARRAS. — Władze sądowe w Arras wdro- 
żyły dochodzenia przeciw Ferdynandowi 
Warlouzet, lat 51, oraz jego żonie Marcie 
z. domu Dufresne, zamieszkałych w Bois- 
Bernard pomiędzy Hénin-Liétard a Rouvroy 
(Pas-de-Calais). 

Wymienieni pozostawiałi swych czworo 
dzieci, z których najstarsze liczy lat 15, naj- | 
młodsze 2 lata, bez opieki i w strasznej nę- 
dzy, Dzieci syp'ały na słomie pełnej robac- 


; „twa, były pokryte ranami. 


Dodać należy, że matka dzieci była już raz | 
pozbawiona praw matczynych nad maleń- 
stwami, które powierzono wówczas przytuł- 
kowi, Ostatnio dzieci wróciły do domu, jed- 
nak stosunek matki do nich się nie zmien ł. 


Zabójcy poborcy podatkowego z Beaurains | 


zostali przewiezieni do St. Omer 


ARRAS. — Florent Demesse, Jerzy Dap- 
wril, Albert Delattre i Fortuné Saintune, 
zamieszani w aferę zabójstwa popełnionego 
na poborcy podatkowym z Beaurains, zosta- 
li przewiezieni z więzienia w Arras do wię- 
zienia w Saint Omer, w którym w lutym 
br. staną przed sądem przysięgłych by od-. 


powiedzieć za zbrodnię, l 


| przeto na miejscu nie mogło być mowy. Po- 


Wystawa hodowlana 
w 


-en i 

Towarzystwa hodowlane „Dobry Hów” z 
Houdain - Haillicourt i „Champion z Bruay- 
en-Artois urządzają wielką wystawę hodo- 
wlaną pod patronatem p. Monpeurt, dyrek- 
tora kopalń Bruay, p. Viguié podprefekta z 
Bóthune i p. Kwiatkowskiego „wydawcy „Na. 
rodowca”, w sali „Cercle des Mines” w 
dniach 5. i 6. stycznia 1952 r. 
Otwarcie oficjalne odbędzie się w niedzie- 
lę 6 stycznia o godz, 10.30 przed południem 

w obecności Komitetu Honorowego. 
Zarząd, 


"Aux MEUBLES BRUAYSIENS” 
SOLER GRAVE 
Rue Anatole France  BRUAY-en-Artois 
Wielki wybór MEBLI 


t wszelkiego rodzaju OGRZEWANIA 
Bezpłatna dostawa do domu 


Cudem uniknął Śmierci 
MONTLUÇON. — Krótko po wyjeździe z 
dworca w Montluçon pociągu pospiesznego 
Lyon — Bordeaux, maszynista pociągu do- 
strzegł na torze pod Domerat samochód oso- 
bowy. 
Poc'ąg był rozpędzony i jechał z szybkoś- 
cią 60 km. na godzinę. © zatrzymaniu jego 


ciąg najechał na samochód, rozbił jego i 
zatrzymał się dopiero około 100 metrów od 
wypadku, 

Ku swemu zdziwieniu i zarazem zadowole- 
niu maszynista stwierdził, że mie przeje- 
chał żadnej osoby. Kierowcę samochodu zna- 
leziono nazajutrz rankiem, Mężczyzna zdołał 
wyskoczyć z samochodu na kilka chwil przed 
uderzeniem parowozu w limuzynę. 


We wtorek, w dniu 1. stycznia, rozegrano 
na terenie Francji spotkania pikarsk'e na 
pomoc zespołom II Ligi zawodowej. Druży- 
ny I Ligi grały w tym dniu przeciw zespo- 
łom II Ligi, O spotkaniach tych można po- 
wiedzieć, że spełniły swój cel. Kilka z nich 
zakończyło się przegraną zespołów ekstrakla- 
cy, przy czym najsensacyjn ejszym wynikiem 
była porażka Bordeaux w meczu z 
Nantes. 


Lens i Koubaix również przegrały, 
przy czym zespół z Artois 4:2 w 
Amiens, drużyna z Nord 1:2 
w Tulonie. 

Kilka spotkań zakończyło się wynikami 
nierozstrzygniętymi, 


Ponad 300 


SAO PAULO, — Do jednych z wielkich 
konkurencyj sportowych w Brazylii. należy 
bieg na końcu roku w Sâo Paulo. Ma on 
charakter międzynarodowy, Poza biegaczami 
brazylijsk'mi i państw Południowej Ameryki 
U.S.A. i Japonii, startują w nim również 
Europejczycy. : 

* Trasa tegoroczna biegu wynosiła 7 km, 300 
metrów. Na starcie stanęło 300 biegaczy, w 
czym 25 z innych państw. 

Faworytem imprezy był Fin Salonen, Zwy. 
ciężył Kruszycki (Niemcy), który należy do 
czółowych biegaczy na 10.000 metrów. 


BOKS 


A oto wyniki: 


Le Havre — Rouen 2—1 
Lille — Valenc ennes 5—1 
Nantes — Bordeaux 2—0 
Reims — Angers 1,7972 
Metz — C.A. Paris 2—9 
Toulon — C.O.R-T, 2—1 
Béziers — Nimes 0—0 
Nancy — Troyes 2—0 
S — Besançon 8—1 
St. Etienne — Toulouse 5—1 
Amiens — Lens 2 
Montpelier — Sète 3—8 
Le Mans — Rennes 1—1 
Alès — Lyon 3—1 
Grenoble — Strasbourg 1—1 
Nice — Cannes 6—1 
Marseille — Monaco 2 


biegaczy uczestniczyło w biegu na św. Sylwestra w Sâo: Pauło 


A oto wyniki: i » 

1. Kruszycki (Niemcy) 22: 26” 5/10; 
2. Gonzaga (Brazylia), 2? 29” 5/10; 8. Mi- 
halic (Jugosławia), 22 37” 5/10; 4. Nostroja 
(Chili), 2% 45” 5/10; 5. Ceraj (Jugosławia), 
22 57; 6. Coll (Hiszpania), 23* 1”; 7. Cor- 
nejo (Chili), 28” 3”; 8. Sane (U.S.A.), 23. 
1; 9. Gaetano (Brazylia), 28” 10”; 10. Ishii 
(Japonia), 23 11”; 11. Nevens (Belgia), itd. 


Dodać należy, że podczas biegu padał u- 
lewny deszcz. 


August Caulet wygrał z Padilią 


PARYŻ. — W dniu Nowego Roku nie, Noir”, Garcia Chalon'a, Dugenie Olausnera, 


próżnowano na ringach bokserskich. Tu i 
ówdzie odbyły się spotkania o charakterze 
lokalnym, gdzieindziej okręgowym, najważ- 
niejsze odbyły się w stolicy, gdzie. „clou” 
wieczoru był mecz Augusta Cauleta z Pól- 
nocy z Meksykańczykiem Juan Padillą. 
Spotkanie wygrał mistrz Francji w wa- 
dze lekkiej. Meksykańczyk zawiódł w wie- 
lu wypadkach, Był apatycznym i już z pierw- 
szym uderzeniem gongu i wymianą ciosów 
między zawodnikami było można wyczuć, że 
zawodnik meksykański nie jest w formie. 
Wyniki wieczoru były. następujące: 
Ionescu pokonał Hurtrela, Carrara Kida „Le 


PŁYWANIE 
Martinawc zwyciężył w konkurencji 


o „Puchar Noworoczny” 


PARYŻ, — Tradycyjnym zwyczajem od- 
był się w Nowy Rok w stolicy mecz plywac- 
ki o-„Puchar Noworoczny”. Prócz konku- 
rencji pływackiej, odbyło się szereg innych 
pokazów ze sportów wodnych, mianowicie 
wyścigi na łodziach. 

Między innymi zawodnikami stanął Polak 
Maćkowiak. 

W konkurencji pływackiej panów zwycię- 
Żył Martinąux z Paryża, w konkurencji pań 
pierwszą była Belgijka Renće Picqueray. 


Milazzo Aubignata i Caulet Padillę. 
Obecnvch bylo 7.000 widzów. 


2 mó 24 


; roto: Record) 
U góry Caulet, na dole Padilla. 


Audycja polska Radia rzymskiego 

Zawiadamia się, że audycje nadaje się co- 
dziennie dwukrotnie, a mianowicie od go- 
dziny 14,40 — 15 według czasu środkowo eu. 
ropejskiego (według .Greenvich: 18.40 — 
14). na falch krótkich m, 19.58 — 25,21 — 
31,35, oraz od godziny 21.20 — 2140 we- 
dług czasu środkowo europejskiego (według 
Greenvich: 20,20 — 20,40) na falach krót- 
kich m. 25, 21 — 31,55 — 49,02. n 

W ramach I audycji, prócz wiadomości z 
Włoch i ze świata nadaje się: 

Poniedziałek -— komentarz polityczny i 
kronika sportowa; 

Wtorek — komentarz i „Problemy społecz- 
no-gospodarcze”; 

Sroda — „Przegląd książek” (co dwa. ty- 
godnie), „Włochy i Polska poprzez wieki” 
(co dwa tygodnie); i 

Czwartek — „Kampania prawdy”; 

Piątek — Komentarz; 

Sobota — Komentarz i „W słonecznej 
Italii”; 

Niedziela — „Życie katolickie”, 

W ramach M audycji, prócz wiadomości z 
Włoch i ze świata nadaje się: y 

Poniedziałek — „Przegłąd prasy polskiej 
na obczyźnie”; 

Wtorek — „Probiemy świata”; 

Środa — „Muzyka i sztuka”; 

Czwartęk — „Z życia emigracji polskiej”; 

Piątek — „Dla młodzieży”; 

Sobota — „Aktualności polityczne”; 

Niedziela — „Kącik życzeń”, „Skrzynka 
pocztowa” i „Skrzynka poszukiwań itd, 

Radiosłuchaczy prosi- się o nadsyłanie 
wszelkich swoich uwag i życzeń na adres: 
Radio Roma — „Głos Polski”, via Vitorio 
Veneto 56 — Italia, ET 
r Redakcja „Głosu Polskiego” 


Trzyletnia dziewczynka 
wpadła do kotia z wrzącą wodą 


CLERMONT-FERRAND, — Mała, $-let-|j- 


nia N.colle Lieucy, której matka mieszka w 
Paryżu, poparzyła się groźnie, Dziecko, po- 
wierzone na wychowanie swej ciotce, pani 
Galvaing w Trizac (Cantal) wpadło do kot- 
ła z wrzącą wodą, t 

Maleństwo zostało niezwłocznie przewiezione 
do jednej z najbliższych klinik, w której stan 
jego uznano za groźny. Stwierdzono kilka o- 
parzcń trzeciego stopnia. 


..* 
—:— 


Wybuch w piecu kuchennym 


EPINAL. — W dniu 1. lutego 1951 roku 
wybuch rozerwał piec kuchenny w mieszka- 
niu wieśniaczki Baudencourt w Meurcourt 
(Haute Saône), Powstałe straty były tylko 
materialne, 

Inaczej jednak się stało pod kon'ec grud- 
nia. Drugi wybuch zranił sąsiadkę wieśniace- 
ki, paną Chevaly. 

żandarmeria zainteresowała się sprawą. 
Przypuszcza się,że musi być .ktoś, który 
chce się zemścić na niewieście ¿ pomiędzy 
drzewo na rozpałkę dodaje materiał wybu- 
chowy. śledztwo trwa. w 


Z uroczystości gwiazdkowej w Trieux 


Koło Rezerwistów ij b. Wojskowych wraz 
z Bractwem Matek Różańca żywego urządzi- 
ło uroczystą gwiazdkę w dniu 25 grudnia, 

Przybyli na nią przedstawiciele kopalni 
wraz z Dyrektorem oraz księdzem probosz- 
czem francuskim i ksiądz proboszcz Sołty- 


rak 


siak. Obecne były wszystkie rodziny członków | ` 


Stow. Rez. į członkiń Bractwa Matek Róż. 


Przy ozdobionej i oświeconej choince o- 
twarto o godz, 6-ej wieczorem gwiazdkę śpie, 
wem kolędy „Wśród nocnej ciszy”, Następnie 
prezes koła p. Bernacki powitał wszystkich 
gości po czym po przywitaniu sekretarz koła 
p. Kurcz miał odczyt i złożył życzenia, 

Z kolei przemówił ksiądz proboszcz Solty- 
siak, Miejscowy duszpasterz mówił o trady- 
cjach świątecznych Polaków. 

Deklamację „Polski opłatek” wygłosił Zdzi 
sław Jakubowski, „Podzielmy się opłatkiem” 
Czapliński Jan. 

Potem nastąpiło dzelenie się opłatkiem. | 


Życzono sobie „Wesołych świąt i Nowego | 


Roku”. Po życzeniach przemówił do obec- 


nych dyrektor kopalni p. Renie, W swym | LL HOPITALIER, 37, 


przemówieniu wspomniał o czynach Polaków, 
jak Sobieskim, Kościuszce, Poniatowskim, 
Paderewsk'm, Mickiewiczu itd... i o górni- 
kach polskich we Francji. Po dyrektorze 
przemawiał ksiądz francuski, Gdy zakończo- 
no przemówienia rozdano rodzicom torebki i 
odśpiewaniem kolędy: „Bóg się rodzi” za- 
kończono gwiazdkę. 


Sekr.: KURCZ Tomasz. 


Narodowiec 


ww p w aa 


Wiadomości miejscowe z różnych stron 41) 
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Rodzice !... 
Ostrożnie z bronią *... 


Obchód gwiazdkowy w Miluzie - 

Ktoś z kolegow moich, żołnierskiej tułacz- 
kl powiedział mi, że nie tylko wszystkie dro- 
gi, ale także wszystkie linie tramwajowe €a- 
tej Miluzy prowadzą do Pala.s des Fêtes 
na wspólną gwiazdkę, I miał w tym słuszną 
rację, 

będąc obeeny w sali dostrzegłem organi- 
zaceje polskie z Miluzy w komplecie pod roz- 
„Jarzoną choinką, 

Prezes Koła tRodzicielskiego p. Krzywda, 
witając obecnych w krótkich słowach podzię- 
kował za wspólpracę po czym zabrał głos p. 
nauczyciel Obiedniak. W przemówieniu swym 


Tarbes. — Pani Maria Sebastiana | Przypomniał nauczycel czasy towarzyszące 


Levantes z Bernac-Debat (Haute Pyre- 
nées) zginęła zastrzelona przez swego 
7-letńiego syna. 

Chłopczyk wszedł w posiadanie bro- 
ni przez nieostrożność rodziców, kłó- 
rzy miast ukryć automatyczny rewol- 
wer w bezpiecznym miejscu, przecho- 
wywali go w szafie ż bielizną. Dla 
malca rewolwer był wielką nowością, 
zaczął nim manipulować, a że był na- 
bity, spowodował wystrzał. Kula zrani- 
ła panią Levantes w pierś. Niewiasta 
„zosiała niezwłocznie przewieziona do 
jednej z klinik w Tarbes i poddana o- 
peracji. Nie przeżyła jednak ciężkiej 
oc i zmarła kilka godzin po wypad- 


Malec, który wypadek spowodował, 
płacze i przyzywa swą mamusię, która 
jednak już jego wołań nie słyszy. 

Wypadek spod Tarbes niechaj będzie 
ostrzeżeniem dla rodziców, by wszyst- 
ko co jest niebezpieczne ukrywali 
przed ‘drean, Gdyż mata nieuwaga 
czy nieroztropność często mogą spo- 
wodować przykre następstwa. 


= Kancelaria Prawna 


Dr Zofia BORTEN - Tłumacz Przysięgły 


Tłumaczenia Urzędowe do sluba, 
uaturalizacji, emigracji itd itd... 
84, Avenue Hoche — PARIS (VII?) 
Metro: Etoile —  TóL: CABnot: 57-63 


Ogień wyrządził wielkie szkody 
w Pontaut-Combault 
MELUN. — W fabryce mebli w Pontaut- 
Combault powstał pożar, w następstwie któ- 
rego powstałe straty wynoszą 15 milionów 
franków. Przez zniszczenia powstałe, 20 ro- 
botników straciło pracę. Wraz z fabryką 
pastwą ognia padł pobliski dom mieszkalny. 
© ə = 
Zabudowanie zagrody wieśniaczej 
pastwą płomieni 
VESOUL. — Pożar, którego przyczyny 
powstania nie są znane, powstał w środku 
wioski w zabudowaniach rolniczych jednej z 
zagród w Soirg (Haute Saône), Zeszłorocz- 
ne zbiory, narzędzia rolnicze itd.. padły 
pastwą płomieni. 
Dont mieszkalny przyległy do zabudowań 
udało się uchronić przed zniszczeniem, Pow- 


stałe straty są olbrzymie, dotąd jednak nie 
obliczone, 


poem a 


W przystępie napadu szału 
zabił przyjaciela < 

NANCY. — Strasznego odkrycia dokonano 
w ostatnim dniu roku 1951 w wiosce Ville- 
en-Tardenois (Marne). W tym dniu odkryto 
bez życia 67-letniego Jerzego Gouveneaux. 
Sekcja zwłok wykazała, że został zamordo- 
wany, J 
„Jednak przez kogo i w jakich okolicznoś- 
ciach ?... Sprawę tę należało wyjaśnić. Za- 
jata się nią okoliczna żandarmeria, Podejrze_ 
nia o zabójstwo padły na 41-letniego przy- 
jaciela Gouveneauxa, Pawła Gasparda. Męż- 
czyzna został przytrzymany i na przesłucha. 
niu przyznał się do zabicia towarzysza pra- 
cy. 

Zabójea nie mógł wyjaśnić dlaczego go 
zgładził, śledztwo toczy się w dalszym ciągu. 
Gaspard, ze względu. na swój stan chorobo- 
wy. został poddany badaniom psychiatrycz- 
nym, które ustałą w jakim stopniu ponosi 
on odpowiedzialność za swój straszny czyn. 


Wszystkie ustawy, dotyczące praw Pola- 
ków, był. kombatantów i członków Ruchu 
Oporu do: 


Carte du Combattant, Carte du Combat- 
tant Volontaire de Ja Résistance, Médaille 
Commémorative 1935-45, Médaille de la 
France Libéréę, oraz ustawy, dotyczące sta- 
tutu deportowanych, rent inwalidzkich, wdo- 
wich i sierocych — znajdują się w tekscie 
urzędowym książki DZIEJE ARMII POL- 
SKIEJ we FRANCJI 1939-45, Wysyłka po 
otrzymaniu, przed 15-ym lutym, przekazu 
na 780 fr. na adres autora: Commandant 
Av. J. Jaures, SURES- 
nes (Seine). 


Croix de Guerre * 


Organ Likwidacyjny Armii Polskiej we 
Francji podaje poniżej listę osób, które do- 
tychczas nie odebrały przyznanych im dyplo. 
mów na francuski Croix de Guerre: 

„Adamczyk Jerzy 5, 4. 22, — Armatys Je- 
rzy 1. 8. 08. — Bortnowski-Marian 2 9. 20. 


Gwiazdka dla dzieci polskich w Lille 


Tradycyjnym zwyczajem Komitet Towa- 
rzystw Miejscowych w Lille i okolicy, urzą- 
dził w dniu 29 grudnia 1951 r, p'ękną gwiazd 
kę dla dzieci polskich z Lille i okolicznych 
kolonii polskich. 

W pięknej, udekorowanej sali „Foyer Bel- 
ge” przy 16, rue Mazagram w Lille, mimo 
ciągego deszczu i zbytniej odległości sali od 
centrum, zebrało się dużo rodzin polskich z 
ich dziećmi, by wspólnie uczestniczyć przy 
ustrojonych choinkach i śpiewie pięknych 


kolęd polskich w tym niezapomnianym dła 


dzieci wieczorze gwiazdkowym. 

Wieczór gwiazdkowy zagaił p. Białosie- 
wicz, prezes K.T.M. w Lille i okolicy, wita- 
jąc licznie zebrane redziny polskie z, dziećmi 
i przybyłych na gwiazdkę gości, 

Wśród przybyłych gości zauważono: pp. 
Gastona Guincharda, delegata generalnego na 
Nord i Pas-de-Calais stowarzyszenia „Les 
Amis de la Pologne”, sekretarza generalne- 
go Z.U.P.R.O., Pohl Artura z żoną z Lille, 
który zarazem jako korespondent, reprezen- 
tował „Narodowca” z Lens, Pozi 
Pawła, prezesa oddziału Z.U.P.R.O. z Lille- 
Lambersart, Cichonia Władysława, prezesa 
Koła teatralnego im, Wł. Reymonta z Lille, 
Nowickiego Kaz'mierza „prezesa Z.U.P.R.O. 
z Saint André (Nord), Polskie Stronnictwo 
Ludowe reprezentowane było przez p. Biało- 
siewicza z Lille, 

Po przywitaniu gościł i licznie zebranej ko- 
łonii polskiej z Lille i okolicy, do zebranych 
wyęgłosł przemówienie sekr. gen. ZUPRO, 
p. Pohl, który podkreślił znaczenie gwiazdki 
«dla dzieci polskich, a zwłaszcza rodziny pol- 
skiej na emigracji, Po przemówieniu zespół 
koła teatralnego z Lille odśpiewał kiłka ko- 
lęd_. polskich przy akompaniamencie na p'a- 
ninie p. Skowron, po czym do zebranych prze- 
mówił w języku francuskim p. Guinchard. 
Delegat Les Amis de la Pologne” zaznaczył, 
że Polaków spotyka się wszędzie, lecz co za 
nieszczęście, żo sa skłóceni į rozdzieleni, a 
mie zjednoczeni. Pan Gu ncharńd apelował ta 
zebranych Polaków na sali, że nie trzeba 


wracać do lat przedwojennych Polski, trze- 
ba z całą siłą pracować o rową Polskę. Pan 
Guinchard, składając życzenia, życzył zebra- 
nej Polonii, by w roku 1952-gim wszyscy Po- 
lacy zjednoczyli się pod pięknym symbolem 
— Orłem Białym z koroną. 

W dalszej części programu, trzy siostrzycz- 
ki; Alinka, Grażynka i Danuta Kośmalskie, 
odśpiewały dzielnie pod kierownietwem pani 
Langowej piosenkę: „Na łące” a mały Janek 
Król z werwą zaśpiewał pioseneczkę: „Jestem 
sobie Polak mały”, 

W. grze na skrzypcach popisywalj się do- 
brze mały Daniel i Marta Poziemska z Lam- 
bersart, akompaniowała im na pianinie pani 
Skowron. Wszyscy ci mali artyści dobrze wy- 
wiązali się ze swskh ról — mimo zrozumiałej 
tremy — i zyskali sobie szczere oklaski. 

W zorganizowanym  „radio-crochet” dla 
dzieci, popisywali się „nieznani” artyści pio- 
senkami i deklamacjami, Niektóre dzieci u- 
brane były w piękne stroje narodowe, co zro 
pe bardzo miłe wrażenie na obecnych w 

Po tych popisach małeństw przystąpiono do 
rozdania wszystkim dzieciom w sali po- 
darunków w postaci słodyczy, pomarańczy, 
ciastek, sweterków itp. 

Na tym miejscu należy przyklasnąć orga- 
nizatorom za poniesione trudy przy zorgani- 
zowan'u obchodu. Uśmiechnięte twarzyczki 
dzieci i szezery błysk w oczętach ich, były 
jakby podziękowaniem za sprawioną im 
przyjemność i radość, t 

Organizatorzy dobrze wywiązali się z po- 
wierzonego im obowiązku, należy im się 
szczere podziękowanie. Nie należy ominąć 
pp. Białosiewicza, Qichonia,  Poziemskiego, 
Langego oraz jego żony, która tak pięknie 
ustroiła choinkę i przygotowała dzieci do 
występów. Należy sio również podziękowanie 
zespołowi koła teatralnego z Jille, pani Sko- 
wron, dzieciom polskim i wszystkim, którzy 
uczestn'czyli w tym pięknym i niezapomn/a- 
nym wieczorze gwiazdkowym, ALP. 


Kronika byłych Kombatantów. 
i członków Ruchu Oporu 


narodzeniu Chrystusa, 

Następnie ks, proboszcz Biesczad dzielił 
się opłatkiem ze. wszystkimi, 

Na dalszy program uroczystości złożyły 
się występy teatralne Chóru Kościelnego oraz 
dziatwy szkolnej. Amatorów teatralnych nie 
chcę wyszczególniąć z osobna tylko powiem, 
że spełnili dobrze swe role, 

Pod koniec zjawił się gwiazdor, który roz- 


dał paczki dziec om, ` 
ig - F * OBECNY. 


Nabożeństwa i Msze św 


Nabożeństwo polskie 

Orléans | okol.ca; Dnia 6. stycznia 1952 r. 
Spowiedź o godz. 9.30, -—— Msza św, śpiewana 
z kazaniem © godz, 10-ej. : 

Po południu wspólny „opłatek” w sali pa- 
rafialnej przy kaplicy (14, rue Ste Anne) 
o godz. 15-€j. 

O uwiadomienie wszystkich rodaków i liez- 
ny udział pros Duszpasterz polski. 
ra 2 " s 
Związek Kupców i Rzemieślników 
a a 

Zebranie Okręgu I. — 

Związku Kupców i Rzem, Polskich odbędzie się 
w czwartek, dnie 3-go stycznia o godz. 19-ej w 
Hotelu Polskim w Lens, na którym omawiane bę- 


dzie urządzenie dorocznej Gwiazdki Okr. I-go. 
O udział wszystkich członków prosi Zarząd. 


Polki 


LENS, 9 - 11 - 16. — Tow. Polek „Wanda” po- 
daje do. wiadomości, że.wieczorek Tow. odbędzie 
się w czwartćk 3. stycznia w sali p. Lienardd. 
Początek o godz. 4-ej. Każda członkini przyniesie 
ze sobą talerz, nóż, widelec i filiżankę. Program 
zostanie ogłoszony w sali. Zarząd 


Teatr - Śpiew - Muzyka 


| A EDT a ae r ae PRENTEK 
` EŚCAUDAIN. — Zespół śpiewaczo-tcatr .„Harfa” 
podaje do wiadomości, że walne zebranie Zespołu 
odbędzie się w niedzielę 6. stycznia 1952 r. o go- 
dzinię 15-tej.w Sali Miejskiej. O liczne przybycie 
wszystkich członków i członkiń prosi Zarząd. 


WITTELSHEIM - ROSSALMEND. — Koło Śpie- 
wu „,Lutnia”” urządza, dnia 6-go stycznia 1952 
wielką zabawę taneczną w/sali kopalnianej ,„Marie- 
Louise. Początek o godz, 7-ej wieczorem. 


DOUBGEŚ. — Walne roczne zebranie Kola Ama- 
torskiego im. ks. Józefa Poniatowskiego odbędzie 
gię w.niedzielę 6. stycznia o godz. 16-tej w lo- 
kalu pani Kryślak. 

O liczny udział prosi zarząd. 

Sympatycy i miłośnicy teatru miłe widziani. 


Bractwo Kurkowe 
RF S ECO RODOS BE OCZ GAĆ YLY KRONE KPT 


NOEUX-les-MINES. — Zarząd Bractwa Kurko- 
wego zawiadamia swych członków, iż roczne wal- 
ne zebranie odbędzie się w niedzielę 6 stycznia 
1952 r. o godz. 15-tej w sali Zebrań „ul. Moussy. 


Rewizja kasy odbędzie się o godz. 14.30 w sall 


Zebrań. O liczne i punktualne przybycie członków 
na walne zebranie prosi Zarząd. 


Sokół 


saer e: 

HOUDAIN. — Walne zebranie Tow, Gimsa. Sokół 
ódbędzie się w niedziele 6. stycznia w sali- p. 
Pawłowskiego o godz. 14-tej. Rewizorzy kasy pół 
godziny wcześniej. Obecność wszystkich członków 
pożądana. 


Harcerstwo 


MONTCEAU-LES-MINES. — i LE CREUSOT. 
Zapraszą się wszystkich byłych harcerzy .i kręci 
starszoharcerskie z : hufców Montceau i Le Creu- 
sot na gwiazdkę harcerską do świetlicy harcer- 
skiej w Essarts, na niedzielę 13 stycznia o. godz. 
15-ej- Hufiec Montceau-lcs-Mines 


— Bucior. Andrzej 19. 12. 11. — Charchut 
Antoni 12, 8, 08. — Chowaniec Konrad 7, 2. 
14. — Cybulski Jan 11. 12. 04. — Czubaj 
Czesław 3. 8. 20. — Czuryło Stanisław 24, 5. 
99. — Dębicki Władysław 7, 9. 19. — Dopie- 
ralski Tadeusz 27. 11. 15, — Draźkiewicz Ka- 
zimierz 15. 5, 09. — Drobina Francil 13. 
12. 01. — Dropik Kazimierz 25. 1. 06, — 
Dubiel Kazimierz 17. 1. 09, — Feliks Czesław 
27. 10. 10, — Fic-Julien 30, 5, 19. — Firlej 
Franciszek 7, 3, 11. — Franczyk Władysław 
3. 11. 12 — Gaszek Ludwik 14, 2. 19, — 
Gawrysz Edward 26. 7. 16. — Giemza Kazi- 
mierz 16. 1. 18, — Goc Bolesaw 1. 1, 19. — 
Gold Mieczysław 26. 10, 98, — Górecki Józef 
19. 3. 15. — Gorowicz Antoni 16, 1, 02. — 
Grudniewicz Stanisłiw 8. 9. 20, — Grzelak 
Kazimierz 25. 9. 04, — Hebdą Józef 22, 2. 
99. — Heyman Jan 11. 8. 09. — Hyoki Adam 
5. 7.97. — Hirschtritt Stanisław 1. 5. 21. — 
Jabłoński Piotr 22. 7. 10, — Janiga Zenon 
19. 8, 12, — Jaworski Juliusz 24, 12. 21, — 
Jędzejewski Edward 28. 7. 11, — Kiec Woj- 
chiec 23. 8. 04. — Kornas Marian 16. 7. 16. 
— Kornatowski Andrzej 22. €, 01. — Kosso- 
wicz Zdzisław 29. 12. 04, — IKostyniuk Ro- 
man 22, 2, 19, — Kowalski Stanisław 12. 2. 
21. — Koza Adam 8. 8. 09. — Kozakiewicz 
Bolesław 15. 5, 12, — Krawczyk Józef 14. 
10. 05, — wski Jan 21. 11. 19, — 
Kulej Stanisław 14. 12, 19, — Leśniewicz Jó_ 
zef 4, 7. 16. — Lewicki Piotr 8 6. 17. — 
Lewicki Walery 15. 12. 01, — Lissowski Se- 
weryn 8. 1, 08. — Łykowski Stanisław 7. 5. 
05. — Mąchiński Bolesław 20, 9. 17. —- Ma- 
dejski Marian 26. 9. 13. — Marciniak Win- 
centy 20, 1. 02, — Maślanka Wadysław 17. 
11. 20. — Matuszewski Wojciech 16. 4. 04. 
— Micek Franciszek 1. 11..,16. — Mrugał 
Franciszek 21. 5, 11. —— Naróżański Mieczy- 
sław 13, 2. 11. — Nawrot Mieczysław 5. 9. 
14, — Nordan-Schmidt, J, 9. 12. 10. — Ol- 
szewski Stefan 15. 10, 11. — Osyjka Antoni 
12, 6. 14, — Pacana Stanisław 24, 1. 14, — 
Pałka Jan 5. 7. 15. — Paluszkiewicz Antoni 
11. 2. 97. — Pater Edmund 8. 4, 16, — Pa- 
zucha Stanisław 23, 4. 15, — Pelczyński Boh. 
dan 29. 11, 06. — Piątkowski Antoni 22, 5. 
12, -— Piosickj Władysaw 26.-5..11. — Pirot 
żyński Witold:13.9, 18, — Przywoóźny -An- 
drzej 23. 9. 01. — Rawicz Jan '14. 2, 14. — 
Rejman Stanisław 27, 7..14. — Reśliński Ste- 
fan 22, 12. 08. — Sakowski Jan 3. 10. 10. — 
Salamowicz Apolinary 3, 12. 17. — Sango- 
wicz Mieczysław 2. 1. 15, — Sarnecki Ta- 
deusz 23. 10. 12. — Sawicki Czesław 24. 4. 
1900, — Sitarz Mieczysław 29. 11. 09. —— Si- 
tarz Władysław 9. 10. 06, — śliwiński Fran- 
ciszek. 6, 6. 11. — SŚliwiński Zbigniew 8. 8. 
21. — Sobena Tadeusz 3.8. 09. — Sobolewski 
Kazimierz 14. 4. 14. — Stefański Roman 
6. 8. 96. — Sudol Tadeusz 22, 12. 21. — Swi- 
der Ignacy 2. 4, 09, — Swoboda Tadeusz 21. 
2. 10. — Szcześniak Roman 24. 2.-17. — 
Szczuka Balesław 12. 11. 18. — Szczu 
Jan 21. 6, 11, — Szymiczek Stanisław 11. 11. 
99, — Talik Franciszek 25, 1, 10, — Toma- 
szewski Tadeusz 22. 9, 13. — Tustanowski 
Roman 20. 7. 15. — Urjasz Władysław 12. 
12. 16. — Wacławski Eugeniusz 30, 1, 23, — 
Walczak Józef 3, 1, 13, — Wilk Władysław 
14. 8. 02. — Woyczys Edward 21. 11. 1900. 
-—-Zolyński Tomasz 15. 6. 11. — Zubek Jó- 
zef 4, 3. 14. — Zych Aleksander 30. 10. 10. 

Zgłaszać się pisemnie do: Commandant 
L'HOPITALIER, 2, Av. de Saaxe, Paris 7°. 


Bractwo Różańcowe 
 NOSDRZARBZS OSB DEK BEA RPA POZY MEEI AYO ZION 


BARLIN. — Przypomina się wszystkim czone 
kiniom Bractwa Różańca żywego Niewiast, iż \ 
następny czwartek 3 stycznia 1952 r. odbędzie się 


w kościele o godz. 4-tej zmiana tajemnic. oraz 
Nabożeństwo Różańcowe. O obecność wszystkich 
prosi ` Zarząd 


LIBERCOVET. -- Bractwo Róż. żyw. podaje 
do wiadomości, iż zebranie miesięczne Bractwa od- 
będzie się w środę 2 stycznia 1952.10 godz. 4-tej 
po południu w sali kopalnianej szybu 5-go O 
przybycie wszystkich sióstr prosi Zarząd. 

L s > 


05 REDAKCJI. — Prosimy nie dołączać komuni- 
katów do sprawozdań z walnych zebrań, gdyż mo- 
że to spowodować opóźnienie w ukazaniu, się ko- 
munikatu, 

VALLEROY (M-et-M). — Bractwo Matek Bóż. 
podaje do wiadomości ‘rodakom, iż w niedzielę, 
dnia 6. stycznia miejscowe Tow. Matek Róż. urzą- 
dza uroczystą gwiazdkę dla dzieci, na. którą ser- 
decznie wszystkich zaprasza; i 

Uroczystość odbędzie się w „Salie des Fêtes” 
o godz. 3.30 po południu o bardzo urozmaiconym 
programie, Odegrane zostaną dwie sztuczki: „Jaś 
i Małgosia” i „Hołd w Betlejem”. Balet małych, 
taniec młodzieży, dekłamacje itp. Na zakończenie 
rozdanie podarków z łakociami. Cały program zo- 
stanie wykonany przez dzieci szkołnue i młodzicź 
K.8.M.P. Następnie wieczorem o godz. 9-tej na 
„Salle des Sports” odbędzie się zabawa taneczna 
urozmaicona bogatą loterią. 

r ZARZĄD TOW. MATEK Róż. 


Rodacy przybywający do Paryża! 


„HOTEL des ETATS-UNIS" 


(Spółdzielnia - Ognisko Kombatanta Polskiego) 
135, Bld Montpornasse — PARIS (69) 
Métro: Vavin (w pobliżu Gare Montparnasse) 
Telefon: Danton 33-26 i 33-27 
Poleca, Wam: swe 50 pokoi z nowoczesnym 

komfortem, od 400 fr. 


z polskimi zakąskami i napojami 
o każdej porze dnia. 
RESTAURACJA Obiady i kolacje — 
Prix fixe: 275 fr i „à la Carte” 
Uwaga ! Specjalne dogodne warunki dla grup 
i wycieczek polskich z prowincji. 

Dojazdy: Métro, linia 4 kierunek „Porte 
d'Orlćans'* do stacji „Vavin”* z Gare du Nord 
i Gare de l'Est (bez przesiadania). Autobus da 
przystanku Bid Raspail z Gare de Lyon lub 
Gare d'Austerlitz, a z Gare Montparnasso 
8 (pieszo 500 m.) 


TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY "zacznie 
7, francuskich 
Abs. PRAWA Uniwersytetu Poznańskiego 
Doświadczony emigrant od 1924 r. we Francji 
TŁUMACZENIA URZĘDOWE PENRE 
? FRANCJĘ 
W sprawach : metryk, ślubów, naturalizacji, 
pełnomocnictw na kraj, rozwodów w Polsce, 
procesów sądowych, rent, D.P, -. Uchodźców, - 
podań do Konsulatów, Ministerstw, Prefektur, 

sprostowań, pomyłek nazwisk, itd. 
Piszcie z zaufaniem — Odpowiedź natychmiast 


Mr. M. JAROSZYK Expert-Traducteur-Jurć 


59, Bid. Poniatowski, 59, PARIS (12) 
(Métro: Porte Dorée) 


Przeciw 


Astmie — Kaszlowi — Katarowi 


zażywajcie syropno 


Sirop BOIN 


mass (Antyasthmatique) emasmmm 


Dr. Józet MILLER 

Nowoczesny poradnik zdrowia 
LEKARZ DOMOWY 

Stron 311 z ilustracjami - Cena Frs: g5g.— 


Zamówienia adresować do: „LIBELLĄ” 
13, rue St. Louis en L'lle — PARIS RA 
=i» Żądajcie bezpłatnych katalogów 


A. Legrand - Musique 
22, t. deś Escaiers, BRUAY (P. dë CJ) 


i TRĄBKI — MANDOLINY 

— BANŻO ~- SKRZYPCE — „PICK” 

UP'-FONOGRAFY-—PŁYTY polskie 
= Wszelkie marki — 

Katalog bezplatny = Udziela się kredytu 


Drobne ogłoszenic 


() Wszelkie listy dotyczące ogłoszeń, adre- 
sować: „Narodowiee* LENS tP-do-O). 

9 Na odpowiedź tub na przekazanie zgło- 
szen na ogłoszenia, które ukarały się pod 
nomerem leca bez adresu, załączyć należy do 
listu znaczki, a na kopercie napisaó oprócz 
adresu, podany numer ogłoszenia, 

EM Zs ozloszenia Redakcja nie udpowiada pagpag 


300 tr. 


Wolne miejsca 


(za ogłoszenia nic przekr objętości 3 wierszy. 
za każdy da!v$zp wiersz dołlcza się 75 (r2 


WDOWIEC, lat 59, z 3-dzieci poszukuje NIE- 
WIASTY, czystej i poważnej do prowadzenia go- 
spodarstwa domowego. Późniejszy ożenek nie wy» 


„Potrzebny ROBOTNIK rolny, umiejący pracować 
końmi lub MAŁŻEŃSTWO (może być w starszym 
wieku) do pracy ną fermie. Zgłosz. do: .BA- 
BIARZ V., Chacenay par CHERVEY (Aube) (2964) 


LCZEŃ KRAWIECKI potrzebny od zaraz (może 
być początkujący), Zgłosz. pod adresem: 61, rue 
Robespierre, MERICOURT-3.-LENS (P-de-C). 

(2965) 


Potrzebna DZIEWCZYNA do pracy domowej, od 
lat 18 do 25. Całkowite utrzymanie, dobra płacą. 


dniu) pod adresem: 33, Rue Kugóne Bar, LENS 
(2952) 


Pracy .poszukują 200 fr. 


(za ogłoszenie nię przekr. objętości 4 wierszy: 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 50 fr.) 


polski, francuski, angielski, niemiecki, 
rosyjski szuka zajęcia jako nauczycielka lub se- 
kretarka; może również zająć się gospodarstwem, 
dziećmi, być towarzyszką starszej osoby lub cho- 
rej, zająć się przyjmowaniem: chorych u lekarza, 
jtj. Najchętniej przyjmie posadę w Paryżu lub na 


południu Francji. Zgłosz. pod nr. 2866 do „Na-+ 
rodóweś””. 
Matrymonialne - 600 fr. 


tza ogłoszenie nie przekr. objętośc, 4 wierszy! 


POLKA, lat 40, z nowej eniigracji, nawiąże ko- 
respondencję z PANEM, od lat 40 do 43, dobre- 
go charakteru, w celu matrymonialnym. Oferty 
do „Narodowca” pod nr. 2962. 


Różne 500 fr. 


(za ogłoszenie nie przekr. ubjętości 4 wierszy: 
ta każdy dalszy wiersz doliczą się 100 (r.) 


Pra. | PIERZE darte - PUCH-WSYPY-DAMAS-PŁÓTNA 


160 szorok. gwaraot, . Męskie i damskie towary 
Na zadanie próbki —— 


na | pree an 


lmprimerie M. Kwiatkowski — bens 
La Gérant: Léon GARSTKA - LENS 
j Trarauz ezécutés par des evrriera 
r Z. i syndiqués  Trarallicura dn  Iivze 


m u. md kład. a MA 4 m R b MNI MA JM. 


kińtżony: "Zgłósz. do. ,„Narodowca” pod nr. 2963 7 


Referencje wymagane. — Zgłosz. (tylko po polu- - 


PANI (Polka). znająca w sławie i piśmie językig | 
włoski i. 


za każdy dalszy Wiersz dolicza sie 100 fr.» | 


12, Bue deanoe Maillotte, 12 
LA MADELEINE (Nord) 
P — (Tel. Lüle 560-23) — 


